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~ocztówka z Gozdnicu._. l 

Różne odcienie codzienności 
Tegoroczne rozgorączowane czerwcowe dni. Miasteczko czyste i schlud­

ne, żyje nieco · przyśpieszonym, rozdyskutowanym rytmem. z witryn skle­
powych," tablic ogłoszeniowych i ścian dÓmów rzucają się w oczy krzykli­
we plakaty "Solidarności". Są wszędzie, jest icfl bardzo duż.o. ddzieniegdzie 
t ylko, jakby wsty.dliwie ukryte - skromne anonse kandydatów do Sejmu 
i Senatu z listy koalicyjno-rządowej ... 

Miesz}Sańcy zaglądają do sklepów, ·wertują nowości w maleńkiej lecz 
sprawnie prowadzonej księgarni, zainteresowanie plakatami jest jakby mi­
nimalne, Wydaje się, że bardziej żyją problemami własnej codziennej i 
uciili:liwej egzystencji, aniżeli sprawami wielkiej, ogólnokrajowej polityki. 

- Tu się nam bardzo dobrze mieszka - mówią . panie z biura Gmin­
ne j Społdzielni. _.:. Owszem, powietrze jest mocno zanieczyszczone przez 
Lubuskie Zakłady Ceramiki Budowlanej, mamy kłopoty z dostawami wody 

, i jej kiepską jakością, ale przecież jest u nas spokojnie, z wolna Gozdnica 
rozbudowuje się, przybywa sporo domów i dba się o remonty starych, po 
prostu - ładnieje nam co roku to nasze miasteczko. Bez trudu mo:ina wy­
jechać do pobliskiego Zagania, Zielonej Góry czy innyc.h większych aglo­
meracji. 

Te optymizmem, tchnące opinie konfrontuję następnie z naczelnik'iem · 
miasta, irii. Eugeniuszem Wójcikowskim, od niedawna zajmującym t.o sta­
nowisko, więc bez aspiracji przypisy wania s.oble i radzie narodowej wszyst­
kich zasług i osiągnięć. 

- Tci prawda, źe własnymi siłami rozwiązujemy trudny problem bu­
downictwa mieszkaniowego - powiada gospodarz Gozdnicy. - Przez wiele 
Jat mieszkańcy postulowali utworzenie własnej spółdzielni mieszkaniowej. 
I taka spółdzielnia powstała w ub. roku, wspierając się głównie o pomoc 
LZCB - naszego największego zakładu, nie skąpiącego złotówek · na po­
trzeby miasta. W ciągu dwóch lat wybuduje się dwa bloki mieszkalne, 
trzykondygnacyjne, o 60 mieszkaniach. Wykonawcą jest spółka budowlana 
"Wrobex", która obecnie takie buduje budynki z przeznaczeniem dla 12 
rodzin pracowników oświaty. Jednocześnie przystępuje do budowy przed,­
szkola dla 120 dzieci, Skąd na to fundusze? Ano właśnie trochę pieniędzy 
~ budżetu miasta, trochę 'z miejscowych instytucji l zakładów pracy. Dla 

• przykładu - nasza niewielka lecz gospodaroll Gminna Spółdzielnia przezna­
czyła z podziału nadwyżki zysku około 600 tys. zł na tę inwestycję. PrŻy 
okazji Jednak potrzebna jest tu kropla dziegciu: Przedsiębioqtw.o Hurtu 
Spożywczego, które prowadzi u nas sklep monopolowy i ma duże obrotY, 
niestety, nie partycypuje w rozwoju miasta ani złotówką ... Ale · zarazem raz . 
jeszcze chciałbym podkreślić dużą pomoc naszej "Ceramiki", no i - wbrew 
powszechnym opiniom o apatii społecznej - żywe, społeczne zainteresowa-
nie i pomoc samych mieszkailców. . 

- Te dwa nowe bloki mieszkalne nie rozwiążą jednak zapewne aktual-
nych trudności mieszkaniowych. · 

- O~zywiście, że nie. Mamy jednak opracowany program budownictwa 
mieszkaniowego do roku dw.utysięcznego. Zakłada on zagospodarowanie te­
renu leżącego przy stadionie, gdzie powstanie osiedle domków jednorodzin­
nych, ustawionych szeregowo. Będzie to tzw. osiedle Ceramików. Mamy 
już pięciu zainteresowanych rozpoczęciem budowy. Obecnie jednak opra­
cowuje się dokumentację uzbrojenia tego terenu, z uwzględnieniem kon­
tenerowej oczyszczalni ścieków. 

- A doprowadzenie wody? 
· ' - Wodociągi mamy, bowjem kilka lat temu wybudowano ujęcie wody 
dla calego miasta. Niestety, nie jest to nawet dziś ujęcie dostatecznie spraw-

. nie funkcjonujące. Zainstalowano bowiem pompę o zbyt małej wydajności 
i np. mieszkai1cy ul. Kościuszki nie zawsze mogą korzystać z dostarczanej 
na bieżąco wody ... Przy. tym jej jakość budzi wiele zastrzeżeń - jest llr:~ . 
nadmiernie zażelaziona. Jeślj więc przepompownia jest w stanie zaspokole 
potrzeby całego 111iasta, to jednak należy wymienić pompę a także rozbJ­
do.wać węzeł uzdatniający ujęcie wody. Tu liczymy, >jak zawsze, na pomoc 
LZCB i innych naszych zakładów pracy, bOIViem nas~ Rejon Obsługi Miesz­
kańców podległy Przedsiębiorstw'u Gospodarki· Komunalnej i Mieszkaniowej 
w Zaga;..iu, nie ma na to finansowych środków. Wydaje się, że niezbędne 
jest usamodzielnienie tej naszej firmy, .przez co stworzyła by ·się motlhvość 
jej wzmocnienia. Formalne uzależnienie od Zagania bardziej nam utrud­
nia nit ułatwia pracę. 

- Moze na zakończenie kilka słów o problemach iycia kulturalnego 
Gozdnicy? ' , · - z tym jest różnie. Na przykład mamy niebagatelne osiągnięcia w roz­
woju kultury fizycznej. Istnieje międzyzakładowa liga sportowa z wieloma 
konkurencjami, dzi·alająca pod patronatem LZCB. Co roku l?rzeprowadz~my 
rozgrywki i eliminacje, na święto Pracowników Budowmctwa orgamzu­
jemy finał prezentując na)Jepszych zawodników. Co zaś się tyczy kultury 
jako sposÓbu samorealizacJi własnych zainteresowań J?i'ze~ mieszkańców 
miaśta to tutaj nie stworzyliśmy jak dotychczas odpow1edmch warunków. 
Trwa, 'niestety dość długo, temont kapitalny i modernizacja domu kultury, 
dzięki finansowej' pomocy Wydziału Kultury i Sztuki UW w Zielonej Górze 
i LZCB. Roczna dotacja z UW wynosi około -5 mln zł, ~ LZCB - około 10 
mln zł. Trochę funduszy uzyskujemy z podziału nadwyżki budżetowej Urzę­
du Miejskiego. Na ten rok otrzymaliśmy jui 20 mln zł z. "Ceramiki" i 10 
mln zł z UW. Ootychczas wyremontowaliśmy salę widowiskową, trwają 
dalsze prace nad budową nowej siedziby biblioteki, która być mpże zosta­
nie oddana do użytku . w przyszłym roku. Będzie to duży, funkcjonalny 
obiekt przylączony do pomieszczer\ domu kultury. W jednym z nich -
jeszcz~ w tym roku - otworzymy kawiarnię dla mlodziety, z dyskoteką i 
różnego typu grami. Takie. są nasze najbliższe zamierzenia. 

Myślę, że tych wszystkich, którzy totalnie negują dorobek: społeczn~ i 
wszystko spostrzegają przez ciemne okulary, warto bY. zapros1ć do odwie­
dzenia niewielkiej Gozdnicy - maleńkiej' cząstki kraju. 

KRZYSZTOF KLON • 

"MISTRZ Z PIECZARKĄ 
W HERBIE" 

. 
W zwl!lzku z artykułem , .Mlstrz z ple 

etarką w herb\e" ,. który ukazał si~ w nu 
merze 10 wauego pisma, pngnę 2\\•róetć 
uwagę na moment dOtycz-ey L!ctum 
Ogólnol<sztak.l\ce.go ,,.. Wo\sz.tynle. Ponle 
W$± nie udzielałem osobiłcle Udoego w y 
wta<tu. ant nte byłem polntormowany 
przez nt.kogołl te taki onykuł zosumte 
wydrukowany. czuję st~ w obOwiązku 
:nwlerdzlć pewne nleśclsłośeł. Oot~·ezą 
one w pter,vsty,rn n«:dzie kontroll NIK·~ 
Była to kontrola dokumentacji remon­
tu kapitalnego oraz wykorzystania środ 
ków finansowych. Nte było mowy o 
.. podejrr.llwo.ścl'' dOtyC'l~Cej SJ?OSObU xdO 
bycla plenl«:dzy. a o prawidłowym lch 
w ykorzystaniu. Odbyta się (kontrola -
dop. re'd.) w sposób" r1eczowy t bardzo 
pomocrly w dalszej pracy. 

Remont szkoty· nie mhtł bezpośrednie. 
g: O związku z. .,T\łrntejem Miast". I<onte 
ezno~ć j!go pn:eprowadt.en'a władte K u 
ratorium O&wlaty t W yehO\\'anta w Zle 
lonej Córze dostrzegły o wlet~ we7.d· 
niej. P rtydzta l środków przypadkowo· 
zblettł !lę z Turnłejem. Prawdą jest. te 
rodzłee. uczniowie. zakłady pr-acy , m ieJ 

scowe w)adze aclmlnlstracyjne ztobUy 
bardzo duto. aby nte czekąć trlko na 
plenl;'łd%.t z zewnątt%. ' 

Z powat an\e.m 
mgr, f'tlik.s M~ tuk 

KOLARZ Z URODZENIA 

z z.alnteresowanlem przeczytatem arty 
kuł red. K . Hołyńskltgo o losach twiet 
nego kolarza, ta jaktego ja tet uwat.am 
Zb1g.niewa S prucha t: .. 1'rasy" f Z telona 
C6ra. W nrt.ykulc tym jest mata wzmtan 
ka. te kiedy Spruch Kot\c1.:rt slutbę w 
,,Legli" Warszawa, jut. czatowały na nic 
go inne kluby. Pan K. Holyńsld l?rzemH 
er.nł jednak, o Jakie kluby ehodz.t. ·A 
przeelet swego cz.a.su było batd1.0 gło~ 
no o tym te Sprueh po wojs)<u trau do 
sekejl kolarskiej .. Orląt" Corzow l bę­
dzie JcidzU u bOku Zenona J"askuły. Zda 
je sl~. te pisała nawet o tym .. Gneta 
t..ubuska" W katdym Jazie mówiło sl~ 
o . tym w Gor1.owie l przeciet red. HO· 
_lyńskl oow' .. lt" \ o tym wiedzieć. Cteka· 

W <!. C7.Y ma:n rację? 
Jako kible l sympatyk sportu myśl(. 

t.e w .. NadO<Irzó'' powinno byl:: wi~ecJ 
o sp.ord~. t:)'ezę wlelu udanyc~ art)'· 
kufów $portowych l pozd.r'awłam. 

AndrzeJ Markow~kl 
Gonóv.· W1kp. · 

Od :lulou: Ma pJ'n tacj(. Jednym :t 

klubów, k tóre pragn~ł:V mleć u s.lebte 
Zblgntewa ·Sprucha. b~·ły .. Orl~ta'' Go­
rzów, o sprawa.ch tych nle naptsałem 
szerzej, bo nie uwatałem je ta tak wat 
ne w chwili. ~dy stały słę n\eaktualne . 
f'akttm bowiem jest, te utalentowany 
l<o1:;. r7. postańO\\'łł na trw11.łe zwtązaC sie 
z rod7.łnną Zlt.loną GóT.(l. 

Krz}'ntof notyń$kl 
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CZERWI EC 

Był to miesiąc ob.titujący w . 
wydarzenia. Zdominowały je 
jednak wybory w dniach 4 i 
18 czerwca. Wyniki są znane . 
Wkrótce zbior4 się na swych 
pierwszych posiedzeniach no­
wo wybrany S~jm i Senat. Za 
padną dalsze, ważne decyzje. 
Liczymy na to, że będą · one po 
myślne dla Polski i jej obywa 
leli . W czerwcu Zielona Góra 
była przez tydzier\ stolicą ra­
dzieckiej i rosyjskiej piosenki, 
dobrze słuiąc zbliżeniu między 
narodami wielkiego Kraju Rnd 
i nami. O przebiegu Festiwalu 
Piosenki Radzieckiej w Zielo­
nej Gór ze piszemy wewnątrz 
numeru. Tu chcemy przypom-

. nieć, ie w gronie wyróżniają­
cych si~ działaczy Towarzystwa 
Przy jaźni -Polsko-Radzieckiej 
znalazła się nasza redakcyjna 
koleżanka, red. Halina Ańska· 
Skarbek, które j Zarząd Głów­
(lY TPPR przyznal Zloty Me­
dal "Za umacnianie przyjaźni 
między Polską ~ZSRR", za wie 
loletnią pracę publicystyczną i · 
m6nogra~ię dotyczącą FesHwa­
lu, obchodzącego w tym roku 
swoje XXV-lecie. Gratufu je- · 
my! 

. 
DNI WORONEZA 

Bez mała tydzieri trwały w 
Gorzowie Dni Kultury Woro­
neia, które zbiegły się z Dnia 
mi Gorzowa. Wypelnily .. je licz 
ne imprezy: koncerty, takie w 
innych miastach województwa, 
wystawy, spotkania. Zakończył 
je koncert przyjaini .. ~'loroneż 
- Gorzów'', w kt6ryn1 wzi~· 

ły udział zespoły radzieckie, 
polskie i z NRD. Podpisano 
także umowę o dalszej współ­
pracy i wymian ie kulturalnej 
między woj. gorzowskim i ob­
wbdem woroneskim '" latach - . 1989 - 1991. Dni Ku1tury Wó-
rone:ia a wcześniej wystęP.Y w 
Gorzowie Akademickiego Tea 
tru Dramatycznego im. A. Kol 

,cowa i robocze wizyty grup 
konsultacyjnych w obu WSP,ól­
pracujących regionach stano­
wiły już realizację tej umowy. 
Przewidu je ona dalszą wymia­
nę programów artystycznych, 
grup folklorystycznych i estra 
dowych, wzajemne wizyty 
twórców różnych dyscyplin 
sztuki, a takie bibliotekarzy, 
muzyków, pedagogów, muzea­
blików i uzdolnionej młodzie­
ży uczelni artystycznych. Ma­
ją temu towarzyszyć działania 
popularyzatorskie, sprzyjające 

zbliżeniu obu wspólpr~cują~ 
cych ze sobą . regionów, m.in. 
wydawnictwa, wystawy, wideo 
kasety, etc. 

llfUZEUl\1 ODRY 

W początkach czerwca do­
konano uroczystego otwarcia 

LUBUSKIFt 
PERSONALIA 

TADEUSZ FIRLJ;J,' l. 62 
(żona Leokadia, laborantka 
medyczna, na emeryturze, s. 
ł'Jorian, l. 33, technik górni­
czy; pracownik Spółdzielń! In­
walidów w Gubinie, dwóch 
wnuków) - absolwent gimna-. 
zjum w Nowym Sączu oraz stu 
dium prawniczego Minister­
stwa Sprawiedliwości we Wroc 
ławiu, od 1951 r. w Gu'binie: 
inspektor prokuratury powia· 
towej, instruktor KP PZPR, 
następnie Ligi ·Przyjaciół Zoł­
nierza, kulturalno-oświatowy 
powiatowego domu kultur:r, od 
1974 r. sekretarz oddziału miej 
skiego PTTK. bohater wielu re 
porlaty m. in. Mariana Bran­
dysa (w słynnym tomie "0 kró· 
lach i kapuście") Jana Marii 
Gisgesa, Janusza Krasilisk iego, 
Jerzego 1-ovella, . Ryszar-
da Rowirl.skiego, Romual-
da Szury, Alicji Zatry -
bówny ("Sztuka obierania kar ­
tofli") wspólzałoi:yciel w 1957 
r . i aktualny wiceprezes Gu­
bińskiego Towarzystwa Kultu 

l 

pierwszej części ekspozycji Mu 
zeum Odry w Nowej Soli, po­
święconej prz)'rodzie naszej 
wielkiej rzeki. Nowosolska eks 
pozycja stanowi jedno z og­
'nlw Muze.um Odry powsta ją­

cego z inicjatywy katowickie­
go dziennikarza red. Jerzego 
Kułtuniaka. Wystawa w nowo-

' solskim Muzeum ilustruje w 
układzie history~znym bieg 
Odry przez poszczególne krai­
ny oraz JeJ zmieniającą si~ 
przyrodę od c'zasów staroiyt-· 
nych po dzień dzisiejszy. 

' ZJAZD TWP . •'((• 

Odbył się X Wojewódzki 
Zjazd Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej w Zielonej Có­
rze, sumujący dorobek za lata 
1985-89 i ustalający program 
działania na przyszłość. W cią 
gu 40 lat s.wej działalności ·To 
warzystwa - a wywodzi się 
ono z wcześniej istniejących or 
ganizacji oświatowo-kultural­

nych - spełniało niezwykle 
pożyteczną rolę oświatową i 
upowszechnieniową. Prelekcje, 
spotkania dyskusyjne i autor­
skie z jednej i uniwersytety· 
pow~zechne z drugiej to pod­
stawowe formy tej działalnoś­
ci. Jej przykładem może być 
Zielonogórski Uniwersytet Po 
wszechny. Nauczanie języków 
obcych, wyrównywanie i u­
trwalanie wiedzy wcześniej 

z~obytej, studia służb pracow­
niczych, wiedzy rolniczej - to. 
tylko przykładowe formy tej 
działalności. ZW TWP był wy­
dawcą kwartalnika ,,Prz.egląd 
Lubuski". P ismo to, o charakle 
rze regionalnym, przeznaczone 
było dla czytelników interesu­
jących się przeszłością Ziemi 
Lubuskiej, JeJ powojenną 

' 
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mat ten nabrał skzególnpgo wodnictwa za !988 r. naJlepsze 

znaczenia w kontekście ogólno 
światowych dzialar\ zmierzają 

cych do utrwalenia pokoju, a 
okazją do jego podjęcia stało 
się przypadające w tym roku .. 
60-lecie szkolnictwa polskic­
go na dawnym pograniczu za . 
chodnim. Dyskutowano go w 

groni~ ok. 300 nauczycieli z 
terenu całego woj, zielonogór~ 

skiego. Wprowadzeniem do dr> 

kusji były wystąpienia prof. 

prof. Mariana Eckerta i Hie­
ronim Szczegóły. doc. dr Wia­

czesława Mo'solowa z Lenin­

gradu i Martina Strickera, ku 

ratora oświaty i W,l'chowania z 

Cottbus. 

DZIEŃ LESNIKA ' 
I DRZEWIARZA 

Centralna akademia z 
tej okazji odbyła się w Zielo­
nej Górze. Wzięli w niej udział 

leśnicy i pracownicy przemy­

słu drzewnego z terenu calego 

kraju, wśród nich także wice­

rninist-er Rolnictwa, Leśnictwa 

Gospodarki Zywnościowej 

Henryk Antosiak. Stwierdził 

on m.in. "\V resorcie uważa się, 
że jectynq drogą poprawy eko 

nomicznych warunków leś nic­

t wa iest urynkowienie calei 

gosJ>Odarki żywno§ciowei". Za 

służonych lcśnikźw udekoro• 

wano odznaczeniami par'lstwo­

wynli, resortowymi i reg.ional 

nymi, m.in. Krzyie Kawaler­

skie OOP otrzymali: Marian . 
Adamsk i i Ryszard Konarski z 

wyniki wśród OZLP osiągnęła 

Piła przed· Zieloną Górą, 

wśród OTL Stary .. Sącz przed 

Polczynem i Słupskiem. Wśród 

Ośrodków Budownictwa Leś­

nego najlepsze okazały się Us­

. trzyki Dolne przed Opolem i 

Zarami. 

ZAPROSILI NAS 

Wydział Kultury i Sztuki UW 

w Zielonej Górze oraz MBP w 

Zaganiu na urocŻystość Dnia. 
Działacza Kultury, Wydział 

Kultury i Sztuki UM w Zie­

Jonej Górze na spotkanie z tej 

samej okazji w Klubie ZPW 

"Po~ska Wełna", Instytut His­
torii WSP i LTN do udziału w 

sympozjum nt.. .,Wojny napo­

leońskie na ziemiach polskich 
i ościennych" ; Komitet Orga­

nizacyjny na Mistrzostwa Ęu­

ropy w piłce siatkowej inwa­

lidów w Drzonkowie; organi­

zatorzy Harcerskiej ~iosny Kuł 

turalnej na prezentacje dzie­
cięcych i młodzieżowych zespo 

łów artystycznych w Zagań­

skim Pałacu Kultury ; Zarząd 

Oddziału TNOiK w Zielonej 
Górze do udziału w Walnym 

Zebraniu Delegatów; BWA w 

Zielonej Górze na otwarcie wy 

stawy poplenerowej " !:.agów 
88"; Lubuskie Towarzystwo 

Kultury na sympozjum nauko 

we nt. w'ybranych problemów 

Lubska; WydziaJ Kultury i 

Sztuki !JW w Gorzowie ~a ot-
' warcie wysta,v:· rYsunku saty 

"'współczesnością. l<iwartalnik. ' 
Zielonej Góry,, Wacła''(: ~IY.,s~ 
l<o ze Szc~ech'la i ~oberf Ro- ... N- " ·:; "&' "$ 

r>'czncgo ~: <!!nodorowskicgo 
; :~· "" ~-~ ').~ wydawany był przy wsparciu 

' finansowym LKUP-u, n iektó-
• 

rych wydziałów UW oraz 
WiMBP.' Poważny wzrost od­
płatności za usługi poligraficz 
ne, wzrost cen papieru i hono 
rariów autorskich spowodował, 
:ie TWP musiało się z tej dzia­
łalności wycofać. W m!\ju br. 
Lubuskie . Towarzystwko N au 
kowe, któremu życzymy po­
myśl~tej kontynuacji tego poty~ 
tecznego periody~u. zaś TWP 
równie pomyślnej kot\tynuac)i 
swej działalności w nowych 
czasach. Prezesem ZW TWP 
w Zielo~ej Górze został wy­
brany ponownie prof. dr hab. 
M. Eckert. 

SESJA POSTĘPU 
PEDAGOGICZNEGO 

Wychowanie dla ojczyzny l 

pokoju było tematem sesji po 
stępu pedagogicznego, jaka od 

była się w Zielonej Górze. Te 

ry, działacz Ligi Ochrony Przy 
rody, poeta, fotogratik - ·a ma 
tor, · filmowi,ec amator, 
współorganizator · imprezy 
.,Wiosna nad Nysą", członek ko 
mitetu redakcyjnego jedno· 
dniówki "Echo Gubi.Iiskie" wy 
danej przez GTK w grudniu 
88 r., odznaczony Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, piętnaście 
lat temu jako sekretarz PTTK 
przejął przy przejściu granicz­
nym w Gubinie zdewastowany 
budynek po b. łlltni miejskiej 
i po ogromnych kłopotach, po· 
żarze elc., przy pomocy wielu 
ludzi adaptował go na dom tu· 
rysty - kawiarnię, klub, 45 
miejsc noclegowych. 

Hobby: turystyka, takte rO· 
werowa, na rowerze zwiedzi! 
całą Polskt:, ogródek działkO· 
wy - uprawa roślin szczegół· 
nie chronionych, majsterkowa 
nie:-

Z.DZISLAW GRUBERSKI l. 
50 (znak Barana, żona Krysty­
na - zastępca dyr. w Zespole 
Szkól a·udowlanych w Zielo­
nej Górze, córka Anna student 
ka III r. prawa w UAM, pies 
Kuba - ratler). magister ( i­
lologii ·polskie j, w WSP w 
Opolu, członek PZPR od 1967 

·'i plasiyl<i z Woroneża. 
) . . ..... . 

g~zczak t · Sulechowa. Oglo-
• szono także \vynil<i wspólza- Dziękujęmyl 

"Jak 
. , 

otwterac te d ·?" fZWl. 

Pod 'takim tytułem w poprzednim numerze "Nad'odrza" opubli­
kowaliśmy artykul Elżbiety Leńskicj, poświ~cony 15o-Jeciu świato­
wej fotografii oraz tegorocznej imprezie gorzowskiej -.Konfrontacje 
Fotograficzne". \V wyniku niedopatrzenia w tekście znalazły się 
następujące nieścisiości: 

' 
- Przytaczane przez autorkę nazwi~ka ludzi związanych z !o· 

togra!ią winny brzmieć: . Katalin Baricz, dr Antoni Dulek i Wła­
dysław Klimczak. 

- · Zestaw RF'N.owskich fotogramów ,.lnsceniz.acje" znajdował 
się w kraju i możn$ ,o było zaprezentować w Gorzowie. · ..... 

- Prac znanego francuskiego fotografika J. E. Atgcta paryskie 
Muzeum Narodowe nie zechciało zaku·· ·~ jUż po jego śmierci. . 

- Lech Morawski prz.cdslawił w Gor-1.owic t.ryplyk, kt6re:o 
peln_y tytuł brzmiał: .. Relacje" (autobiografia. · reprodukcje). 

.- \V Katowicach nic wied.xilino, ie w Gorzowie· można xcipre­
zentować znajdujący się w tym mieście zbi61' prac Józc!a Bań<iy. 

- Piotr Stasik stosuje podłoże malowane srebrną [arbą i wido­
cznymi pociągnięciami p~dzla naświetla 'je w tradycyjny sposób 
- tak winno brzmiec zdanie. które uległo zniekszlalceniu. 

AutorkQ i Czytelników przepraszamy, (RED.) 

r.; nauczyciel w Zaganiu, od 
1971 r. w Zielonej Góne, ko· 
lejno: kierownik Miejskiego 
Ośrodka Kultury, kierownik 
wydziału Kultury i Sztuki UM, 
zastt:pca dyrektora WDK 1 
przez ostatnich 12 lat dyrek­
tor WDK oraz dyrektor Mię· 
dzynarodowego Festiwalu Ze· 
spolów Pieśni i Tar\ca; prze· 
wodolezący komisji ·kultury 
ZW TPPR;. zainteresowania 
poza· pracą zawodową : medie· 
wistyka, historia Polski, archeo 
logia śródziemnomorska, fol· 
k)or; ulubiona lektura: ,.Try· 
logia" Sienkiewicza, ulubiono 
postacie historyczne: Stefan 
Batory i Kazimierz Jagielloń· 
czyk; hobby: kolekcjonowanie 
ciekawostek historycznych 
obyczaJowych; w iudzrach ce· 
ni prawdziwość, razi go zakła· 
manie i dążenie do kariery za 
wszelką cenę; od l maja br 

· główny specjalista ds: wyda w· 
nictw pozaprasowych w Zielo· 
nogórskim Wydawnictwie ?ra 
sowym, aktualnie opracował 
folder i .,Krzyżówkę" z okazJi 
25-lecia Festiwalu Piosenki Ra ­
dzieckiej. 

ANDRZEJ RABENDA l. 45 
(znak Koziorożca, żona Jadwi 

ga - stomatolog, w przestloś­
ci Jadwiga Olulak - reprezen 
tantka zielonogórskiego ,.Zry­
wu", córka: Karoima - stu­
dentka 11 r. medycyny w Gdań 
sku 1 Joanna - uczenn ica, sa­
mochód .1polonel'·, p1es Jip -
czarny spamel). absolwent 
Akademii Mcdyclne) w Gdan­
sku: magls\er !annac)i l dok­
lOr nauk pr·zyrodnrClyCI), kie· 
rownik dlialu higieny pracy w 
WojewOdlkteJ StaCJI Sanitarno 
-EpidemiologicweJ w ZieloneJ 

.Córte: hobby: mulyka kla­
syczna !MOlart) 1 jau <Petcr­
son, Komedal. w 1975 r. twy­
cięzca w tełcwią JOeJ ., Wiel­
kieJ grze" < tematu ,. Wszystko 
o iatzie". Jeden • bohaterów 
książki Tadeusza Z1meck1ego 
pt .. ,Nie samym chlebem": .,. 

' lubione lektury· Haszka "Przy­
gody dtJelnegn wOJaka Szwej 
ka'' r Durella ~lterotomowY 
.,Kwartet sycylijski". aktual­
nie czyta .. Eksplozję w kated­
rze·· Carpentiera: w ludziach 
najbardziej cen1 u clciwość. rze 
teiność i konsekwenc Ję: od ta 

. łożenia w 1983 r. w Zielahej 
Górze· Pu'nktu Bezpłatnego Roz 
dawnietwa Leków pracuJe w 
nim społeczpl~. a od d\\lvch 
lat, również spolec<nie kleru­
Je tym punktem . 



\ 
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W\"11 F~sllwalu Kultury Se rbskiej 
uczestmctyłen'l na zaprosze~ie 
~a przy jatnionego od wielu lat 

Po Festiwalu Piosenkł RadZieckiej, 

z ,.Nadodrzem" szefa tygodnika dolno 
łulżyck i ego ,. Nowy Casn!k" - Horsta 
Adama. Z tej racji w ostatnim dl\ i u 
maja znala.tłem si<: w Chocicbuiu (Cctt 
bus). skąd po krótk:ej wizycie w redak 

• cji udaliśmy się w raz z llorstem do 
Budziszyna pociągiem. ktor)' jechał 
p rzez piękne, zielone o tej por,c, choć 
w dużym s topniu" zannck towane już 
przez rozwijający się tutaJ przemysł 
Dolne i Górne Ł.u:iyce. Powitał . nas Ie 
stiwalowy, odświęlttie przystrOJOny Bu 
dziszy n (znawcy wywodzą tę na.t­
wę od staro$łowiańskiego Bude syn), 
o blisko tysiącletniej · historii. Nam 
znany choclazby z zawartego w 1018 r. 
przez Bolesława Chrob rego z niemie• 
ckim cesarzem Henryk iem 11 pokoju 
budziszyńskiego, w wyniku którego i.a 
tyce na krót!<o przypadły Polsce. w 
dziewięć wieków później l~ Armia WP 
na wiosnę 1945 r. toczyła w rejonie 
tego miasta niczwykłe ci~żkic walki. 
Stąd Leż śladów wcześnieJszej 1 zgoła 
współczesnej obecności Polaków t u wie 
Ie. Pracu ją tu i... handlu ją. 

co· DALEJ? 

.. 

• 

Orga nizowany co pięć lat z du~ym 
rozmachem Festiwal, święto serbsk:ej 
kultury, rozpoczął się jui w kwietniu. 
ale była to jakby próba generalna przed 
wielką prl'zentacją dorobku kultural­
nego Serbów łuzyckich, inka odbyła 
się w Budziszynie w dniach od l do 4 
czerwca br. Ta niewielka społeczność 
słowiańska zasiedziała tutaj od czasów 
wielkiej wędrówki. ludów przed tysią­
cem la l, dii<:kl swej kultu rze i wyt r­
wałej pracy, głównie na roli, przetrwa 
la zmienne koleje losów, nnjokrutnie j­
~ze w czasach hitlerowsk ielto terroru. 
Dopiero w NRD znalazła ~odllwe wa-

K orespondencja własna z 

dowej (chóry. teatry, zespoły p.eóni 
tańca), łuiyckim pisarzom. artnt.,:n 
plastykom, kompoqtorom. rilmowcom. 
Wydaje gazet~ górnołuiycką .,Nowa l)o 
'ba " i miesiqc~nll< ku ltura lno-politycz­
ny ,.Rozhlad" z siedzibą redakcji w Bu 
dziszynie. wspomniany już tygodnik 
dołnołuiycki ,.Nowy Casnik" z redakcJą 
w Chociebuiu oraz 10 innych gazet i 
czasopism. Posinda własne wydawnic­
two ,.Dom owina" ppwstałe w lipcu 
1 9~8 r., szczycące sl~ imponującym do· 
robkiem: od chwili swe~:o pow•tani:• 
do lipca 1988 r. wydało już 2.663 po-

Łużyc 

" 

Fol. E. SC!iUTT 

skiego. To pokaina, choć daleko nie 
cała, ba•a służąca p1el~gnacji 1 wsp:e 
raniu kułtu ry łużyckiej - i jak min· 
Iem okazję rozmawiać z obecnymi na 
Festl wulu przed stawicielami mniejszo· 
ści narodowych \V itmych krajach s~· 
cjallstycznych - tylko Jej pozazdrościć. 

Rzeczywiście. to imponujące: w te 
gorocznym Festhvł\lu wzięło udział w 
ponad 400 samodzielnych pozycJach 
;>rogramowych okolo 8 tys. uczest:li· 
ków. nic licząc tysiccy gości z całej 
:-!RD l z zar.ranicy. w l)•m z liSA. RFN. 
ZSRR, francji, CSRS, Potski. Poprzc -

• 

" KRASNA l DRUZKA LUZICA. 
WIESŁAW NODZVtiiSKI 
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d ziły ao \\'CZeSniCJ fe&tlwale ' powi~to· 
\VC. \ \1 s ztabie Festiwalu, mieszC'ti\CYrn 
się w Serbskim Domu, szczegóły orga­
nizacyjne powierzono komputerom. f 
wszystko odbyło si~ w wielkim porz.1d 
ku. z memiecko-slowiańską punktuul· 
nośc1ą. Nie było problemów z jedzc· 
niem l piciem. Ukazała się nawet $pe 
cjalna emisja - piwa festiwalowego. Za 
tłoczony Budzi>zyn l~nłł czystości:! N:<· 
do kol1ca dopisała tylko poJ!oda. al~ '"' 
myślano wcześniej o "deśfoweJ wari:ln 
cie" prol)ramu pod dachMl 

HALINA AriiSKA 

~lin~! Jul>•leuszowy 2:>-ty Festiwal 
Piosenk: RadzieckieJ i pozostało pyta· 
nie, co daleJ? Bo tak, Jak było dotych-. 
czas. być dłużej ju:i chyba nic powin­
no. 

\V poprtcdnim ,.Nadodr.tu., wspomnia 
lam o koleJnych przeobrażeniach. jakie 
w ci:1gu ćwierćwiec1a Len CesUwal prze 
szedł. Nadeszła pora na kolejny taki za 
b:eg. Konieczność tę nicsic tycie. Zmic 
nia się kultura byc:a, zyc1a. nadawania, 
odbioru. To, co podobało się ludziom 
przed dzicsi~ciu łaty, dziś mało kogo 
wzt·usza. Zmieniła się publiczność: przy 
byli nowi młodzi ludzie. 

W krqgach dziennikarskich, lakze 
wsród amntorcfw, w tym roku częściej, 
nii w poprzednich latach. mówiono o 
.,przestntzałeJ formule'' Pod słowem 
.. formuła" widziano różne sprawy: rc~u 
lamin konkursu prowa!l•qccl!o w efek­
cie do Z•clonej Góry, zasady rządzące 
rywalizacjo na Cestiwalowcj estra dzie, 
wreszcie samq prezentacJq amatorów 
oraz śpicwanych przez nich piosenek. 

Konkurs, którym festiwal co roku jest 
poprzedzony, przebiega od lat tak sa­
mo. W tym roku wplątano weń. cicho 
jakoś i do końca niezbyt wyrazme, 
okazjonalny .. konkurs 25-lecla" Rozma 
wiałam /t kilkoma amatorami. którzy 
wypowiadali si~ na ten temat krytycz­
nie. twierdząc. ci wyraia](l opinię wic:k 
nosci kołcumek l kole~:ów. 

Mówlll m.in o sposobie oceniania wy 
konawstwa piosenek. Kryteria są jedna 
kowc ,tymczasem pio-~cnkl l ich wyko· 
aanie bardzo różnią siq - stylem, ryt­
mem. nastrojem itp .• od pic~ni i ballad, 
poprzez ,.piosenki środka". do rocka. 
Ich zdaniem solista śpiewający Okudia 
we: tylko przy akompan!amcncie włas­
nej gitary ne powinien być oceniany w 
tym samym szeregu. co J:łośny ry:mlcz­
ny i ro1.tnńczony tespół wokalno-mu­
zyqny. majqcy za sobą efektowne instru 
mentarium i reprezentujący przebojo­
wy styl. 

Ten punkt widzenia jui parc: ra'-" bra 
_ny był pod uwa<:o: w Zielonej Górze, 
np. w 1968 roku jury pod kierown'ct· 
wem Wojciech• Maklakiewicza przyz. 
nało naqrody w dwóch katc~oriach : so 
lislów 1 7.C'~poł6w 
~?ruga rzec~ to repertuar: jak:e mają 

byc te . PlO<~nk•. by spro<,taly wymaga­
mom Jury? \V reszcie t rzec a ~prawa. o 

W p1crwszym dniu, wieczorem, bv· której mówili amatc>rzy, to coś w rodza 
łiś.my z Horstem w Nicmiecko-Serh- lU medosytu wrażeń 1 ro1.czarowania.1 

' 

' 

runki egzystencji, choć nie pozbawio· 
ne niebezp[eczcństw, wynikających z 
udziału w wy•oko zorganizowanym. 
>unif ikowanym cywilizacyjnic źyc•u 
społeczeństwa niemieckiego 

Nic tez dziwnego, te właśnie szero· 
ko rozumiana oświa ta i kultura, ma 
dla utrzymania a nawet umocnienia po 
c•ucia tożsamośCi narodoweJ Lutyczan 
lak ważne tnaczen1e, na co niejedno· 
krotnie zwracali nam uwagc: koledzy 
z .,Nowegn Caśnika''. Spotyka sio: to 
z pełnym zrozumieniem i poparciem 
wlad z pali siwowych Było to widać tak 
te w dniach Festiwa lu, zorcanizowa­
nego w roku 40·1ecia NRD. k tóreJ kon 
ltytucja w art 40 •twierdza: •• Obywa 
tc1e Niemieck lej Repub liki Demok raty 
czucj narodowości lut yckiej mają pra· 
wo do piele~ naeJI J~z;oka ojczystego i 
kultu ry . Parls two popiera c~tzckwowa.­
nle lego prawa". 
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zycje autorów lutyek ich. W tej dzn>­
dzime (tłumaczenia, wspólne przedsi~­
wzięcia edytorskie) współpracuje z il· 
cznynli wydawnictwami' m.in. w Mos­
kwie, Kijowie, Mil'lsku, Pradze, Bra­
tysławie, Katowicach. Wrocławiu , (.ju 
bijanie Roczna produkcja .,Domowi­

. ny" wynosi li O tytułów, z czego 60-iO 
proc. stanowią nowości. Najś\vietszą z 
nich jest a ntologia prozy dolnoluiy­
ckiej pt ,.Na mjazy" (,.Na miedzy") 
złotona z tekstów Jurija Kocha. In­
grid llustetojc, We rnera MeSkanka, 
J lirna liorwa lda, Sabiny G rumtowej, 
'Pe:cr.a Milana J ahna, Hyncy Rychte-

\ ra, Herberta Nowaka i Moniki Słoko­
wej - skądinąd dziennikarki .. Nowe go 
Casnika" Z okazji 40-lecia Republiki 
wydawnictwo to 7apowiada rychłe wzno 
wicni c leksykonu pt. .. Sorben - Serbja". 
Nic, trzeba dodawać, te wszystkie wy­
dawnictwa ., Domowiny" zwracają u· 
wagę wysokim poziomem edytorskim. 

skmJ Teatrze Ludowym M premier~<: Każdy pny)eł.dia· do Zielonej Góry z ci 
. st\u)<l Helmuta Rych ta,rJa pt. ,.Płlruna l chq nadzleJą na Samowllr ale szczęście 

nje wo wodnym mutu" t .. Pr~•pow1c;ć osiąt:a tylko małe !!rono. Reszta. po kon 
o wodniku") w reżyserii Konrada HPr cercie kwalifikacyjnym odjctdia z ni-
manna. Byla to przypowie~ć .oparta na czym. Tak prz~·na jmnlej b'·ło "' tym ro 
motywach znanej i u nas legendy o ku. · 
wodniku, al e zgoła współczesna: o tak ;\loim młodym rozmówcom twrócilam 
w•docznych na f.użycach zagrożeniach uwagę, ie takie sq ret.:uly gry we wszyst 
e kologicz nych, o panosUjccj się biuro· 
kracji - w sumie głos w dyskusji o 
kształcie socjalizmu, takie tu, w NRD 

W następnym dniu, w którym ofiCJAł 
nie Inaugurowano Festiwal, do połud­
nia, w samym środku Górnxch Lu:!yc, 
w Pa r\czycach-K ukowje, uroczyście O· 
t wnrto I zb~ Pami~ci Jakuba Barta-Ci· 
sińskiego (1856-1909) jednego z nni· 
wi~kszych pisany łutyckich, kłasyka 
serbskiej literatu ry i prrywódcy serb· 
skie ) społeczności w XIX wiekll. Uro­
czystość odbyła si~ w średniej szkole 
pali technicznej jego imienia z udzi.l· 
Iem rozśpiewanej młodzieży serbskleJ 
i pod jego pomnikiem w przyklasztor 
nym parku .:Lipje" Była to wielka 
manifestacJa serbszczyzny. \Vieczorc~1 
zaś, jut w Budziszynie, wzięliśmy u· 
dział w uroczystym otwarciu Festiwa· 
lu, które odbyło si~ w pięknej. nowo­
czesnej sali Imprezowej hotelu Stadt 
Baulzen. Wzięli w niej udział, wśród 
licznie zgromadzonej publiczności, 'przed 
stawiciele władz partyjnych i państwo 
wych, m.in. członek BP l sekretarz KC 
SED Kurt •Hager, minister kułtury 
NRD Hans-Joachim Ho(fmann. l sekre 

. tarz KO SED w Dretnie 'dr Hans Mod­
row. f sek•·ctarz Domowiny Jurij Gros. 
Odczy tano list f sekretarza KC SEI) 
Ericha Honeckera. w którym podkrc· 
ślił on rolę, jaką w iyciu Republiki od 
grywaJą Lutrczanie. Gwoździem cal'>· 
ś<:i był jednak występ Państwowego Z..s 
palu t..utyckiej Kullury Ludowej z no 
w ym programem ,.Krasnn dru~a Lu­
zica" w retyserii Juraja Kubanka , sce 
nograficznym opracowani u Me rcina No · 
wa ka N jcchorńskiego, Jednego z naJ­
wybitnieJuych artystów malarzy luty 
ckich l dramaturgicznych Detlofa Ko­
bjeli. Program opiewał tycie na Luty 
cach przedstawiając je jako .,krasn~ 
dru2k~". Składał się z czterech części: 
r - ,.Zwony" ( .. Dzwony") i z tej cu:~· 
ci pochodzi tytułowa śpiewka .. Kraso n 
druzka Łu21ca" 7- tekstem Jana Cecłl, 
Kito Lorenm i muzyką Oetłofa KobJC 
li; Ił - .. Lubo•Cińska nadzija", znaln· 
zła si~ w niej dowcipna piosenka w 
oprac.owanlu muzycznym Jana Bułan­
ka pt. .. Hanka ma. Hanka da''. ~ kt()­
rej zacytuję fragmencik: .. Nic me nJeJ, 
nic me niej, witśc pójdzl tasej -
k njeJ ... " :-łie staram się tego lłuma· 
czyć.f bo wiadomo o co chodzi III -

\ • 

' 
kich konkursach, np. na Miss Polonię 
czy Miss Uniwersum, gdzie korona Jest 
tylko jedna. 

Na to odpowiedziała m: jedna z c:tiew 
czyn, źe w ubiegłych latach, o czym 
w1e od swego instruktora. nagród było 
o wiele wit:ecJ. a ponadto kaidy wyko­
nawca czuł si~ w pelni usatysfakcjono­
wany .- poniewaz w koncertach fina­
łowych brali udztnł wuyscy, nie tylko 
'dobywcy głównych nagród 

Jest to prawda. tak faktycznie bywa­
ło. Reiyserzy - w 19i7 r Włodz:mierz ' 
Gawroński, w latach 1978 1 79 Janusz 
Rzcszewski. w t 980 r Ryszard Kublak 
l w latach 1982, 83 i 84 liilary Kurpa­
nik. także później Ryszard R.1y-Zawadz 
ki. wykorzystywali tłum młodych ama 
torów do sytuacji na sccn'c Była to 
dla tychźe okazja pokazania się raz jesz 
cze publiczności. przydania sl~ na coś, 
dowartościowania uczestnl~zenia w resti 
walu do ko1\ca · . · 1 

Trudno w ciągu 2- 3 dni skonstruo­
wa4 widowisko Ale nie j~st lo rzecz 
niewykonałna. o czym mieliśmy •ię oka 
zi~ przekonać nic jeden raz Prawda. źe 
koncerty legorQCzn~ miały tempo 1 prze 
ble~tały z nerwem. be• dłutyzn, b~·Jy 
wesołe. nie mnrud.eiły, rtic n\ld:riły Mi- ... 
mo to jedQak ollblel(alv daleko nd ocze 
kiwail widQwnl Anno Domin: 1989 wy­
chowanej nn wldcoklipacll wręcz szalo 
nych. a wiec nastf\\\o"iOnPi makc:~·m:tlnie 
na zaskoczenie, oka m<mienir $ZOk Stąd 
ten entuzjazm dla l.ary<y IX>ł'ny i jej 
zespołu w tym roku. także dla .:rupy 
..Dialog·•. stqd .:nmoly okla<ków ·dla , 
Iriny Ponarowsklej. Ł.ajmy Vajkule i 
.:rupy .. Bravo" w roku ubier,łym. stad 
wreszcie szał. 1 laki m był przy jęty ~li­
~t'l ~Iuromow CZY \Valerv (A"'onticw. a 
wcleśniej Ałln PÓgaczow3 

JeM w tym ~~~" lP co~ Mówi <'~. że 
swój wyczuje ~WCJlO' Ołót publiczność 
w ~mCiteatrzc:- złożona w !'O najmnic.j 
osicmdzie<i~iu procentach z' mlodzie­
iy, bezbłędni('.. wyczuwa , •woich" Ak­
ccotuje i nauradza albo autentyczną 
młodość <tC7.<-rn•t ' •ponhr!czll(I~Ć. al­
ho tylko $ZCz.ero~ć l soontan•,zno~. na­
tomiast nil\ or7.l\mawi:t do nit.."'1n <z.t:nv 
nn. ~z(ucznn i or~len~ionnlnn krracj(ł. 
St~p oowodzt'nl<' W\'kMawców l<lórvch 
lk11.\~isk~ wv7~ i wvmiP>I"\ił~"'''\ Sl:td "tł'i 
!!ran~~:•.zące " l<łr(k:t c-hforłnr nr?1";ec:e 
innych. "ln ztl,i.-:h:twy Sn<nlck:c-L !'(tó­
ra ~wój aktualnv łmae-r Mwinn:. p.J · 

ka1.ywać wvł:tc7.niE' w telewb:ił 
Czy 'ko~;o~ w ogóle obchodzi że t;r·za 

siutona l,. utal<'n!i''Va~a ~rt,Y~tl<~ picJ!w. 
sze krok• na <'<lrad7l<' stawwh w Zie­
lonej Górze w ol~r.w<zym knnk•Jr~re pio 

l Ciqg dał•zy na sir 4 

Organizatorem serbskiego tycia na· 
rodowego JeSt Domowina, mająca sw~ 
:entrałę w Budziszynie Jest to WIClee 
zasłużona dla Serbów organizacJa, pv· 
wstała 13 pa tdzlernlka 1912 r. w Hoyes 
werda. której działalność zpstala b•·u · 
lalnie przerwana prlez hitlerowców 
Jut w 1937 r Wielu jej działaczy zosta 
lo o.;adzonych w obozach kO'\Centracy J 
nych, lub przesiedlonych w gląb Nie· 
miec Wielu t nich 7:!in~lo na frontaeh 
li wojny świa toweJ ' Ponownie odtwo· 
rzona jut IV maju. 1945 r działa w Cór 
nych i DolnyciY Luiycach \ v oparciu c 
283 ~trupy miejscowe (kupki) ~tłównie 

w powiatach Baut:aen. Kamenz. Nie$ky. 
lloyeswerda (okrę~: Drezno). Weiswai· 
ser, Spremberg, Cottbu s, Calau l Lub­
hen, GubenJ Forst (okręg Cottbuel. Pa­
tronuje J)l.in. 138 zcspałom sl tuki lu-

Działalność rOomowlnyl' wspie ra sze 
re; mstytucji pal'lstwowych. m.in. Nie 
miecko-Lutycki Teatr Ludowy. Dom 
t..u~ycklej Sztuki Ludowej l· f-utyck ie 
Centt·um Fol klorystyczne, Muzcum Lu 
iycklej Historii i Kultury. instytut Ba 
dań Ludu t..uiyckiego przy AkadPmli 
Nauk NRD w Budziszynie. redakcja lu 
tycka radia NRD w Cottbus, lnstyt;~t 
Serbo-Lutycki w Uniwersytecie im. 
Karola Ma rksa IV Lipsku i Luźycki :u 
stylut Kształcenia Nuc-,ycieli w Budl i 
szynie, dwa licea ogóln'okszlałcącc w 
Budziszynie i Chociebuiu .. dwie pnń~t­
wowe łużyckic szkoły językowe w M1l 
kei (powiat Bautzen) i w Dissenchcn 
(pow. Cottbus). w 66 średnich szko­
łach politechnicznych w Górnych l D'>l 
nyćh J..uiycach nau cza się języka aerb 

.. Njedzełska ' wjeseła" ( .. Niedzielne za 
bawy"). IV - .. Znjeńskl ~as" (.,Zniw. 
ny czas") Ile słowiańskiej duszy w 
tym programie Slychać bylo tony ku 
jawiaka, oberka . krakowiaka. Swietn~ 
przedstawienie. !id) ta )1ikita r Kielc Z<lo1Jywe7ynt Złotego Samowartt. 

Fot. CZ. L t::S IEWICZ 

~-------------------~ -... 
Ciu dalszy na ~tr. ( 
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dzieckich l polskich, w tyro m. in. Pa­
weł Lasi~, Franciszek Maśluszczak, Jo­
lanta Zdr~lik. Aleksander Stełtunow, 
Stanistaw Antosz i Adam Bagiński: Wie 
Ie w tych obrazach lagowsklego pejza­
żu, fragmentów urokliwych uliczek, już 
prawie zabytkowych domków· .. Artyści 
prezentują róine konwencJe i róinorod 
ne zainteresowania tematy<:tne, pizy -

• 

w!QQie w tym pnedmlocle przemyśle­
nia. Oczywiście, nie obyło si~ bez k.on­
trowersyJnych l 1ywych dysput oraz 
refleksJI. 

/ 

l 

' 
l . 

CO DALEJ? 
. Ci'lt: dalnr n sir. 3 

Trw&J\ce jut od kilkunaatu lat lmpre• 
zy towanyszące festlwaiom piosenki ra: 
doleckleJ w Zltlond G6ne maJ- cha· 
rakter Interdyscyplinarny. Obejmują li­
teraturę i malarstwo. a w bietącym roku 
do programu wprowad~ono takte foto­
grafię. Po rat pierwszy bowiem w Mu­
zeum Ziemi Lubuskiej ur~d~ono wy. 
stawę totografol MichaHa Szmerlinl!a z 
Witebska. ZaprezentQw~no ponad 50 lo 
togramów artysty znanego nic tylko w 
Związku Radzieckim, lecz równici z wy 
•taw swoich prac w Czechoslowacli, 
KRO. Wielkiej Brytanii. Hiszpanii. USA, 

'Kanadzie, Japonii l Indiach. Dzięki pię­
knym totograCiom motna poznać. w uję 
eiu poetycko-lirycznym. pejzaże je«o ro 
dzinnego miasta. ludll tam mieszkają-

• co jest zrozumiale - takie zróżnicowa­
nym poziomie ich prac. Niemniej. takie 
wystawy. o~tląda sio: z pny jemnośclą i 
jakie cz~sto - ucwciami przeżyć este­
tycznych i emocjonalnych. Lagowski 
Plener Przyjaźni sprawdza się co roku, 
zbliża polskich i radzieckich twórców. 
przynosi 'wymierne efekty artystyczne. 
Szkoda tylko, że ich prace mo1na oglą 

Podczas pobytu w Swiebodzinie dele­
gacJa radzieckich pisarzy zwiedziła dom 
kultury oraz re::ionalne Mu~eum miesz­
czące si~ w Ratuszu, natomiast w 
Międzyrzęczu z zainteresowaniem rów­
niet obeJrzała miejscowe Muzeum i jego 
zabytki. Wcześniej jednak p isarze byli 
obecni na otwarciu XVI Ogólnopolskie 
l!o Sympozjum Rusycystycznego w sali 
WSP, jak zwykle starannie zorganizowa 
nego przez gospodarzy zielonogórsklej 
uczelni czyli Katedr~ Filologii Rosyj­
skiej. przy współpracy Zarządu Woje­
wódzkiego Polsk!cgo Towarzystv.•a Ru-

J 
senki radzieckiej? Byto to przed 26 la­
ty. Nie obehodti · to nikogo, . łącznie z 
kierownictwem artystycznym festiwalu 
i konferansjerami. A · przecież motna 
byto ten szczegół jakoś wygrać - oczy 
wiście grzecznie i z wdzi~l<iem. 

Motna było tet, a nawet naletało z 
okazji jubileuszu, podkreślić, te' związki 
z tym fes~iwalem mają i'R":i piosenka­
rze występujący w koncerc>e profesJO· 
nallstów - jak Danuta Stankiewicz, 
Barbara Sikorska, Felicjan AndrzeJczak 
czy Tatiana Kauczor. C~sem ':"ot.na CO:~ 
wygrać takie kilkoma cteplymt słowami. 

pokazać 110: w całości. Trat nie określił 
ktoś tt>~oroczną p~rP. zapowiadaczy: 
.. te dwte s•eroty". Bez wdzięku. t~m;:e 
ramentu, r~Jleksu. blysku. Po prostu: 
tqpe odwalenie zapowiedzi. 

Koncert estrady radzieckiej zasko­
czył wszystkich: była gorąca herbata ~ 
samowara, forleptan z którego trysnę­
la kolorowa fontanna, a dyrygent Mt­
chail Flnberg wJechał na scen~ praw­
dziwą .,wołgą", prosto z Mińska. Pozna 
liśmy Iauruiki l Festiwalu Piosenki 
Polskiej w Witebsku i· sympatyczny 
duet małżeński t Wilna. Wystaptl~ 
,ipicwaJącc dziecko, pudelek na smy­
czy. uslyszel!śmy re1tllans, rock oraz 
&ong o Chrystusie. 

SŁOWO l OBRAZ 

' 

cych. Dodajmy, te Szmerlln4 Jest wspól 
autorem albumów ,.Witebsk'', .. MieJsc~ 
pamięci Witebsz9zyzny" oraz ,.Archilektu 
ra Witebska'·. Nalety do grona aktyw­
nych działaczy społecznych, .zwi~zanych 
zwlaszc~ ~ ruchem ochrony środowiska. 
Sądzę, że warto w przyszłości konty­
nuować popularyzowanie teJ stosunko­
wo mlo<iej dziedziny sztuki. 

• • 

ZBLIŻENIA 
dać z tak rlu1yrn, rocznym opótnle- sycystycznego. Lubusklego Towarzystwa 

i Kultur)' Zarz•du Wojewódzkiego TPPR nem... • ~ z kolei inną, ju1 po raz szesnasty or oraz Związku l,ltcratów Polskich. 
ganizowaną imprezą, były Dni Literatu- Przybyłych n• Sympotjum rusycystów 
ry Radzieckiej polączone z Ogólnopol- z kraju i zagranicy, pisarzy radzieckich 
skim Sympcnjum Rusycystycznym i spo i polskich poMtał rektor WSP proC. dr 
tkaniami pisarzy Kraju Rad z polskimi hab. Ka zimierz Bartkicwicz po czym 
czytelnikami oraz mieisc~wym środowis ~:los zabrał przewodnkzący delegacji ~a 
kicm literackim. Tego roku do Zielonej dzieckich twórców _ prozaik. autor wte 
Góry przyJechali poeci i prozaicy: Czin lu powieści 0 tcn,atycc sensacyjnej Czin 
.:iz Abdullajew • Baku, Iwan O. Timo- l!iz AbdullaJeW. mów1ąc 0 przemianach 
ficjcw z Czuwasz!. t\leh Saltuk i Oleś zachodz:1cych w ZSRR oraz roli. .iaką 
Zy~:unow z WitebsKa oraz \~lodzimterz ,pelniają w nich pisarze wszystkich na 
Gordie)czew z zaprzyjaźnionego z Gorzo rodowo:'ct. Wyklad mau~:uracyjny o .,Ra 
wem Woroneża. Podczas licznych spoi- dzieckicJ literaturze i publicystyce w 
kań w zielonogórskich szkołach, w świe procesic pr1cbuduwy ZSRR" wygłos." 
bodzińskim Domu Kultury oraz w doc. dr ha~. Florian N ieuważny z Um­
mi~dzyrzeckiej ~1Jei>ko-Gminnej Biblio- wersytetu warszawsk.e~u Póiniej dwu­
tece Publicznei, towatzyszyll im pt~arzc dniowe obrady potoczyly sio: w tncch 
lubuscy z prezesem zielonogórskiego od sekcjach: historycznoliterackieJ. języko­
dzialu ZLP Januszem Koniuszem i czlon znawczej 1 dydaktyczneJ. Zalować jedy­
kiem prezydium ZG ZLP Zdzisławem Mo nie należy. te tym obradom nie .\owa­
rawskim z Gortowa Ocibylo się tedy rzysz)·to zbyt liczne Mhn~resowani~. 
wi~le imprez lilerackich wzbudtaj'l,- zwlaszcta ze strony studentów rusycy­

Reasumując tegoroczne popisy pol­
skich profesjonalistów w Zielonej Gó­
rze wspomnę najpierw rok ubiegły, ki~ 
dy to jak mówi piosenka był .,kanał 1 

banał". Teraz sytuacja się powtórzyła. 
Honor polskiej estrady uratował zes­
pól .,Papa Dance•: .- z aut~ntycz!lym 
wdzi~kiem mlodose>. w zgodzte ze SWia 
tową modą, świetny wizualnie i muzy­
cznie. 

Par~ słów o orkiestrze akompaniuJą­
cej, dyrygowanej przez Sta':';lsława Fi: · 
jalkowskiego. Na konferenCJI pra&oWeJ 
postaWilam zarzut, że akompaniament 
zagłus~ całkowicie glosy solistów. zwła 
szc~ w utworach lirycznych, wykc>ny­
wanych w skupieniu. Ponieważ jest to 
stały. powtarzający się co roku· guech 
tego festiwalu. sądziłam. iż powodem są 
raczej ,.<!ęste". ujednolicone bez wzglę'­
du na charakter piosenki aranżacje. niż 
blędy w nagłośnieniu. ~:dyi te ostatnie 
można przecież poprawić nawet w trak 
cie koncertu. 

Był to wieczór z ogniem, dymem l 
czadem oraz dwiema gwiazdami duie­
~o ·formatu: Larysą Doliną i Tamarą 
Cwicrcilleli. Larysa jest kobietą o żela 
znych płucach, wl'dać, 7.c pot~ talentem 
ma zdrowie; śpiewa, tańczy, kocha ty 
cle. publiczność, caly świat, nieustannie 
na pełnym luzie. 

Tamara Gwierciticli Jest zJawiskiem 
niepokojącym l porywającym. Ma do­
pl~ro 27 lat' - świat stoi przed. nią n­
tworem. Ma wszelkie dane. by stać się 
drugą Edith Plaff, kto wie, czy nie 
wspanialszą nit tamta, bo bardzo, b1: 
dzo piękną. 

Myśl~. te przyulość ~stradowa. jest 
takte przed otemmą Chalid - >edn~ 
z dwóch zwyciężczyń z Witeblka. p;., 
senka .. Kocham ··~· tycie" z repertua­
ru Gepert, w wykonaniu Dtemmy na­
btera ostreJ draptetności, at ciarki cho 
d~ po skórze. 

Jaki był ten jubileuszowy festiwal? 

Natomiast powracając do imprez. u- . 
trwałonych już pewną tradycj4. naleiy 
wspommeć o pot>rzedu)ącym festiwal 
malarski)11 .,Plenerze Przy Jatnl". odby­
wającym się Jak zwykle w !;.agowie. W 
tym roku taki P lener odbyt się po raz 
czternasty. Do tej urocr.ej choć coraz 
bardziej :zaniedbanej miejscowości przy 
jechali: Sapar Osm<mallew, AnatoliJ Wo 
robiew, Nazim Rahkanow. Witallj Ru­
banik. Sapar Tor~bekow, Irina Laptlewa 
i Wiktor t.uklanow. Towarzyszyli lm 
polscy artyści : Jolania Zdrzalik. JaniM 
Habdas, Edward Habdas. Janina Zcmc!j 
teJ, Jacek Splsackl. Jan Ce~lelka, Mari~ 
Zanto-Kurka. Jultusz Wotnlak. Ryszard 
Patzer Gnegorz Banaszklewlct . Ilen­
ryk K~akowiak Paweł Laslk, Stanisław 
Ctarneckl. Wiktor Nowicki i Dorota 

cych 1ywe zainteresowania przemianami • R d . k' styki. zachodzącymi w Związku a ztec tm 

Zmienilam zdanie po . wysłuchaniu 
retransmisji fe;\iwału w TV - i przY 
znałam rację Jarostawowi Kukulskie­
mu. który jako przewodnic~cy jury 
odnosił to samo wrażenie, co ja. jed­
nak twierdził. że winę za to za(tlusza­
nie ponoszą .,specjaliści" od nagląśnie­
nia amliteatru. dodaję od siebie - pra 
wdopodobnie sami dotknięci ' głuchot~. 
W telewizji glosy solistów brzmialy 
niemal idealnie. czytelne były teksty 
piosenek. a akompaniament taki, jaki 
być powinien. 

Otót chyba nie taki Jakiego oczektwa 
liśmy. NlcnaJlepny i ni~ :••.nnY" :­
jak to zapowiadano wcusnteJ. Dosć 
szary l przygaszony. Ale mote inny być 
nie mó~l - w czasie. w którym ŻY!~­
m)·? Tyle jest codziennych klopotow 
1 trudności, które kładą siQ cleniem na 
wnyslko, co widzimy l co slynymy. 

Nie dotyczy to nastolatkówl Ci ba­
will sl~ świetnie - ~kac~c. tańc~c 
i wariując. Na widowni fruwały ba­
Joniki i misie. powiewały flagi. co rus~ 
wynurzaly łl~ z ławek Jakleś hasła • 
napisy. 

· Komar-Zmyślony Komisarzem Plcneru, 
jak zwykle sprawnic organizuJącym po 
byt artystów w t.agowie hyla Jolanta ' 
Zdrzalik. Prace tam powstałe b~dzicmy 
mogli obejrzeć w ZieloneJ Górze w·przy 
szlym roku . Natomiast podc7.a~ rozpocr.y 
nające.l(o się tegoroctllCJ:O FPR w sa­
lach BWA otwarto wntaw~ prac, będą 
cych plonem Pl'erfcru Pr~llla~nl - .La 
l!ó,\i' 88. Wvstawlalo 20 autorów ra-. . . ,. 

KRASNA 
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Wydarzeniem było Jednak brawurowe 
wykonanie trzeciego dnia Festiwalu 
przez orkiestrę PZI:.KL l połączone chó 
ry łużyckic "Lipa", uBudisyn'~ t uMe­
ja'' pod dyr. wybitnego współczesnego 
kompotylora luiyckie&o Jana Bulanka 
oratorium wg. tekstu XIX w. pisarza 
serbskiego Handrija ZeJicra • muzyką 
współczesnego mu kompozytot·a Aw~u 
61a Kocera pt. .,Podl~~o" (.,Przedwioś­
nie"). I tu głównym motywem tc~o 
dzieła było życie na t.utyct\ch, pelnc 
optymizmu, umHowania natury i whl­
ry w człowieka. Za Jego mistrzowskie 
wykonanie Jan Bulank w Imieniu ca­
łego zespołu odebrał · od publiczności 

· długotrwaJą owacj~ l cale nar~cza 
kwiatów. Kontynuacją muzycznego te 
matu Festiwalu był koncert symConlcz 
ny w Niemiecko-Serbskim Teatrze Lu 
d,owym, w czule któreso przedstawia 
no najnowsze utwory współczesnych 
kompozytorów lutyckich: Jana Raup­
pa-Rawpa, Jana Paula Negela. Jana 
Thiemanna, Oe\lofa KobJeli l Heinza 
Rozja. 
Ważnym dla kultury Lutyczan wy­

darzeniem było oddantc do użytku r.o 
wego gmachu Muzeum Serbskie'o w 
starej dzielnicy Bud~iszyna - Orien­
burgu. Dotychczas mieściło li~ ono w 
Serbskim Domu. I to tet miało swoi:\ 
wymow~: w sruntownle wyremonto­
wanym starym pałacu mieściło si<:. w 
czasie wojny budziszyńskie gestapo. W 
holu muzeum ustawiono obelisk, wy­
konany w 1946 r. z okazji picrwsze,;o 
~potkania w Budziszynie serbskich stu 
dentów. Napisano na nim w kilku ję­
zykach: .,Z Waszych mogił Slowianie 
l Z martwych. wstali Lutycunle l Go 
r~co Wam dziękujemy l Wieczną pa­
mięć zachowamy". Muzeum uwiera 
w trzech podstawowych działach: hlsto 
ryczoym, etnogra{lcznym l serbskieJ 
literatury wiele Interesujących ekspo­
natów związanych z historią Lutyc, !CO 
dnych osobnego opisu. Tu tylko reflek­
&)a: zwłaszcza te w dzlnle etnogratlcz-

oraz rozwojem sytuacji n,•dzieckiE!j lite- Myślę. ie podobnie Jak w latach ubie­
ratury. w Zielonej Górze tw'órcy Kra- !(łych organizatorzy imprez towarzy­
ju Rad uczestniczyli w spotkaniach w szący~h Festiwalowi Pioscnki Radziec­
KW PZPR oraz WK · SD, podejmowal kiej, dolotyli wszelklrh starail. aby wy 
Ich. pretydent miasta. \'f siedzihic LTK padly one jak naJleplej Nastąpiło dal­
wspólnie z malarrami, uczestniczyli w sze zbllienie twórców z obu kraJow, łe 
interesującym spo!kaniu dyskusyjnym psze wzaJemne po7.nanic 1 zrozumienie. 
poświ~conym sposobom zbliżenia naro · Z satysfakcJą trzeba też odnotować i jo. 
d6w w budowaniu wspóinego europej· i.c lubuscy pisarze ~ostali znproszeni /do 
skics:o domu. Otworzyło to spotkanie Witebska w przyszłym roku· 

wys.t.IIPię~ie PJO}\ d.rchJIQ· .M,arian~ ~ecf.w t " iE~~ON .. UKAS.ZEWTĆ~ 
ker la, który przedsl.'':w~ . ~v ,.Po~ta~t " .-

Nie · mamy w Zielonej Górte szczc­
~cia do konferansjerów. Twarze z te­
lewizyjnego okienka rozczarowują. Co 
innego mówić do kam~o·. co _lnneqo 
do kilku tysięcy ludzt. Takie sceM 
ma swoje wymagania: trzeba na ni'l 

Poiplewallimy. pośmialiśmy się, od· 
poczęliśmy troche od codzlennołci. To 
Jest tekte watne, prawda? ... 

R'ALINA•i\~SKt. 

. . ~ .. ' . ~..;.:..;..· _""_~.,...;.;,.",;".,,.."__......;,_..__.-...-...._ __ .., 
nym często przypominają te z M(lzeum 
1000-lecia \V Międzyrzeczu. 
Sląd było już blisko na stary cmcn 

tarz serbski. To lei kawal historii t.u 
życ. Byliśmy tam z m~tem kolt:'an'ki 
~ ,,Nowego Casnika", wspomnia j jui 
Moniki Stokowej, . Polakiem na onsu­
larnym paszporcie - Januszem Slok~. 
Wynotowalem nazwiska z kilku gro­
bów: Michał Rqrnik - serbski nauko 
wiec j pisarz (1833-1894); Jurij Ml,ynk 
- ijteraturoznawca i poeta (1927-1971); 
Marija Młynkowtt - pi.;arka i krytyk 
literacki (1934-1971); Michał Naw:<~ 
- pisan, poeta, kompozytor, redaktor, 
antyfaszysta (1885-1968); Karl Jannack 
(jego Imię nosi Instytut Kształcenia 
Nauczycieli w Budziszynie) - działacz 
KPD, więzień oboz.u w Buchenwaldzie, 
po wojnie działacz niemieckieio• i mie 
dzynarodowego ruchu robotniczego (1891 
- 1968); Arnost Muka - nauczyciel, re 
daktor, organizator tycia kulturalnego 
Serbów (1854-1932); Jurij Wjela 
nauczyciel, p,isarz (1892-1969); Na ta­
blicy pamiątkowej, bo grobu nie ma, 
wyryto nazwisko Jana Skali, wybitne 
go działacza serbskiego, który zginął 
w nię wy jaśnionych do dzisiaj okolicz 
nościach tut po wojnie w Polsce, w 
okolicach Namyslowa. Pi~kny cmen­
larz, . polotony w cieniu ruin &tar ego 
kościoła. 

Niedziela, 4 czerwca, byla ostatnim 
dniem Festiwalu. Rano msza w koście 
Ie św. Piotra ·na Starym Mieście. Od­
prawiona w ję;zyku serbskim przez ka 
tolickiego księdza, proboszcza Dietera 
Rothlanda. Kościół jest wspólny dla 
katolików i protestantów. l choć jest 
podzielony na dwie części, wspólnie 
uczestniczyli oni we mszy. Proboszcz 
mówił w kazaniu m.in. o znaczeniu po 
koju wśród łudzi. wartości kultury w 
iyciu t.uźyczan. W ciągu dnia zag~oz­
czenie imprez. Wśród nich kiermasz 
książek z udziałem serbskich autorów. 
Podpisywali swoje książki m.in. Jurij 
Brezan, Ben Budar, Tomasz Nawka, 
Jan Malink, Ju\"ij Krawża, Maria Kra 
wcec. Ja przywioziem wspomnianą an­
tologię prozy dolooluiyckiej.. Ostatni 
spacer po Budziszynie i ostatnie piwo. 
Na zakończenie udział w towarzystw;e 
siostry Moniki Slokowej. Marii, pięk­
nie wyglądającej w górnoserbskim st~o 
ju - w koncercie oa estradzie przed 
Teatrem Ludowym krakowskiego zes­
połu Pieśn.i i Tańca ~ Uniwersytetu Ja 
giellońskiego - ,.Slovtianki". Zal byt~ 
wy jeidtać od sąsiadów zza między. A 
następny Festiwal chyba dopiero za 
osiem Jat. bo l tu zaczyna się mówić 
o potrzebie oszczędności, a taki Fe­
stiwal kosztuje. 

WIESŁAW NODZY~SKI 

~ •• .~. 

tep(lłaż 
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Smierć 
w 

, . 
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Niedawno w pewo\ym mieszkaniu przy ulicy Morelo­
wej w ZieloneJ Górze znaleziono zwłoki mężczyzny, le­
Zące w tapczan:e stolącym we wnęce pokoju. Przeleialy 
tam około pic:ciu micsic:cy. 

SĄSIEDZI 

· - Ost<~tni raz widziałam Kowalczyka tuż prr.ed Wigilią 
- mowi sąsiadka z dołu. - Siedział pijany na lawce przed 
domem. Potcm to Jut nic zwracalam uwagi. Poszłam do 

, córki która mieszka lu niedaleko ... Większość ,czasu sp~­
d7.am' u nici - kontynuuje - · albo jadę do Gorzowa do 
drugiej córki... Takie nicszcr..ęście, wie pani, pięć Jat Ie" 
mu Jej nogi stracily wladność. Jeidt<: wi~c. pomagam, 
podtrzymuję na duchu... . . . . 

- Oczywiście zauwatylam, ze go me ma. Przectet zawsze 
było go widać. ~zy Ło na klatce schodowej, czy tci sied~­
ccgo na lawcc. U siebie w mieszkaniu często włączał radio. 
Slys~lam tet, &dY byli u nie.go koledzy. Rozmawiali wte­
dy głośno przy wódce ... Zauważylam, te od pewnego cza­
su wszystko przycichło. 'ale nic jestem przeciet najbliis~ 
sąsiadką. Tu. na mo!m piqtrze, wiem, co się dzieje. t;. 
szczerze mówiąc, w ogóle nie znam dobrze tych ludzt. 
Mieszkam w tym domu zaledwie od pziewięclu la~. Z są 
siadami znam si~ o tyle, o ile. Najcr..ęściei chodr..ę do swo­
Jej córki ... 

Pani Zllwistowska otwiera drzwl. Zaprasza mnie do środ 
ka. Bardzo chętnie porozmawia na temat Kowalczyka. 
Znala &o od dawna. Mieszkali po sąsiedzku od kiłkunastu 
lat. 

- To prawda, lubił sobie wypić. Często widywalam go 
podchmielonego, bląkająceao się w pobliżu domu lub na 
k latce schodoweJ. Miał też wielu kolegów, takich od kie­
liszka. su:r.ecólnie: wtedY', gdy dostawał emeryturę. Bral 
okrąglą sumkę. Pytałam kiedyś listonosza, to powiedział, 
że 65 tysio:cy ... Przez krótki cus była u niego jakaś ko­
bieta. ale uciekła. Bil ją. 

- w spółdzielni mówilam kilka razy - opowiada daleJ. 
- Zauwatylam przecie!, te nie widać człowieka od świąt 
Boiego Narodzenia. To się nigdy przedtem nie zdarzało. 
Był samotny. Nic mial nikogo. Ostatni raz pytalam te 
panie od czynszów czy płaci. Powiedziałam, aby się zain­
tcresowaly,. ale nic prze)c:ły sic: tym zbytnio. Pani Ela, 
ta co wydaJe kartkl na mięso, stwierdziła, że to sprawa 
milicji. Dały m! do zrozumienia, te oplata czynszów to 
tajemnica l nikt nie powinien się tym interesować. 

- Proste: pani, jak motna bylo do czegoś taklego dopu­
ścić. - mówi kolejna rozmówczyni. - Ludzie nie maJą 
Jut serca. To zwykła znieczulica. 

Tet widywala cr..ęsto Kowalcr.yka. Pił, ale raczej niko­
mu nie wadził, nie 'zaczepiał ludzi. 

- Z •ynem chcieliśmy nawet zaprosić co M Wigilię. To 
przecu?i takie rodziMe łwl~to, a on nie "'lal nlko&o. Okna 
w >CI;o mieszkaniu były pozamykane, więc pomyłlellśmy. 
że nie ma co w domu. To muslało się s(ać jesr.cu przed 
Wigilią. ' 

Listonosz tet ~uwatyl zniknięcie starego człowieka 
lnterweniowal w spółdzielni. Gdy roznosll emerytury, ni· 
gdy nie było go w domu. Zostawlał więc awiza w skryt· 
kach, ale te leżały nietknięte. 

- w lutym po Ucz.nych telefonach t Jawiia się mlllcJ<~ 
i straż potarna - mówi Zawlstowłka. - Po drabmte 
wspięli się na trzecie pif:t.ro, ale przez zasłonięte okna 
nic nie było widać. Powiedzieli, te nie mogą weJść do 
środka, bo do tego potrzebny Jeat nakaz. Nie nie czułam 
żadnego zapachu. Mieszkam na parterz.e a drzwi fronto­
we przez caly c.as oą otwarte ... 

AOMJ:'USTRACJA SI'Ot.uzreLNI 

P~nl t zarządu 5póldtielnl slyu313 o wydarzeniu, s le 
nic na ten temat nte mott powi edzieć. O niczym nie wie­
działa. Nikt nie z&laszal, nikt nie pnychodzlł. A w ogóle 
to dziwi si~ bardto, te i>rasa interesuJe sl~ takimi apro­
wami. Wysyla mnie w kor\cu do biura. gdr.ie pobiera sic 
czynsz za mieszkanie. Tamte panie na pewno o wuy1Łkim 
wiedziały ... 

- My jesteśmy· od egzekwowaniA naletno~cl - mówią 
pracownice kas spółdzielni. To administracja i kierownic· 
two powinny byty si~ tym 1.aj~ć. Poza tym nie mieliśmy 
7.adnych podstaw, aby lnlerwen!ować. C:r.ynn M grudzień 
był za.placony. Co si~ zaś tyczy kolejnych mlesi~cy, to 
awizowaliśmy. 
Ponagleń oczywiście nikt n!o odbloral. 
Sprawę do rQZstrzygnięcla sadowego możemy wnieić do 

piero po trzech miesiącach niepłacenia przez lokatora czyn 
szu, czyli termin ten wypadałby akurat na teraz ... 

Maj jest jednak w tym wypadku jut pi~tym miesią· 
cem ... 

Okazuje się. te sekretarka dzwoniła do dzielnicowego 
Osiedla Morelowego. Dzwoniła w stycmlu, ale odpowie­
dtiano jej, że musi być lekarz, prokurator. i te trzeba 
~dzwonić do Wydziału Kryminalistyki WUSW. Nikt in· 
ny, tylko oni po'vlnni się tym zal,"~~. 

I w tym mteJscu 'frawa ut~n~ła. 

EPILOG 

Przyjechali dziewiątego maja pona.;lanl przez liczne 
wezwania mieszkańców tej klatki. Fetor rotklada)ącego 
się ciała był już nie do zniesienia. 

Po drabinie wspl~li si~ na trzecie piętro l wybili szyby 
w mieszkaniu Kowalczyka. Nie ubrali go jednak od razu 
Potrzebne byty maski na twarze, r~kawice. worek plasll· 
kowy. Ponownie zJawili się około dwunastej w nocy l wte 
dy znieśli worek ze zwłokami po schodach. Ant w klatce 
ani przed domem nie było Jut nikogo. Ludzie su:zelme 
po~mykall swoje mieszkania. Dokuczliwy fetor gnii~cego 
ludz.kiego clala długo będzie im się dawał jednak we zna· 
ki. A w pamięci poz~&tała ta śmierć w ~amotności... 

Jesu:r.e orzeczenie lekarza: • 
,,Stwierdzono zgon osobnika płci męskiej. około 70 łat 

Ze względu no bardzp zaawansowani/ stan gnUnil zwłok, 
czas śmierci przyczvnę zgonu oraz prZl/PIUłCZołnu tulział 
.osób trzecicli bez szczególnego badania anntomic.J:no-pato· 
logicznego sondażu środowiskowego- nicmożliwe do stwier 

' dzenia. no miejscu zdar.zertia przez lekarza pogotowia ra­
tunkowego. Zgbn - przvcz11na nlez11a11a". 

ALINA SUWOROW 
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_ Ct;r trudno był ton\ Lecha Walc· 
sy? 

- Bardzo trudno. llląt pochłonięty 

jest dziaialnoścoą na rzecz re!ortl'!, wcze 
śniej był .,okrągły stól", obecnie wy· 
borami - czyli tym wszystkim, czym 
ty je Polska. Nic ma urlopu ani jakiego 
kolwiek wypoczynku. To wszystko w 
znacwyrn stopniu oddzialywuje na 
mnie, 'ha d zieci , na cały nasz dom. 

- Jaka jes t rola kobiety w nastej co 
dtienności? 

- Trudno JCSt być kobietą. A w Pol­
sce chyba trudmeJ ni! !ldziekolw,ek in· 
dzieJ. Niestety. powszechnie uwata się, 
te kobiety ogólnoc nie chcą być tyn1, 
kim są - czyli kobietami. Aspiracje i 
ambicJe· ma14 typowo męskie. Wszędzie 
widać szeroko poJ~l<l emancypację. Ja 
jestem raczeJ tradycyjna, trochę intym 
na. Egzystuj~ naJch~tnicj prz.)> mętu i 
dzieciach. 

' - Nic sądzi Panl, ic obcenic obscr· 
wuJo s ię u kobiet więk szą n i cchęć do 
tycia n it u rnęic7.y7.n? 

- Obecna sytuacJa <poleczna stala 
się problemem jednakowym zarówno 

- Co Paol s~dtl o •wolm męiu, Jaki 
to Je$1 cttowlcll? 

- Ostatnio bardzo zmęczony, mają­
Cy n iewiele czasu dla domu, i.ony i 
dzieci. Jeśli chodzi o charakter - oso· 
bowość skomplikowana i tajemnicza. 

- Lech \VałQsa w w ywiad tie dJa 
.. Nadodrza·· I>Owlcdda t. że nic chciał 
być l)olityklcm, ic iycie zrobiło mu ua 
r.łość l s tal się tym, kim Jest. X. relacji 
wi~lu jego znaJomych wjem, ic jest to 
er.lowiek dobroduszny i wrażliwy ... 

- Ja też uwatam, 2e mąi nie nadaje 
si( na polityka. Polityka jest dla łudzi 
bczwz~;lędnych. On zdecydowanie nie 
pasuje do. tes:o Arona. Niestety. życie na 
szc potoczylo łię zupełnie maczej ... .\h· 
mo to m~t bardzo kocha dom i rodzi· 
nę. Cz~sto mówo n1 i. że tęskni za dzi<'Ć 
mi, ltdY zna)du;c ~ię dłużej poza d o­
mem. 

- Cty Jest nieurny wobec ludzi? 
- Gdyby byl naiwny, zbyt u!ny, to 

szybko zosialby !;;raszką, marionetką w 
rękach Innych ludzi - wlaśnie tych 
bezwzględnych polityków. Przyzna pan. 
że system polityczny w Polsce nie był 
do tej pory dobroduszny i często postę 
pował z ludtmi bez skrupułów. 

• 

- Paol Danuto, wielu łudzi, fte&e· 
g61nle młodych, nie " ;icrzy w poprawę 
warunków tycia ''" Poł•ee. A Fani ,.. 
tym w~głędtle Jest optyml•lk~ ct;r pe ­
~yml•tk~? 

- To bardzo skomplikowa ne pytanie. 
Poprzct ~woj'l opini ę nie chciałabym 
siać jakie.sto~ >am~tu. Trzeba po prostu 
walc1.yć o l~t,.zY byt dla siebie i dla 
Polski. • 

- l'ro.zę zdrad7.1e •ekrtt, jak po1.nala 
Panl Lecha Wał (•ę? 

- Przyjechałam do Gdaflska w 
1968 roku, w lutym. Pochodzę z · obe<:· 
OCJ;O WOJ. siedleckiego, da'-""llCgO war• 
szawsklcJOto. Mieszkalam osiemdziesiąt l<i 
lometrów od Warszawy. Po przyjeidzie 
tutaj uczęlam pracować w kwiaciar· 
ni przy ulicy Olugiei. a le wkrótce. zosia 
lam oddelcs:owana do kwiaciarni przy 
ulicy KartuskieJ, gdzie mieszkał mój 
przyszły mąt. wynajmuj~c pokoik jako 
pracownik ~toczni. Pewnego piękne;to 
dnia w październiku pl)dszedl do mnie ... 
l tak si<: poznaliśmy. 

- l otl r &Z\1 r !\n i się W n int 7.3k Oeht. 
Ja? .. 

- Nic, nic od razu. Ale później prze 
tyli§my wirlk'l milość. 

• • 

PRZY M ZU l D ZlEC lA CH 
l 

• 
Z DANUTĄ WAŁĘSA ROZMAWIA BOGDAN K~NCEWICZ 

-·----..-·;;··_ .... • 

' 
Danuta Wałęsa: Nie· rozum1em, co ;:nacz11 :niechęcoć się ... 

dla mężczn,n, lak l llla kobiet. Psychicz 
nie kobiety są silnieJsze od męiczyzn. 
Potra!ią lepiej znosić s tresy l różne we 
wn~trznc napi~cla . 

- A j3kie Jest l'anl malieo1stwo, kto 
wiedzie w nim auynl, kto s ię szybciej 
znicch4;ca? 

- W ogóle nie rozumiem, co znaczy 
zniechęcać się Moźc zaistnieć jakiś 
chwilowy kryzys i wtedy człowiek ma 
te~o wszystkiego serdecznie do~ć Lecz 
kiedy ~moJ)QCzucie stabilizuje się. 
wszystkc• wraca dn normy Frustracje i 
kryzys winny być stymulowane przez 
ro<ftinę. nbowlą7.kl z nią związane Czło 
wiek dorosły nic oowinlcn się nigdy 
poddawać 

- Z doświadc~cnia wiem. żC s<tybka 
stabilir.acja sarnoa,or:r.nt ia powoduje. ic 
człowiek 7.acz:~'IH' s it: c lo ws1.yst kiego 
pnytwye7.ajać N1r wiem. t7.Y akurat 
w oas~yeh warunkacb Jest to możliwe. 

- Jest motliwc Aby to osiągnąć. na 
leży postt:pował 'l.llodnic z własnym su 
mieniem i mi~t <>drobinę nadziei. która 
jest elementem niezbędnym do ·życia 
każd~mu ezlowiekt~wi Brak nadziei 
sprawia. te ludtit' są prtygnębieni. iy­
i'ł bez celu tak • dnia 'la dz:eń Taka 
postawa nic jest zs:odna z powołaniem 
człowieka Powtarzam· trzeba 1v życiu 
wyznaczyć •ohit' cel i siły na jego re· 
alizację. 

- Lech Wałęsa mówił niedawno, ie 
Jest Pani Jego idealen1. Czy czuje się 
Pani idealem Lecha Wałęsy? ~Y roąi 
s tawi:\ wobec r ant dute wymagania? 

- Mam swoje obowiązki. a mąż ma 
swoje. Na codzleń zajmuję się domem 
1 wszystkim co się w nim dzieje. dzieć 
mi. A czy jestem Idealem męta ... ? Nie 
wiem. NiemnieJ jednak bardzo lubię, 
gdy on uk mówi. 

Fot. TADEUSZ WYSZl:I'<SKI 

- .Tak Iraktują Panią sąsiedzi"! S~ 
pełni uznani" cty tct zazdrości l >awi· 
ścl? 

' 
1 - Mamy wolno stojący domek, w któ 

rym mieszkamy od p6J roku. z Sl\siada 
mi praktycznie nie liirzymujemy kon­
taktów. Natomiast gdy idziemy do koś 
ciola. zauwaiamy objawy sympatii. Lu­
dzie z naszej ulicy uśmiechają się, poz 
drawiaj<l nas. kłaniają się. 

- A w sklepie? 

- Rzadko chodzę do sklepów. Częś-
ciej inni kupują mi niezbędne produk­
ty. 

- Ludtle chętnie o Pani l o Fani 
męiu plotkuJ~. mówią o waszej willi T. 

basenem, która w r r.ecty samej jest 
skromn ym domkiem 

- Gdy mieszkaliśmy w Gdal1sku, na 
Zaspie. w bloku t mieliśmy sześć po· 
kl)oków. to ludzie również mówili, że ma 
my bardro 1\Jksusowc mieszkanie. Nie 
brali pod Ull'agę, Ilu nas rrJeszka w 
tym mieszkaniu. Ludzie są bardzo rói 
ni. s·1 wśród nich i tacy, którzy mi zaz. 
dronczą .... i tacy. któr~y twierdzą. te 
nigdy by nic cheleli być na moim mieJ 
scu. Powiem panu szczerze, obecnie w 
ogóle nic przejmuję Śię plotkami na 
nasz temat. chociaż chciałabym, aby 
mówiono o nas Jak najlepiej. Zeby lu· 
dtie wreszcie trozurnieli, że wszy~cy 
ulepicni Jesteśmy z jednej gliny, że nie 
powinniśmy utrudniać sobie nawzajem 
tycia a raczej wzajemnie sopie poma· 
gać. 

l 

\ 

- Jak wy,l~dal ten plerwHy okrt~ 
małiełi~t\\'a, kiedy moti P~tni był je~~· 
rtt osobą nieznan~? 

- Byh~my tylko dla siebie i d~ieci. 
- l w.r.ystko tonicn ił Sierpień 1980? 

·- Taniten s1erp1eo1, \V$pominam jako 
na)pi~knicjsty miesiąc w moim tyciu. 
Potcon zacz~ła się gonitwa, która trwa 
do dz1siaj. 
~Czy Fani s h; bala? 
- nac~cJ '\ic w Sierpniu 1930 roku 

~udzie byli noezwykle dobrzy dla sic· 
bo<'. LepieJ so~ rozumieli. nikt na niko-
1!0 nic patrzy! wilkiem. Mojej rodzinic 
było wtedy dość ciężko. gdyi brakowa­
lo podstawowy~h art)·kulów SPl!ŻYW­
czych. Z pomocą przychodzili róini. Co 
prawda było mo głupio korzyslać z tej 
pomocy, przyJmować żywność itp. Lu­
dzie Jednak nalegali. Rozumieli moja 
sytuację. w domu piątka· d zieci. m~t. na 
czele straJku powszechnego. atmosfe­
ra niepcwno~ci Obecnie. pomimo it l,e. 
szck Jest osobą r.naną nie tylko w Pol· 
sce, chociaż tutaj olicialnie dopiero te· 
raz uznaje się to nazwisko. panuje zu 
pelnic inna atmosfera. Oużo się zmieni· 
lo. Chciałabym. żeby e.tmos!era nastro· 
JÓW •I!Olęczny~b ~ Si~fPPi:l l 980 pO· 
wróciła. Chciałabym, aby lqdtie byli 
szczcśliwi, rozumieli się naV{za jem. wy 
nucili z siebie zawiść. zazdrość. kol­
tullstwo. 

- Jak uru~:owała rani na fakt 
wurowadJ.tnia w Polsce stanu u'ojtn · 
nec:o? • 

- SAm fakt wprowadzenia stanu wo 
jcnncJ:o nie zrobi ł na mnie większe~to 
wrażenia. Zabranie męta z domu te~ 

. nic bylo tak bardzo s traszne. Rozma· 
wialiśmy o takiej ewentualności nieraz. 
byliśmy przygotowani na . najaorszc. 
Tylko zachowanie łudzi zrobiło na mnie 
bardzo smutne wrażenie. Błyskawicznie 
wszntko przyclchlo. zapanowal olbrzy 
mi strach Ale nic bałam ~ię, pomimo lt 
nic bylo obok mnie ludzi. Byłam w cią ' 
iy, a wówczas koboeta mniej przejmu· 

' Je się tym. co się dzieJe wokół niej. a 
woęcej sobą. W styczniu 82 roku uro· 
dziła si( nam Maria-Victbria. siódme 
nasr.e dziecko. Napisałam ,>odanie z 

· prośbą o zwolnienie męża na chrzciny. 
l\l oałam nadzi eję. te przyjazd męża na 
kolka dni wyrwie mnie z monotonii. 
Ntcstety. moja nadzieja nie spelnila się. 
Wówczas pogłębiło ~ię rozczarowa nie. 
Zrozumiałam, jak mało zależy od nas 
samych ... 

- Cr.y d•l•laJ czuje się P anl ucxęjll· 
w a? 

-Czasam i... 
- C1.ym Je~t w takim razie dła . Panl 

szczęści e? 

- Jest czymś na jistotniejszym, jest 
potrzebne ka żdemu. Trudno mi prccy· 
zyjnie JC zde(iniować, paniewat katdy 
je inaczej przeżywa, odczuwa. J a czuję 
su; wówczas tak, jak bym posiadała 
wszystko. Można wtedy nic nie mieć. 
być bardzo ubo~tim, a jednak boga tym._ 
Ola osiągnięcia szczęścia ważne fest 
przebywanic z kimś. kogo 'ię kocha, po 
~iadanie własnego domu, który jest jak 
by schronieniem przed "'ieloma podłoś 
ciami. 

- Z wypowiedzi Pani męb w'ynlka, 
to jc~t on ~zqzęiłhYy, kiedy czvje, ie d'ł 
ty do ideałów. ~f6wi, że reitria w Je­
s:o życiu odgryw• zasadnicz'ł rolę. Jaki 
jest Pani st osunek do wiar y? 

- Dla mnie, osoby wlen'lcej. wiar~ 
Jest jakby dopelnieniem szczęścia. 

.!.. Niedawno wraz z męie,. zloi:rl~> 
rani wl•yłę O.lcu Swlęt~mu. Co Pan l 1'1 
d•l o naszym papieiu? 

- Nic powiem nic więcej, prócz te· 
~o. ic je•t to niebywale wielka osobo· 
wość. Takieto człowieka spotkałam Y/ 

swoim życiu po raz pierwszy. 
- Czy kt6reś z Fańsh.-a dziul Jest 

stezeg6lnlc podobne do Lecha Wałę•:r? 

- Slawek z wyglądu . i charak teru 
przy pomina swego ojca. J est •poko}ny. 
Lubi doradzać l pomagać. 

- Czegq moi na P\ni iyczyć? 
- Chciałabym, aby w naszej Polsce 

sprawy, które obecnie uwatane są za 
bard1.o trudne, · zostały ro%Wiiązane. by 
wszyscy ludzie byli szczęśliwi... iak ja 
czasem. 

• 

W KRAKOWIE 
MOGLO BYC GORZEJ 

Ftx.M 

' 
Festiwale. filmów królkome~r~towycb w Krakowie m• J' jui s~oJ4 tradycję. \~ 

tym ro ku _ co lei z~czyna JUZ być tradycJI\ - dość powszecb.nJe oceniono, z 
rcstiwał polski reprezentował lepszy poziom nit międzynarodowy. 

Opino<t ta byl&by nader zgodna z pra· 
wdą. gdyby me ... pokazy in!ormacy)nc 1 
uboczne, które zdominowały pokazy oh 
cjalne- Odbywały się one •<~;równo w s.a 
li kina ,.Kijów" mieszcząceJ 900 wo· 
dzów jak i w salo przemilego klubu 
.,Mik?o·• mieszc~~ceJ n ieco wio:ccj po­
nad sto osób. Na tej pierwszej było 
dość pci!'O (pozostawały rzadko obsadzo 
nc 3·4 rzędy), w sali ,.Mikro" z reguły 
nleistnielące" miejsca stojące były g~·, 

~to zapchane. Swiadczy to o umiejętnym 
doborze programu przez pełnych inicia· 
tywy kierowników .,Domu Sztuki 'Filmo 
wej". 

.Widzieliśmy sporo wybotnych hlmów, 
w tym zgoła wstrząsający reportaż Pic­
kutowskiego .,Górnicy 1988"', którzy s wy 
mi straJkami przybliiyli "okrągły stół" 
oraz węgi~rsk i !ilm .,Piac Rako· 
czi 'ego".. zdumiewający dokument o 
prostyl ucjl szerzącej się na Węgrzech w 
w •posób zastraszający. 

Oto wypowiedzi: jako pracownica 
mialaro dochód nicprzekraczający 3.5 
tysiąca !orlntów miesięcznie. jako pros· 

. tytutkn mam 30.000. 
- A co pani w swym zawodzie naj· 

bardzieJ lubo? 
- Jak mężczyzna, z którym współ 

tyłam, opuszcza mój pokój. 

B.yl tet Interesujący !ilm ~ngicl•ki 
.. sex Charu:e"' na temat wybitnej łon· 
dyń•kiej kliniki, w któr~j na tyczenoc 
klientów, a le po dlugicj i sumiennej ob· 
serwacli i przeprowadzeniu wielu nic 
zbędnych badań zmienia się pleć m~ska 
w kobiecĄ i odwrotnie- Ludzie opowia· 
da j~. Jak do" tego doszło i Jak się czulą 
po operacjach 

O Ile zabieg zmiany płci z męskiej na 
teoiską jest stosunkowo łatwy: (1o usu· 
ni~ciu penisA ,.kształtuje się" waginę l 
pacjentka po dwu tygodniach wychod~l 
zo s>.pitnla. o tyle zrobienoP pełnowartoś 
cłowego męt.c7.y·tny z kobiety jest trud­
niejne. Penls trzeba "przymocować", na 
stepnie dodać Jądra i stw6rzyć drotne 
pol~czenic • ob~ tych dla pełnej męskoś 
ci nieodzownych or;:anów. To trwa dlu· 
t eJ. nieraz ponad miesiąc. 

PowstaJe pytanie: dlaczego taka za­
m i a na w ogol e naotępuje. Otóż decydU· 
l~ si~ na to mężczyźni czujący soę wy­
łącznic kobietami, maJący takie pociąs: 
wyląctnie do mężcZ}'2n i kobiety czują 
ce s1ę wyłącznie mężczyznami. mające 
tylko oocią~: do kobiel 

Nic decyduJ~ si~ na lakte operacle 
dwupłciowcy (biseksi). którzy niezależnic 
od podstawowej pici przeżywają takle 
same przyJemnośco w obco,vaniu z męż 
cznną l z kobietą. 

Spotkani przez twórców !ilmu w parQ 
m iesi~cy po operacji - wuyscy opero­
wani oświadczaJą zgodnie. ie uareszcie 
czuJ~ sle sobą... lecz maJą kłopoty z do 
wodami osobistymi- .. Urodził się pan ja 
ko kobieta i musi pan takim J)ozostać w 
dowodzie; to te pan chce się tenlć, nic 
nas nie obchodzi. Urodziła się pani Jako 
mę!lezyzna o to. te teraz chce pani wyjść 
za mąt. nic nas nie obchodzi, nie może· 
my tałs:r.ować świadectw urodzenia." 

Ci szczęśliwi nieszc.zęśnicy żyją więc na 
O.I!Ół ze swymi wybranymi .. na kocią la 
oę" ... Pra\\.o jest f>rawem 
Oczywiścle byly leszcze inne, mo1.c 

mniej \\istrząsające, filmy, nie znaczy, 
aby nie było dobrych a nawet wybit· 
nych filmów na Ue Wmów zerowych. 

"PI4c Rllkoczi'ego" G11iirgy Do!>rava. 
pro&tvtutkach 

Jury festiwalu międzynarodowego pod 
śW1atlym k ierownictwem profesora Je· 
rz~go Toeplitza z głównymi nagrodami 
nie miało klopotu, bo radziecki• (IImy 
.,Biała wrona" (o dziewczynie podejr~ 
nel o to, te jest wrogiem narodu)) 1 
.. Spasi 1 sochrani", o ml!ld~m popie przy 
chodzącym z pomocą lud:r;oom sw~l pa~ 
ram oraz tej te p rodukcJi ,.Zupa • psa 
o lumpenproletariacie wybiły się na czo 
lo dzieł festiwalowych. 

To samo można · powledzleć o ostrym 
(ilmic Grzegorza Królikiewicza ,.ldi" o 
koniu zabijanym po to, aby . . naJa?l soP, 
nitdiwiedi bieszczadzki n oc atakuJąc 111 
nych zwierząt. Jedyny zabawny !olm fe 
•Uwalowy ,.Wilcza suita'" (pro­
dukcji bułgarskiej) o zamianach st~­
da wilków w stado owiee i odwrotnoe 
- wywołał wybuchy śmiechu l tywy 
aplauz widowni, co zapewne przyczynoto 
si<: do tego, te film dostał takte ,.Sre­
brnego smoka" 

Jury fcsliwalu polskiego. któremu 
przewodtil ambitny retyser Marcel t.o· 
ziński, słusznie Grand Prix przyznało 
Zy!(muntowi Skoniecznemu. za dlul!t 
i sumiermy tryptyk (ilmowy .,Chlopsk_i 
lo~" ukazujący dzieJe reformy rolneJ, 
kolchozacji i .. odpuszczenia crzcchów" · ~ 
Zdumiewająca · .. De!ilada" Andrzej'! 

Fidyka s!ilmowana całkowicie w Kore~ 
PólnocneJ i pozosiawiona na szcze$clc 
bez komentarza ukazU JP bez~:ranlczn'l 
mtlość ludzi do swego wodza 
Wśród dziesiąlek pomników i kaml~· 

ni pamiątkowycb dla mnie naJbardzlej 
wyróżnia się 1vielko kamie!\ w górach . ~ 
następującym napisem: (cytuje z pamoę 
ci) .,Do tego miejsca pragnąc ujrzeć pa 
noramę najplęknielszyeh gór świata -
Diamentowych doszla czcigodna tona 
naszego wodza ojca narodu a le pr7Y· 
pomniAła sobie. te nie ugotowała m~to 
wi obiadu. więc po krótkim wah~nou 
wróciła do domu rezygnując z obcjrz~­
nia J!ór i ugotowała m~towi obiad. któ­
ry ukochanemu pny wódcy narodu bar 

tdzo smakował". 
Fjlm, jak i nagroda. ~ottaly przyjęlfl 

l b 'JA przez widzów huraganowym rawamo· 
Drugą równorzędną nagr•>dt: otrzyma 

la Irena Kamieńska za ponury film 
.. Dzień za dniem•· o dwu slostrach sta­
noszkach. których l~h męskie zaJ~cie iy 
ciowc (ładowanie cegieł) totalnie wykoń 
czyło ... a w casie :s6 lat ciętklcj pracy 
nic mogly sobie kupi~ N r C . chodzą l 
pracują w łachmanach licząc tylko na 
emeryturę. t !<tórei także nic h~dą mo 
gly chyba tyć . 

Natomiast jury Koł• Piśmiennictwa 
Filmowego. (do którego miałem z~­
•>.czyt oaleieć) dal<> swą na~rodę wspo­
mnianym na wstępie .,Górnikom 88". 

Gdyby nie słabe • bardzo słabe filmy 
h:lównlc z Zachodu!). ktore przedostaty 
si~ przez ucho ig1elne selekcji. moina 
by zestaw czolowych filmów obu festi­
wnil uznać t.a wyr61.nlail\CY. N>t stcty, 
mialkość wielu porosiatych zaciemniała 
obral'. który jeanak mń&} być gorszy. 

Ponawiam więc sw'l propozycję' rób 
my jeden trzy. najwyiel czterodniowy 
festiwal mmów krótkometratowych -
oczywiście • filmami polskimi. by po­
kazać łącznie około so filmów a nic po 
nad sto. Da to szanse. te będą włączóne 
do pokazów t yi\C o dzieła naprawd~ naj 
wybitniejsze (!<rajowe i zagraniczne. 

LEON BUKOWl&CK t 

Zdjęcie 11 węgierskiego filmu o 
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POZA · 

l PROGIEM 
DEBIUTU 

Jest pi~kna wiosna 1989. Historyczna. 
Swietllst~ Nic przypuszczałem, i e przyj 
dzie mi czytać pierwsze w•erszc młody~h 
poetów. Obserwować rOt\Vól. niepokoje, 
fascynacJe l nadtleje. Jednym słowem 
zmaganic sio: • kształtem pi~kna Z chwi 
l<l powstania we wrześniu 1986 roku KJu 
bu Literackiego w Zielonej Górze odćw 
Iem na w!asnel skórze, Jak J.llpewne to 
odczuwał nlej!d~ś (niestety .. niegdyś") tu 
mieszkaJqcy, bezinteresowny Andrzet K. 
Waśklewfcz, patrot:~ulą~y wielu młodym 
literatom. !t motc to być związane ze 
swego rodzaju poczucu;m szc,ęścia. Tak. 
SatysfakcJonuJąca. gdy1 młodzi Mstęp­
cy, naJczęściej samotni. bezradni. Jeśli 
się rozwijają jeśli OISL(ł. to stają si~ naj 
lepszymi. po>ytywnyml nośnikami przy­
szłości· Tylko cłupcowi na taktej przy­
szłości mote nic talcieć Jeszcze inna ra 
dość i wartnść. Nie m;• nic bard7-!ej prze 
ratalącego nit pu•tynn(enlc duchowe o­
kreślonych społeczności. Takle pustyn­
nienie zawsze nam tutAj zaĄrntalo Ileż 
to razy mówiliśmy o bezrurhu i maraz 
mie? Jednnk fliki. te w trzech o<tatn irh 
latach poJawiła się S:fUPa poe;ów na 
pewno obdarzonych sporą doz.1 autcntv 
czne~to poetyck•e~o talentu. kai e iywić 
nadzieję na kontynuaclł;- oblask~w•ania 
chaosu. Młody poeta. chwytaJqcy ta pió 
ro .. il ctynl to na lczt:śdel ln<tynktownie , 
przyctynia sl~ do wielkiej r>cezy. którą 
motna tylko odnieść do biblijnego śwla 
tła rozjaśnlajarc~:o clemnoŚ('I Porówna­
nie moie sie wvda~ górnolotne. ale chy 
ba tet naJbardtleJ adekwatne Klub Li­
teracki Ctblerający <Ie M nledtlelnych 
comlc•tccznyrh spOtkAniachi ni~ stano­
"~' platformy k•y•lallz.~dl pokolenio­
wej łwfadomośrl ni~ sformulował też 
własnego pro~ramu onctyckfego <:dyź 
nastawiony był ~łównłe na wyłowien ic 
nowych talentów. l • tego zadania -
uwatam - na ml~rę lokalnych warun­
ków się wywiązał Kil:.:udzlcslcclu auto­
rów. mlocl<>eJ i <l.~r-.•J ~cncracji. któ­
rzy tu zaistnieli naJit•nicJ o tym świad­
czy Moc:l' sic •e •oba 1potykać. konfrqn 
tować po~lady upndobAniA ~st~tycznc. 

prezento\vać nubllcznlc swe najnowsze 
wierne· Czy s•nnsa. htką stwarza Kluh 
literacki wykony•tywnna Jest w pełni ? 
Czy moin~ by - <>c?.cklwać leszcze he 
goś więcej? Zapewne tylko jednego. 
Więkstej prcinoścl l uctestnlct w a w pra 
cach Klubu S>crszt,f<, wychodzenia ze 
swoją twórczości na lamy ogólnopol­
skiej prasy litPrack iC). Natomian gdyby 
porównywać teksty ml<>dych drukowane 
w b iuletynach .N~st Cios" wydawa­
nych techniką malej ooligrArll, z debiu­
tanckim! wierszami np Koniusza czy 
Szylklna . to 1 pewnośclq nie wypadloby 
to testawienle na niekorzyść dla dzi­
sie jszych deblutantó\~ Zielonogórscy 
poeci nic wyoadal~ tet ne~:at#.vnie w po 
równamu te średnią oelllnokrajową To 
dobrze c~y tle? Powled11albym, te takie 
poró,vnanla znaczą tylk<> jedno - nie 
mamy si~ czego W>tYdtić. Mote jedynie 
odległość od centrów wydawniczych spy 
cha na• na margmei tycia literackiego, 
Motliwo~cJ wypowiedzi są zd. podobne· 
rakle Je•• moJe tdanlc Ni~ miejs~e tu 
na pełnieist~ prezentacle osobowóści. 
Myśl~ jednak, te wiele wartościowych 
wersów znojtł71emy w wierszach: Anny 
KwaplslcwJrz. Doroty' Muszyńsklcj. Ro 
berta Gromadtk lego. J~rzego Przybec­
kiego. Artura Bako•la czy Anity' Simon 
jetz. posiadajĄtych w S\VOim dorobku in 
dywldualne zhłorkl poc;jl Autorzy pu­
htlkowal• takt~ Ich<><' właśnie •zbyt !'"a 
lo) w pra•'• ••2<'llnopolskićj. nn antenie 
Pols~lego Radia. brali udział w konkur 
sach poetyckich lnlslaj !liC wiem kto 
zrobi l Jak! nast~pny krok. Kaidy ma 
szansę stworzyć arcydzieło Zapewne w 
katdym plszacym dzieJą sl~ rzeczy wat 
ne. które mol(a (lecz nie bez pracy) na 
(Ie objawi~ sic utworami wybitnymi. l 

~ na nic trzeba ~lerpllwie czekać Dużo 
Q lei talezy a moźc przed~ wszystkim od 

umiej~tnoścl dochowania wierności za-

~ 

• 

sadom moralnym. watnym przy upra­
wianiu wnelklcj twórczości. dctcrminu 
jącym związek sł"'va t rzeczywistością. 

Warto o tym onmi~tać. bowiem tadne 
cwaniactwo ni~ uchodtl bezkarnie. Być 
m'ote nie wszysry młodz• traktują spra 
wy tworzenia t nalottyta oowagą. Wie­
rzę jednak i<' u kilku przynaJmniej. a 
moie chotby o. J~dnym (jut to b~dzie 

zwyeJęstwo) leszcze nie !eden raz usly 
szymy. Jeśli Klub Literacki Lubuskiego 
Towarzystwa Kultury działający pod pa 
tronatem oddziału ZLP przyczynił się 
w cz~ści chotby do taklego rozbudzenia 
ducha, to stało się jut bardzo du:io. 

CZESŁAW SO!Jt<O\YIAK 
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· Krzysztof Fedorowicz 
• 

Proces 
Gdy uebylasl dnwl lwiatło 
"oblewające pokój wiła się 
prze• prog, wiat r podaosi się 
i gaa we wnyslklcb klcruak3cb 
carslką kruków, kt6re 
chowają się w pięciollalacb, na słupach 
tele&rafiC1D)'eb, k3ru•tlaeb latarń. 
W ręk( wpada pi6ro: ptaki wracaJą 
i są jak pias•k w jego t rybach. 0op6kl 
nie wysypią ~ię w korylar'te dloni 
pnypominająe mrówki uriel<aj~ee 
przed ostatn im ,,·ciclcnłe,... 

P.obert 'Gromadzki 
• 

• 
Rozmowa 

z Robertem Lovellem , 
• 

\ 

• 

Jackowi Napt6rkow$k#Ćm;t 

nic cenią cię zbyt wysoko 
wydałem 4:;0 zł aby móc pogada~ 
z tobą na osobności fotel:>. 
o który opieram zmęczone plecy 
po całodt.Jelln)'m marowaulu okien 

7.apacb rarb)' \\1 u~tacb nie potwala 
pr~t,ypomnitć smaku papierosów wlęc 
muszę bł~dzić po wyobraźni icby 
odnaleźć lo co palę i przy okatli 
spotkać ciebie 

pogadać Jak pny jaeiclc 
minionego czasu któn7 odpuścili 
swoje odległości i tamleniU dalek<, 
przestrzen na ctolyn_lclry 

teraz pomiędq Jcdn) m a d rugłoi 
' twoim \\'lcrs:em ro.tp::a.lam pragnienie 

kolejnego papierosa połączone łyk1cm 
czystej wOdki i wtedy zaczyuasl 
tańczyć cboć nik,t nic podejrzewał 
ie ty poeta potrafisz tańczyć tak 
dobrze ie dtjcwczyny w dyskoltkacb 
nic o lobie nie wirdtą 

jakie c•ęstu identyfikuJą nas z 
podrzędną schizofrenią i trteJ>OcząC\Ym 

, krokiem lec• my stany przyjaciele 
.prT.echodząc prr.c7, ·I<OicJne ulice 
ąabawiamy się chOroby czarnych mer 
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f:;~. ANNA KWAPISIEWICZ 
l l 

.. 
Anna Kwapisiewici 

nie pytaj o kolor moich trybun 
i Cl)' JCSZCZe W COŚ wlenę 
że jest na pewno 

tak - noszę na sercu 

\ 

dwa sknyżowane drewienka na dobni wróżbę 
od, chwili gdy Ollljl!an,. pępowiną k rzyk 
zbudził micJscow~ akuszerkę 

• wtedy planeta %\\'&na t:iemi~ 
dotknęła moich stóp 
a niewidzJalne wargi powielru 
szeptały powitanic i czułołć 

ustalilam ic iy ję 
do re mi z tekturowej trąbki 
baraszkowało ·w piaskownicy sylab 
pośr6d baśni o Wernyhorze l Sta6ezyku 
krainie gdllc chleb łamie się san> 
na równe ezęśel 

naiwna ciekawość świata -
nie przypuszczałam i:c l mnie wyznactono w nim 
numerow>ne krzesło obietnic l złudzeń 
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Robert Rudiak 

Dym 

moja dzlewe&yna 
zginO:ta " ' Oświęcimiu 

Jej ciało 
zamieniło s!ę w dym 

pr~et. komin 
popłynęła do nleb:r. 
Jak wiatr 

' 
szukałem JeJ grobu 
na twarzy Boga 

• 

pyta)em 
co ·, nią uczynił 
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ale on wzrp•zając ramlonami 
tylko milczał 

do upojenia płuc • oddycham 
słodkim zapacb.em jeJ cl3ła 
,tęboko wciąg-ając w siebie 

jak najdaleJ 
' jal< najwięceJ 

cli• serca 
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depczę 

opadły popi61 z JeJ piersi 
i całuję 

oa pnemjan 

patnąc 

w cza ro'! s61 JeJ oetu 

Wiesław Laskowski 
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jut 
z l<oóca w koniec zmierzone 
Lapisant 

dop ięte '"1' oslatni gu•ik 
kręci się świat na tej ~amcJ osi 
klit w koronie na p~szczy 
wróbel na gałęzi 
opowiada historię tdany .sl~ 
pn.y sobi~ no~ psa i kota 
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Fraocis.ck vod <ttorc Kla••czc brata wilka 
\\;c ronika ze skrtydclkicm w ręku 
Stasio w kucki kontempluJ<> kwiM wlo•n:r 
to z leJ to • owej strony 
• 

f?orota Muszyńska 

Szaleństwo 

• 
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o obłęd można pos~dzić 
obłęd moina wymylileć 
l..na ~>btęd moioa się t&odzić 
'świadomy lub oleświadomy wybór 
niepornLumftnie łub , ,apn.esla.nle w:t.lkl 
ale tycia 
które oa\\t'l śmierci~ się podkreśla 
nic można ominąć • 
jak prawdy do któreJ się tmlerza 
nic moźoa pozbyć się l11b nabyć 
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Jerzy Przybecki 

• 
Pamlętam taco l lód ciepłych kamleni 
zatokni~le dłonie obwisłe serce 
zastygłe ślady 
>~loże twykłymi oićml c~S,)Ć •umienie 
cedtonyclJ dzisiaJ łatwo słów 
z kt6ryeb odesda nehłanność środka 

Anita 'Simonjetz 

przeraża roo1e 
niestałość pamięci 

l 

jej ciemna nickonsekwencJa 
od czasu poiyc.ona 

oim pokazała barwę kwiatu 

• 

z zaledwie bladozlcłonynl zamy-słem listeczka 
już pochow:.łam 
nadzleję , 

na odzyskanie pamięci 
twego głosn ust dłoni włosów 
l łagodnych llnll brwi 
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M atkn %a prosila ją, teby pnysua na drinka 
% okazJI otwarcia ich stoiska, gd%ie b~dzie 
troch~ ludzi z firmy. Natychmiast zacz~ła 

ubierać swoją pi~kn:r sukienk~ w prążki, a ja zo­
stałem przy swojej rzeźbie z r~kami w glinie, ie 
nawet nic mogłem jej objąć, gdy wychod%iła. Ko­
lo czwartej zadzwoniła. W glosie było słychać 
takie samo podniecenie, jakie przy poprzednim 
telefonie było po niej widać. Wtedy jes%Czc są­
d%iłem, że to od alkoholu. Szli w jedno miejsce 
coś zjeść. C%y mam ochot~ si~ pr%ylączyć. Co to 
%a ,.oni" szli, mogę się zarn przekonać. I tak 
znalazłem się w restauracJi indonezyjskiej, za 
długim stołem wśród mnóstwa ludzi, których nic 
znalem,' ale gdzie Olga czuła się jui · najwidocz­
niej zupellliC Jak, w domu. PrzynaJmniej z luboś­
cią przykładała si~ do tego powierzchownego 
p ierniczenia. Czasem ai się obejrzałem w jej 
stronę. czy to rzeczywi~cie ona kola mnie s1cdzi, 
tak mi się robiło dziwno. A cały czas uprzejmi 
Indonezyjscy kelnerzy w batikowych chustach 
na głowic pochylali si~ mi~dzy nami ku stołowi 
l bezttlbśnio stawiali misk,i i miseczki kolo tale­
rzy. Pawian podniósł kićliszc'k, wydukał parę 
zdali. swoim uach-uach. Przedwcześnie rozległy 
się brawa l skwaszony oprótnil duszkiem kieli­
szek i go odstawił. Natychmiast buchnął piekiel­
ny koncert noiy i widelców. Nie padło juź ani 
jedno słówko. Każdy chapal i się napychpl. Kie­
dy spojrzalem ponad stołem, wzrokiem tramem 
prosto na g~b~ tego pawiana, ktory tak nicape­
tycznie ściągał z patyczka kęsy ~atehu tą swoją 
wielką paszcz~, ic podobny był do gada, który 
musi potrzymać chwilę w pysku %byt wielki lup, 
teby złapać odech. A zestaw ryżowy tak skotlo­
wal na swoim talerzu, ie wyglądało to Jak nie­
określona kupa małpich wymiocin. SpoJrzałem 
po stole i wtem nagle -uderzyło mnie, że ten wy­
soki wiotki dryblas, co siedział kolo jeJ matki, 
bo był ich naJlepszym konttahcntem, uśmiechając 
się jakby źul gumc:. najzwyczajniej w świecie 
flirtuje ponad wyprzątniętymi do poiQwy tale­
rzami, miseczkami i kieliszkami z moją Olgą. A 
ona mu odpowiada. Kurwa· mać! Czułem to. Wi_ 
działem po nim. Miałem takle uczucie, jakby sic: 
pod stołem oplatali nogami. Ręce zaczęly mi 
drżeć i nic moglem już przełknąć ani k~sa. Czu­
łem jak wzbiera we mnie ochota, ieby jednym 
szarpnięciem za obrus rozpieprzyć cale to piękne 
przyjęcie. Zdaje się. ze Ołga poczuła, jak si~ we 
mnie ai co$ gotuje. Nie nle mówiąc l nawet nie 
śmiąc spojneć na mnie, wstała i wyszła do toale 
ty. Za chwilę on poszedł za nią. Wiedzlalem, że 
zaczeka na nht w tym ciemnym korytarzyku za 
szatnią. Ze j:) tam przez chwilę capnie. Zobaczy­
lem, jak te Jego brudne zapocone dłonie ściskaj<\ 
material jej sukienki. Nic •vicdzialem, co mam 
robić. Trudno było doskoczyć mu do gardin tyl­
ko dlatego, 7.c poszedł do ubikacji. Wrogie nasta­
wienie, Jakle wyczułem u stołu, zmieniło się w 
poszeptywania l prześmieszki. Odewiem nagle 
wspólnictwo wszystkich obeenych. Miałem ocho­
tę na caly glos zaśpiewać marsza Radctzky'ego, 
tak jak to zawsze robił jeJ oJciec: Dupa cyc, du­
pa cyc, dupa cyc; cyc, cyc. Albo puścić w obieg 
tamto jego zdj~cie, jakie mu ta podła krowa ka­
zała zrobić, gdy już nie iyl l leżał na marach , 
mówiąc przy tym: .Ładne zdjccie. Leży z taką 
godnością. Szkoda tylko, te się poruszył." Ale 
tylko sied%ialcm zesztywnla!y z zaciśniętymi pięś­
ciami kolo talerza. Tak zobaczyłem ich wracaJą­
cych rni~dzy stolik.3mi. a kiedy ją przepuszczał 
przodem kolo palmy, dotknął jeJ przelotnic z ty­
lu, Jakby jut. była jego. Podly uśmieszek nic 
schodził z jego gęby. Podszcdl z nią, wysunl)l jej 
krzesło, zrobił elegancki gest l podsunął 
znów krzesło kiedy siadfa. Widziałem, te pew­
nie pożądliwie spojrzał jak jeJ dupa opadła na sie­
dzenie. A przy stole puszczają oko, cichcem się 
śrnieją a mały łysy księgowy, który l tak ju~ wyglą 
dał w tym Craku ja!< ubrany karaluch,· l który 
od dawna powtarzał jej matce, ze taka dziewczy­
na ze świata interesu nic )cst na właściwym 
micłscu w tym ubogim św1atku artystycznym, 
ter<ll nawet zakaszlal znacz:)co. teby dać poznać, 
że i on ze swoim liczydłowym móżdżkiem wszy­
stko na wylot zrozumiał. Krew jakby całkiem ze 
mnie odeszła. W głowie miałem lodowate zimno 
i pięściami musiałem dus1ć skurcz w tolądku. 
Naraz w oczach tego pawtana naprzeciw mnie 
zobaczyłem. co si~ stanic, zanim sam się zdąt.y­
lem zorientować Jego szczecinlasie brwi skoczy­
ły w górę l przesunęły pomarszczoną miękką 
skórę 11a czole do przetłuszczonej czupryny. Wte­
dy ze mnie chlusnęło Widzialem bryzgi na tale­
I'Zach i ściankach kieliszków. r na ubraniach lu­
dzi naprzeciw mnie. Tamlen goryl doslal nawet 
parę chlapni~, wielkości monety. na gęb~. Parę 
kobiet zaplszczaló. a katdy udlożyl sztućce i prze­
stal żreć, bo za zębami pocr.ul jed1enic jak wy­
miociny. Nadbiegli wybatJkowani kelnerzy, któ­
rzy tci nie bardzo wiedzieli. co z tym fantem zro­
bić. Na dokładkę puściłem z ust falę bryi koloru 
zupy pomidorowej. która chlapnęła na obrus 
plakalerr wielkości supernalcśnika. Z wyratnym 
rozpoznawalnym łajnowatym zlepkiem kawal­
ków mi~s.'l, strączków katjangu i strawionych w 
polowie przez soki iolqdkowe resztek pieczone­
go śledzia z poludniowej przekąski. Kwaśny za­
pach rozszedł sic po restauracji. Wszędzie P.'·zy 
stolikach przerywano jedzenie i z obrzydzcOlem 
patrzono na plam~ Lzy napłynęły mi do oczu z 
powodu okropnego niesmaku w głębi nosa. Ktoś 
szarpnął za mole krzesło l kierownik firmy za­
pytał z odwróconą na bok twarzą. czy nie ~yla.by 
por:: abym udał się do toalety Nie ocieraJąc ' 
twa~zy serwetą wstałem l poszedłem mi<:dzy sto­
lami do ubikacji. Wiedziałem, ie obracają się w 
ślad za mnq głowy Słyszalem ich szepty. Ale 
nic nie widzialem K1cdy zniklem z ich oczu, w 
korytarzyku do toalety, nogi mi się :taCLęly plą­
tać. Musialem s1ę przytrzymywać ściany, bo ko­
lana u!linaly s!~ pode mną W toalecie podsze­
dłem do jednej i umywalek i oparty na wypro­
stowanych rękach spojrzałem w lustro. Przerazi-

• Jem się swoim widokiem Twarz miałem prze­
iroczyścic białą i oczodoły jak u Sustera Keato­
na. Z k4la ust btegl upaćkany ślad ku brodzie. 
Przyjrzałem się sobie Myślalem że umrę z po­
wagi. Wtem poczułem wypychaną. nową tal~. 
Nie nachyliłem głowy do umywalki, tylk? puśc;­
łem to prosto w lustro Nic czekałem, at moJa 
twarza <nowu stanic si~ widoczna spod sply\ya­
jącej bryi. Nabrałem łyk wody i wypłukałem 
kwaśne grudki z ust. Potem poszedłem do kąta, 
urwałem odcinek ręcznika t wytarłem twarz i 
ubranie. Wtem wszedł pawian. Nic zauwaiyl 
mnie. Podszcdl prosto do umywalk). przed któ­
rą dopiero co stałem. l wtedy po raz pierwszy 
moglem zrozumieć, co powiedział. Na cały głos 
bluznął: "Kurwa mać'' i poszedł do d(ugie! umy­
walki. Po chwili przydreptał mały łysy ks1~gowy 
w upstrzonym !raku. Zza pleeów słyszalem jak 
mówi do pawiana: .,Tu leż jeszcze coś jest. 0 -
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kTOPilOŚĆ!" Wyszedłem l w kor ylauyku prawie 
wpadłem na Olgę, która wyprzed:r.ila matk~. Nie 
spoJrzała na mnie l chelala sobie pójść do dam­
skiej toalety. Moja pi~ść nagle uderzyła. PrO$\O 
w jej oko. Uchy!Ha si ę do tylu 1 oparta o ścian ę 
stała z pochyloną głową, Jakby nie chciała wy­
buchem szalu tuszować taktu, ie sama jest wszy-, 
sikiemu wina. Ale jej matka z~cz~la wymachi­
wać wokół siebie torebką i Iapala si~. tebymnie 
powstrzymać. Odepchnąlem ją r~ką na bok i na­
gle moja dłoń zapadła si( w tamto nic pod uszty­
wnionym materiałem, gdzie była ta wyjęta pierś. 
To jut było nie na moje nerwy. Ru~zylem p:zez 
sal~ restauracyJną do wy jścla. Usłyszalem pi~k 
jej głosu ponad innymi: ,.Cham!" I przez jedno 
mgnienie widziałem, jak pozostall ~:v;eic stali 
katdy za swoim krzesłem, podczas J:dy balikowe 
głowy potulnie sprzqtaly ze stołu. Pobieglem 
przez hol na dwór, ale nagle przystanąłem i z 
opanowaniem wsiadłem do taksówki. która do­
stal·czyla do restauracji jakąś indonezyJskĄ pa­
r~. W domu ot~piały z bólu zwaliłem się lótko, 
nawet nic wiedząc czy spałem. czy Iożaiem pól­
pl·zytomny, kiedy r.adzwonila do mnie w środku 
nocy. Powiedziała, te to chyba dla mnie oczywiste, 
ze ni~dy nie wróci do domu. Ze potwornie wy­
glqda z tym podbitym okiem i że to by lo już dru­
gi raz w ciągu paru miesięcy. (Tak to.rzeczywiś­
cie było. Kiedyśmy raz wracali z przyjęcia prut 
Oudc Zijds Achterburgwal zacz(ln sic po pijane­
mu wieszać na szyi Jaklemuś sutenerowi, który 
w lot pojął, co to by dla niego była za gratka. 
Z trudem udało mi się ją od niego odciągnąć. A 
ponlcwat ten tchórz nie kwapił się do bicia, ona 
obe1·wala ode mnie, w oko. Ale ni e tak mocno, jak 
>.a drugim razem.) To mnie zmroziło. Powiedzia­
łem, ie może spok?jnie r.ostać daleJ w tym hotelu, 

Jan Wołker.:; 

\ 

• 
, 

skąd dzwoni l spać sobie z tym gnojem. Ze n ie mu­
si uzywać swojego oka jako uspr&wledliwienia. 1 
że życzę jej dużo szczęścia z tym tonatym facetem, 
bo niech wie, ie widualem rowek na placu tam­
tego oszusta w mieJscu, gdz;e ncxi obrączkę. Ze 
n iec.ll sobie- rano pomaca kieszenie jego mary­
narki, to ją na pewno wyczuje. TraCilem w dzie­
siątk~. Rzuciła natychmiast słuchawkę. A wtedy 
moja wściekłość 1 głębokie poczucie krzywdy wy­
ładowały się w samoagresji. Jeden po drugim 
łapałem jej portrety l szkice, i tluklcń1 w drob­
ny mak o podłogę. Skorupy gipsu strzelały w 
okna l suCiL Rysunki z nią zrywałem ze ścian i 
darłem, i jeszcze na dodatek deptałem l jak tyl­
ko zobaczyłem gdzieś kawalek gipsu, w którym 
można było rozpoznać coś z nieJ Jeszcze raz bra­
łem i waliłem pod nogi o ziemię at s ię rozpry­
slr. Kiedy wszystko było zniszczone. obejr7.alem 
zdyszany i śmiertelnie zmęczony rumo•yisko. Na­
raz poczułem się całkiem •pokoJny. Zupelnie, 
jakbym wszystko zostawił za sobą. Albo jakbym 
był całkiem pusty. Wtem natknąłem się wzro· 
k iem na kota, który wlazł pod krzesło w kącie 
i patrzył na mnie szeroko otwartymi oczami pel· 

nymi strachu. Wyciągnąlem go stamtąd, poloży­
łem się na łóżku i posadziłem go sobie na pier­
si. Tak zasnąłem. 

C ENTRALA CZA ROWl'IC 

P1ozez pier wsze tygodnie potem, · które. 
spl!dzllem w 16-iku, w .lnntazjaeh pu­
ściłem swoją mściwość na żywioł Łomami po 
łbach, żeby mózg rozpryskiwal si~ dookoła jak 
smarki z nosa, z ciężkiego pistoletu pneumatycz­
nego w skroń, do popsute:o samochodu, którY. 

' 

l 
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Sceny miłosne w literaturze pięknej 
pójdzie na dno kanału Ren-Amsterdam, gdy oni 
w rozpaczy b~d'l walić pi~ściami w szyby, a 
statki kilwaterem zatrą ślady zbrodni. Wlokłem 
ich martwe ciała po plaży, 1eby je porzucić tam, 
goz;c nikt ich nie znajdzie. Pozwalalem, żeby na 
niestnetonym przejeździe pociąg rozjechał ich 
na marmolad~. Linczowalem ich . Łamalem ko­
łem. torturowałem w podziemiach. Zwyczajnie 
wdeptywałem w ziemię, póki nie zostało po nich 
nie więcej oprócz głębokich odcisków moich ze­
lówek. Jedyne. co po tych demonicznych snach 
n11 jawie stawało się dla mnie jasne, było to, że 
nicodwołalnic j~ S!racilcm. Ze przestałem. Ze 
co najwyżej mogę się leszcze wybrandzlować 
przy jej zdjęciach, kiedy ta mieszanka uczuć 
zemsty, nicnawiści i gniewu ustąpiła tej potwor­
neJ wykończającej tęsknocle do niej. Po czym z 
ostatnim zdyszanym krzykiem ten domek z kart 
walił się i zosla\\'iał mnie samego z sobą i z za ­
plamioną po!eielą. Kiedy wreszcie nie mo~:lem 
jut tego wytrzymać i wyrwałem się z tej śmler­
dząccj nory, wpakowałem najpierw do śmieci 
kocie balaski, szczerby gipsu, cuchnący wazon z 
kwiatami, które już dawno osypały się na stół, , 
cebulę z prawic pólmetrowym szczypiorem, któ-
ry wybuJa! na blacie przy zlewie i uschłe kwiat-
ki doniczkowe, po czym poJechałem do Rotterda­
mu. Zdobyłem Jego tamtejszy adres l nawet nie 
sądzę, iebym tam jechał po to, żeby się bić albo 
rozmawiać. Chciałem tylko zobaczyć dom, gdzie 
mieszkał. ZaJrzeć do środka. Spt•óbować odkryć, 
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cóż to było. Cót Ją pchn~lo do tego m~żc'zyzny. 
Może aby pochwycić okiem jedno mgnienie ich 
szczęścia. W kawiarni w pobliżu poczckalem, aż 
się zmierzchło. Fotem poszedłem na ich ulicę, od­
szukałem numer i spojrzałem, czy jego nazwisko 
widnieJe na drzwiacb. Z odwróconą twarUj prze­
szedłem obok oświetlonego okna, przekroczyłem 
jezdnię, zawróciJem 1 z drugiego chodnika po­
patrzylcm 'do środka. Najpierw pomyślałem, że 
pomyliłem domy, kiedy zobaczyłem kobictc: z 
dzieckiem przy stole Przeszedłem przez jezdnię 
l ·stanąłem tuz przed oknem Był:. to kobieta po 
trzydziestce. Wyglądala na zaharowaną Naraz 
przerażenie. Chłopczyk, który siedział obok niej 
był kalekq. Coś w rodzaju mongolizmu l ges'l 
wyuczone w ośrodku rehabilitacyjnym. Czułem, 
jaki się ze mnie robi nędznik. Nie bylem w sta­
nie czekać na tramwaj. Zatrzymalem taksówkę i 
kazałem się zawieźt na ,tację l najprędzcJ, jak 
tylko moglem, dałem nura do pociągu, bo mia­
łem takie wrażenie. jakby cala ta smutna scena 
przesuwała się razem ze mną Jakiś czas potem, 
między moim jednym ekscesem erotycznym a 
drugim Ou* sam nie wiem. co la robię z tego ża­
lu) - Bellą siaką która zanim się oddala, mu­
siała mieć piz_. wylizaną z lasuchowatym mla­
skaniem. a Ireną owaką, która chciała najpierw 
ug'ryft mnie w jaja, zamm mogłem ją przyszpi­
lić, zadzwoniłem z walącym sercem do Olgi. Ode­
brała Jej matka, która powiedziała, te nie poj-

mule, skąd ja czerpię tyle bei.wstyd.u, żeby. tele­
fonować po wszystkim, co .wyrz.1dztlem )eJ cór­
ce. Powiedziałem, źe jej córka Jest wciąi moJą 
żoną 1 Jeśli ma to się skończyć. to wciąż jeszcze 
to i owo trzeba załatwić przed ewentualnym 
rozwodem. Wtenczas dala mi Olcc:. Jej glos 
brzmiał głucho. Spytalem ostroimc, Jak się mie­
wa. Powiedziała, ze wciąz ies%Cze prawic nie mo­
że patrzeć na to oko. Powiedziałem, że sobie na 
to zasłużyła . . Długo nic nic odpowiadała i bałem 
si~. że rzuci sluchawk~. Ale zapytała, po co właś­
ciwic dzwonię. Ze pr7ecicż wszystko między na­
mi sko1i.czone. Powiedziałem. że lO przecież było­
by niepoważne po tylu latach. Ze tak przecież 
nic można. Ze w każdym razie chelalbym z ni(\ 
jeszcze porozmawiać. Ze mam do tego prawo, że 
nic może mi tego odmówić. Po mnóstwie bez­
sensownej gadaniny raz po tej. raz po tamtej 
stronic i wzajemnych wyrzutach, z~dzila się na 
to. 1 tak w tamten spaskudzony deszczowy dzień 
w maju znalazłem się w pociągu do Alkmaaru 
przez to cale mokre zielone draństwo. Obmyśli­
lem, że najlepiej byłoby. ją stamhld zabrać albo 
udusić. I rzeczywiście wyglądałem jak dusiciel, 
kiedy pokazalem si~ na ich ulicy. Zlachmaniony 
od deszczu i z wlo'llmi w ~tt·ąkach przez cale 
czoło aż do brwi. Zanim skręNiem za róg, wy­
paliłem jeszcze w JedneJ bramie papierosa, żeby 
mojej głowie zdążył wrócić uroczy robuzerskl 
wyglqd. Bo współczucie to · naJaorszy .--róg mi­
łości. Stały w oknie. Olga i jej matka. Już ona 
dala swoJej córce szkolę przed tą rozmową. suka 
icdna. Widzialem to pb niej l naraz też zauwa­
i>'lem, że patrzą na mnie w identyczny sposób. 
Jakbym by l łupem. Po podbiciu oka nie było juz 
iladu. Gdy tak spojrzałem w &6~. próbuj;fc wy­
kroi<! jakiś uśmiech wokół mojego mokrego pa­
picro~a. pomysłalem sobie: .,Centrala czarow­
nic" (To pochoodzllo od ojca Olgi Kiedy po raz 
pierwszy pokazywal jej Amsterdam l przechodzi­
li kolo wiciowca. nad którym wisiał gęsty ciem­
ny dym, unoszący sl( z komina centralnego o­
gnewania, powiedział, te to właśnie jest centra­
la czarownic. Tak Jak on tei powiedział, że spa­
r!łllt.owancgo człowieka ze sklepu z cygarami 
żona wi~zi w pudle pod ladą.) l<lcdy siedzialem 
już nap1·zeciw nieJ w pokoju - jeJ matka . nio 
pokazała się. ale czułem . . ze gdz1es się zacza11a i 
nastawiła swoje wężowe uszy - słuchając, tcby 
móc przy najmniejszym podejrzeniu wpaść do 
środka - nic bardto wiedzieliśmy. co powie­
dzieć. Miała na sobie rzeczy. które można było 
kupić l)yle gdzie w sklepie, i w których jej nic 
było dobrze. Wisiały na niej jak na wieszaku. 
'Bylem ciekaw, adzic się podziała leJ sukienka w 
prątki. Może ją ze wstydu cisn~la do śmie<:i. Po­
mcwa:i nie czuła sle w niej · tak lak lśniące Ja­
błko. Zresztą pcwnic tct ju:i ile na niej leżała. 
Schudła i to jej powiedualem Prawic tak nic­
zrc:ctnlc jak pierwszy komplement Powiedziała: 
,.Krokodyl mi~so zje. a nad kośdarni płacze" i 
na tym na rauc poprzestaliśmy Wstałem, pod­
szedłem do okna l popatrzyłem na kwitnące an­
turia na p~rapecle, które )ej oJciec zawsiC na­
zywał: "Kutas nil półmisku". l popatrzyłem na 
bram~ naprzeciwko, w której stałem przed laty, 
żeby na mgnienie jq zobaczyć l pomyślalem o 
tym, te teraz po tylu lalach, tak samo szalej<) 
na leJ punkcie l te za wsze tak Jut 1.ostanie. Ze 
nigdy mi to nic przejdzie. Zacisnąlem pl(ści, bo 
wszystko było popsute i zmarnowane. l tak od­
wrócony od niej plecami, drżącym głosem zaczą­
łem swoJe wyrzuty. Czasem wtrącała coś krzy­
kiem. Twardym l zjadliwym głosem, jakiego ni­
!ldY u nieJ nic slyswlcm l .rob•ln sic z tego re­
)!ularna kłótnia któreJ •v k~ncu miałem dosyć. 
bo niszczyła ostatnią szansę na to. ie między 
nami znów będzie dobrze. Odwrócilem się i pod­
szedłem do ojej. Cofnęła się ze strachem i wi­
działem po jej twarzy. że chciała <awolać: .,Ma­
mo" albo ,.Mamusiu''. W par~ kr<>ków bylem 
prty niej i złapalem Ja za barki l Jut bala sic: 
zawołać, tylko patrzyła przestraszona na drzwi. 
Poczulem się strasznie podły l łzy nadbiegały mi 
do oczu, bo jedno oko min!o jeszc:ze 2óllą obwó­
dkę. a ona była taka zalękniona J~k orzerażone 
zwierzę, które pojmuje, te jui nic może uciec. Od­
chy!lla się do tylu tak daleko, re uderzyła glo­
W:) o drzwi szafy. Kiedy chcialem Ją pocałować, 
zacu:la nagle histerycznie szeptać: .. Zebyś wic­
dział. że te usta jut Innego calowaly Te usta ca­
łował jut 1<toś Inny" Kiedy 'wziąłem jej usta w 
swoje, były wlotkle l moękklc, l takie jej ciało 
było bezwładne. Jakby mogla O$Unąć się na pod­
log<:, gdybym ją puścił. Ale tęby trzymała moc­
no zaciśnięte Nic moglem dobrać się do jej i~­
zyka. Wtem za drzwiami zachnąkala parę rązy 
jej matka. "Nie trzeba herbaty?" zapytała swo­
im fałszywym tonem. Trzeba. l tnk siedzieliśmy 
znowu rozmawiając godzina po ~todzinie. O tym 
wszystkim. o czym s ic: nie rozmawia Bo jeśli si~ 
o tym rozmawia. to już jest nicodwołalnie tle. 
To już jest za pótno To i rozmowa już. nie ma 
wtedy sensu. l po godzinach. kiedy Już c..d tego 
picprzenit gęba mi zesztywniała l cLulem iak ję­
zyk tkwi suchy l nlcrzeczywisty. jej matka wto­
czyła barek a kanapkami. sama się nle pokazu­
Jąc. l poiuwałem tak ,półgębkiem. bo sio;_ brzydzi­
łem tych kanapek. zrobionych prLCZ tamtą ropu­
chę. Potem rozmawialiśmy dalej /1 właściwic ja 
wcląt. mówiłem A kiedy doszedłem do matki, te 
to ona jest wszystkiemu winna te to ona zamie­
szała jej w głowie bo w•dziala korzyść dla 
przedsiębiorstwa w lei małżeństwie t tamtym, 
wtedy szeptalem l wskazywaleon jak zaklinacz na 
drzwi. Jakby tam ma)dowaln "C ralc zagrażają­
ce nam zło. Czasem oponowała. bla<ta i zawzieln. 
Ale przeważnie słuchała t potr'a"lla głową. jeśli 
1. czymś się nie z~:ad•ala l parc razy uderzyJem 
poniżeJ pasa. mówiąc o jej ojcu z~ tak bardzo 
mnie lubił i te ta cala kwc,t~;l pieniężna ani 
krzty go nie obchodziła. bo wi17iał te jest szczę­
śliwa. I że by s1e w a:robie obrócił Powiedziało 
m! sic: to. zanim sobl~ uzmy~lowilcm że leży 
spopielony w urn!~ Ale mu•ialcm tak zrobić. 
Musi~lcm Ją zmi~kczyć. Musialr·~l prz~bić się 
przez tę skorup~. którq swoim C~lszywym j~zo­
rcm ulepiła jej matkn 

CD :-l 
(f'racmrnty powJt d wvbltnt"~ęo p!qn~t .holendtrskltco 
w prztkładzle AndntJ• Dąbrówkt. przy~otcw>'włntj 

do druku przez Państwowe \\')'dnwnłctwo .. Iskry") 
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w roku 2000 kanclerzem .RFN będzie 
ueaa sa sz:suc wos:z:::= -• xes & _;a IJO 9 ; _ 

Cudżoziemcy w RFN 
W roku 1938 padJ w 8~rlinit Zachod­

nim nowy rekord: ponad 20 ty'ł~c~· tu 
dtoziemeów osiedliło ~ię w tyn\ mltśeit. 
A zareJestrowanych Jr.t tom pne•do 
100 tysięcy bezrobotnych, spośr6d nie· 
mieckieJ ludności. 

Wprawdzie senator do spraw gospo­
darczych Berlina Zachodniego Elm~r 

Pieroth stara rię uspokoić obawy pra­
~vowitych obywateli Berlina stwierdze. 
niem, te napływ nowych ludzi wywoła 
zapotrzebowanie na ró:ine dobra 1 w 
ten sposób stworzy nowe miejsca prac)•. 
Rozumowanie to nie przemawia do prze­
konania miejscowym, którym napływ ob 
cych grozi dalszym utrzymaniem si~ al-

. bo nawet powi~kszeniem rozmh\l'ÓW bez 
rob ocia. 

W takich dzielnicach jak Kreuzbcrg 
czy NeukOin, ~:dzie benobocie i głód 
mieszkaniowy (chodzi o tańsze miesz­

. kania z tzw. budownictwa socjalnego) 
dają się szczególnie we znaki. Przyby­
sze - rodowicy Niemcy - traktowani 
są nie jak powracaJący na łono oJczyz­
ny, a~e jako konkurenci do miejsc pra­
cy i tanich mieszkań. 

Oczywiście w znacznie wl~kszym stop 
niu odnosi się to do naplywaj:jcych emi 
grantów innych narodowości. NaJlep­
szym tego dowodem jest !akt. te Partia 
Republikańska występuJąca przeciwko 
osiedlaniu się, osiągnęła w ostatnich wy 
borach znaczne sukcesy, świadczące o 
potęgująceJ się ksenofobii mieszkańców 
Berlina Zachodniego. 

Roś1tie rozeoryczenle wśród bywalców 
urz~dów socjalnych, gdy potr•ebujący 
spośród miejscowej ludno!ci stoją po za 
siłki i klną na rzekomo uprzywilejowa­
nych Polaków i ,.poganiaczy wlelbi•J· 
dów", (chodzi tu, oczywiście, o Arabów), 
którzy tez korzystują z boiuklej kasy. 

Spójrzmy teru jak wygląda przewi­
dywana !ala Imigracyjna w bietqcyrn -
1989 roku. Najwięcej !ud1.! przybędzie 
z krajów Europy Wschodniej: ich licz-

. ba wynieść ma - wg. szacunkowych 
danych - około 400 tysi~cy osób. Or.na· 
cza to podwojenie w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym. Będą t.o emigranci ze 
Związku Radzieckiego, którzy rzeczy­
wiście' są pochodzenia niemieckie~:o i 
przybysze z Polski. którymi będą w 
przytłaczająceJ większości rdzenni Po· 
lacy, Jako ie żadna mniejszość niemiec­
ka w Polsce nie istnieje. Emigrantów teJ 
kategorii nazywa się w oficjalnym ję­
zyku bońskim ,.wysiedleńcami" (Aus­
siedler), a przecież jest rzeczą oczywis· 
tą. ie nikt ich nie wysiedla lecz wy­
Jeidiają z własnej woli. Nie ulel(a wąt· 
p1iwości, ie tego rodzaJu klasytlkacja i 
terminologia jest na rękę kołom odwe­
towym i rewizjonistycznym. 

Nast~pną grupą są tzw. ,.przesiedleń· 
er": Tym mianem określa się obywate­
li NRD. którzy pn.yjeźd:iajq tu w ra­
mach łączenia rodzin. Było ich w roku 
1988 około 40 tysięcy (w 1987 - 23 ty­
siące), zaś w roku bietącym paść ma no 
wy rekord w te-j dziedzinie. 

\Vresz.cie - tzw. "azylowiczen. Ucz­
ba ubiegaJących się o azyl przekroczy. 
la w roku ubiegłym 100 tysięcy osób, a 
w bieżącym będzie niewątpliwie Jeszcze 
większa. Jak pisze prasa niemiecka -
opierając się na dotychczasowych tren· 
dach - na pierwszym mieJscu znaidą 
się tu Polacy. następnie Ju!(oslowianle 
i wreszcie Turcy. Trzeba Jednak podkrc 
ślić. że obecnie władze niemieckie nie 
uznają P olaków 1 Węgrów za azylantó"'· 
lecz zezwalają najwyżeJ na czasowe Ich 
osiedlenie si~. Rząd boński oświadczył 
bowiem oficjalnie. te ahsurdalne byłoby 
uznawanie obywaleli Polski l W~~ier 
za azylantów politycznych. podczas ~t:dy 
w tych krajach istnieje obecnie szero· 
ki zakres swobód demokratycztlych. 

w roku bieżącym do RFN przy i e· 
chać ma około pól m!lionn lmil(rantów. 
Przybywają oni do kraju, w którym pa 
nuie zupełnie Inny klimat społeczny, 
aniżeli w roku 1985. kiedy to Republi­
ka Federalna Niemice zawarła t Wło­

chami pierwszy układ dotyCżliCY .,Gast­
arbeiterów". Jeszcze w 1064 roku, ~dy 
zjawił sio: tam m!lionowy z nich. był wi 
tany uroczyście jako •ymbol wkładu 
gastarbeiterów do zachodnion!cmiecl<ie· 

I'!O ,.cudu l{ospodarczel!o''. Dziś. gdy w 
l'iemczech Zachodnich przei:>ywa ~.;) mo 
liona imi"rantów, istnieje również 2.: 
miliona bezrqbotnych, wśród nich 2iC 
tysięcy poszukujących pracy cudzozien; 
ców i około 100 tysięcy pozostającyct. 
bet pracy przes:edlc1\ców natodowośc: 

niemieckiej, mimo ż:e wg wytycznycł: 
rz;ldowych pow!nni oni być zatrudnie· 
ni w pierwszej kolejno~ci. 

Krytyce pod daje się fakt, że w wy­
niku takiego napływu cudzoziemców 
lundusze socjalne przeznaczone dla 
miejscowych ulegaj•! wcią:i ogranicze­
niu. Budzi to oczywiście zrozumiałą nie 
ch~ć. Na tym gruncie rodzą się różne­
go l'Odzaiu dowcipy - np. takie. jakie 
Z>prezentowała gazeta BILO. o najwi~l< 
szyJn w Europie nakładzie: "w TOku 
dwutusięcZill/m kanclerzem nas:11m bę­
dzie 1'urek, Q mu t.'iemcv będziemv pro 
.sili o azvl w Szwaie:arii". 

Za demagogiczn:j należy uznać wypo­
wiedź ministra ds. konstytucji FricdriJ 
cha Zimmermana, który oświadczył, u 
Ntemey w okr~gaC'h o wysokim procen .. 
cie cudzoziemców niebawem nie ~dą 
mieli n:c do powiedzenia. 

Jeśli Jut mowa o konstytucJi, to pod­
staw'\ do wnoszenia podania o pobyt w 
RFN stanowi artykuł 16 konstytucji boń 
skiej, który głosi stosowanie prawa azy 
lu Jednak władze zachodn:oniemieckie 
coraz częściej - a ie:ili chodzi o Pola­
ków i W~~:rów to niemal w stu" procen­
tach - odrzucają możliwość zapewnie­
nia im statusu uchodźcy politycznel:O 
ograniczając s:ę do przyznawania ,.lo­
lcrancji pobytu" czyli tzw. ,.Duldun!!''. 
jak to si~ nnzywa w tamtejszym urzc:· 
dowym j~zyku. 

Szum, jaki podnosi prasa prawicowa 
wokół przybyszów, zatruwa jednak świa 
domość społeczną i powodu je, że par· 
Ue, bazuJące na podobnych hasłacli co 
Lt Pen we Francji, zyskują poparcie 
pewnej części wyborców. 

Oprócz rozgoryczenia konkurencją 
przy ol!·zymywaniu pracy (znaczna 
cz~:ić obcokrajowców pracuje nielegal­
nie), gniew miejscowych budzi tei. fakt 
du:!ych trudności mieszkaniowych, ja­
ki s{>owodował napływ imlg,~antów. 
Szcze'gólnie w dui.ych .miastach fala 
przybyszów zaostrzyła problem mieszka 
niowy. 

W Berlinie Zachodnim oświadczono, 

it w dzielnicy Schoneberg mJe)scowy 
urząd socjalny nie jest w stan:e spełnić 
swej podstawowej !unkcjl - uchronić 
potrzebuj~cych przed perspektywą bez­
domności. We Franklurcle nad :.fenem • 
35 tysięcy mieszkańców daremnie ocze 
kuje na mieszkania komunalne. 

BynajmnieJ jednak nie wszędzie - a 
zwłaszcza obecnie, gdy napływ imigran 
tów stal się tak gwałtowny - przyby­
sz~ maj:t możliwość otrzymania miesz­
kania. 

J ak pisze hamburski tygodn:k DER 
SPJEGEL - wielu z nich kierowanych 
jest przede wszystkim do punktów zbor 
nych. które są w gruncie rzeczy oboza­
mi złoionymi z baraków. Wielu z nich 
gnieździ się także w blaszanych konte­
nerach t starych przyczepach kampin­
gowych. Kontenery są instalowane na 
ró:inego rodzaju placach i miejscach 
niezabudowanych. 

Szturm nowoprzybyłych na urz~dy so 
cJalne po zasiłki i zapomogi, zwi~ksza 
jeszcze rozgoryczenie i oburzenie ze stro 
ny niemieckieJ rodzimej ludności. Zwla 
szęta podejmowanie pracy una czarno'' 
rodzi gniew miejscowych, a lbowiem po 
woduje to rosnącĄ T<onkprencję na ryn­
ku zatrudnienia. . 
Niechęć ta znajduje coraz cz~ściej wy 

raz w różnych czynach. Dochodzi mia· 
nowicle do napaści na domy· zasiedla­
ne przez nowoprzybyłych. podpalania 
ich mieszkań. Na nienawiści do cudzo­
ziemców bazują takie ugrupowania neo 
laszystowskie, jak NPD i NS. posługu­
Jąc się wręcz terminologią hitlerowską 
\\' Berlinie Zachodnim-na hasłach tych 
teruje tzw. partia republikańska. Co­
raz ~tlośniej rozłeea się wolanie o zam· 
knięcie granic RDI i Berlina Zachod· 
niego. 

:IH CRAL ROROWICZ 

• 

DZIECI KOSMOSU 
• 

Pr~zentując 7.119kl Zodiaku. wypt·zedziliśmy o dwa t~·!(odnie znak Raka. W 
zw,~zku t tym kolejny odcin~k .. D7.ieci Kosmo•u" dotyczący panów spod tego 
zna.ku, zamieścimy w następnym numerze. 

Red. 
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Jest s(d tl~ pilkar~klm '" Jednym x lubusklch woJewódah.-. Trochę •ię znamy. 

Moie dlateg-o nie bronił <l( zbytnio pned rozmow- na t e·n t e m a t. Zaczy. 
nam od pytania. co s:t~zl o ~tośnym Jui filmie Januszl Zaorskiero ,.Pilka .. ki po­
ker". Ciekawi mnir. CZ)' sam zctkni\ł tc: ię 1: podobn~·mi sprawami, jako sędzia. 
- To i owo się widziało - odpowiada lakonicznie - a le clośno nikt prucid o 
tym n ie powie ... 

A mo1e Jednak? 
Dat się w ko1\cu nakłonić do rozmo­

wy. pod warunk.em. że nie u ,awni~ je 
;:o personaliów, a pubhkac}a ~dzie tak 
skonstruowana. by U\Vartc ,._, n~cj przy 
l:!ady n:e pozwo!!ły na ustalenie. kim 
;cst. a tak.i.e, by nie dały powodów do 
szykanowania innych. Stałby si<: w śro­
dowis:.u s~dziowsklm ,.czarnq owe~·· l 
kto wie. jakie nicprzyjemności miałby z 
te~:o powodu. Zapewniam. że spełni~ 
jc::o prośbę. W ko<\cu Idzie mi nie o 
ko:Jkretnych ludzi. <Ile o s p r a w ę ... 

- S<:<lziq piłkarskim jestem grubo 
pon:~d dwadzic,cia lat. Dziś juź tylko 
spor~dyc1.nie sędziuj~ i to jedyr~ie w rli.i. 
szych klasach, ale w naJlepszych swych 
lntach bylem - jak na nasz region .....,_ 
dość wysoko, choć Jednym z wielu. Zacz~ 
Iem Jeszcze przed utworzcr~icm nowych 
województw. Wtedy sport był znacznic 
czystszy. Zdanaly s l~ ,.numery" w wy­
konaniu niektórych s~d1.iów. ale nad· 
ko i to takie. które dzisiaj wywołałyby 
tylko uśmiech. Pami~tam na przykład. 
jak mówiło si~. że Jeden z arbitrów zad 
l>ał odpowiednio w cznsie meczu o dru­
żyn~ go•podarzy a miejscowi naprawi­
li mu motocykl. którym jcidził na me 
cze. Teraz to zab~wnc. ale w latach 
sześćdziesi'ltych kto miał motocykl, nie 

Czy da!Ml się skusić? Myśl~. że nie 
ma chyba sędziego, w najniiszej nawet 
klasie. który mógłby ze spokojnym su­
mieniem pow~edzieć, iż ma e:zyśte r«:­
ce. Przynajmniej ja bym takiemu nie 
uwierzył. A zaczyna się to bardzo nie­
winnie. po:em jui jakoś samo leci. N:e 
inaczej było i ze mną. 

:\lówi si~. że pierwszy raz jest naj­
bardzieJ pamiętny. Fojechalem na mecz, 
który óecydowaJ o awansie do klasy l\ 
jednej z grających w nim druźyn. :\l:e j 
scowi od chwili przyjazdu byli dla mnie 
i moich kolegów bardzo uprzejmi i go:i 
cinn:. Zresztą jechałem tam wiedząc od 
innych sędziów. że w klubie X. s~ bar­
dzo serdeczni ludzie. Ta ich serdeczność 
tak mi si~ udzielił:>. że na .boisku -
sam nie wiem dlaczc;;o - wi~kszą. choć 
dyskretną sympatią darzyłem gospoda­
rZY. Przy jezdni grali naprawdę dobrze 
i z powodzeniem n'\ogli wygrać i awan­
sować. · Posterowalem jednak delikatnie 
wydarzeniami na boisku i zwyciężyli 
gospodarze. Pamiętam . że już wtedy by­
łem z.tskoc1.ony, jak łatwo to .,druko" 
wanie" mi przyszło. Tliły się jeszcze we 
mnie jakieś ludzkie odruchy. tym bar· 
d ziej w:ęc przygnębiał !akt. t.e )(Oście 
przyjęli poraikę z wyjątkowym spoko· 
Jem i godnością . 

• 

Zrozumiałem wtedy, oo mial na my~li 
,:ospodarz bankietu. gdy po którejś wód 
ce powiedział. te nie lestem wcale gor 
szy, niź Y,::rckowski, a on właśnie. sta­
o· rutyniarz. m;al picrwotnie s<;dziować. 
Wtedy pojąłem, dlaczc~:o mówią o nim 

- s~d?,ia do specjalnych zadań. Nie zdzi 
wiłem się zatem zbytn;o, gdy przy ja­
kiej$ okazji po;;r:>tulował mi prowadze 
n:a tego meczu sam wiceprezes OZP~. 

- Spisał si~ pan na piątkę - powie­
dział. - w:dz~. że mo:!na na pana li­
czyć. Myślę, ie i )emu odpowiednio po· 
dziękowano. Paradoks pole~ał na tym~ 
ie )a s:ę gryzłem. miałem wyrzuty su­
mienia. a moje piłkarskie władze były 
ze mn:e zadowolone. co zaowocowało 
szybkimi awansami i dość mocną pozy­
cją w tym światku. 

Ta przewrotność losu powoli wyleczy 
la mnie ze skrupulów i ,nauczyła zu­
pełnie inne)!o myślenia. Odtąd Z}vraca­
łem uwag~ na r~eczy. które kiedyś nie 
miały dla mnie znaczenia. Musialem si~ 
orientować. które kluby są holub•onc 
przez członków zarz:1du. kto komu pod 
lc~a. kto komu coś ·zala~wil . ko~o spo­
śród władzy obawlajl) sio: prezesi w dzie 
'sh1tkach innych penornych drobiazgach. 
Wielokrotnie przekonałem si~ później, te 
nawet ·s~dzia z piątkami t teorii i prak· 
tyki, !lic ma szans . na przebicie się, 
jeśli - jak ~o. sl~ wtedy mówiło - nic 
kuma cza-czy. O wiele większą karie­
r~. nawet w .okr~~u. który do pol<:!! pił 
karskich nic zaliczał si~. mó~:ł zrobić, 
i zwykłe robił s~dz\a mierny, :>Ie \~icr­
ny, taki co t.o wiedział. t kim trzy-

KI ROZB JE BA K \V PILKARSKIM 
• 

Krzysztof Holy:iski 

musiał tułać się po dworcach całą nie­
d~:elc:. by do;cchać do ;akiciś w;i czy 
miasteczka, a potem wrócić do domu. 

Był tez taki s~dzia, o którym mówio· 
no, ze lubi wypić. co nic przeszkadzało 
mu prowadzić nasto:pnic meczu. Wtedy 
jeszcze nie praktykowano te;o, co zda­
t·za się obecnie, ze kiedy s<:dzla krok 
ma nie taki, to wzywa się milicjantów 
z balonikiem. Kiedyś to było nie do po­
myślenia. Nic mówiąc już o tym, ie kto 
się naraził jednemu arbitrowi. musiał Mię 
liczyć z odpowiednim potraktowaniem 
pnez kolegę, który przyjeżdżał na nastę 
pny mecz. No 1 ten, który lubi! łyknąć, 
po obiedzie ufundowanym pner. aospo­
darzy w miejscowej restauracji, jakby 
osłabł. Na boisku był niezwykle pobła­
żliwy dla ... gości, a co chwil~ karał gos­
podarzy, Fundatorzy jut zaczęli psio· 
czyć, te tyle postawll!, a ten · taki ucz· 
ciwy i nicprzekupny. W przerwie, mi­
mo wszystko, zanieśli do szatni herbat­
kę i dopiero wtedy okazało się. ie sę­
dzia pomylił drużyny, a będąc na lek­
k im cyku nie zauwatyl nawet dyskre­
tnych gestów linioweno. W dru.:iej po­
łowie spokojnie naprawił błąd i z wy. 
niku bodaJ 0:2 zrobiło się 4:3 dla m;cj 
scpwych. 
Były to małe sprawy, bo l małe staw 

ki obowiązywały wówczas w tym pil. 
karskim pokerze, choć w gruncie rze­
czy elekt był ten sam, co obecnie: wy­
paczenie wyniku mcc•u. Ponadto zda­
rzało się to raczej rzadko, a zdecydo­
wana większość to byli uczciwi ludzie, 
którzy natychmiast przerywali jakiekol­
wiek próby podchodów. Sędziowaniem 
zaJmowali się po prostu zapaleńcy, hob 
byści, którzy z tego nic nic mieli, po­
za satysfakcją. 

Czy jest tak l dzisiaJ? Może nie mam 
prawa rozsqd7-~ć. ale myśl<:, ie - n ie­
stety - nie. Byłbym chyba J>icrwszym 
naiwnym. Jeśli powiedziałbym inaczej. 

Na początku swej kariery sędziow­
skiej szybko awansowałem. Jak niemal 
kaźdy z arbttl·ów. WcześnieJ kopalem 
trochę piłkę w swoim miasteczku, choć 
piłkarzem bylem raczej przeciętnym. 
'ft·ochę meczów w okręgówce i klasie 
A, parę goli. Nic nadzwyczaJnego. Zaraz 
po ukończeniu szkoły zapisalem się l1a 
kurs. Poszło dobrze Niedluto, Jak na 
ówczesne warunki, biegalęm jako sędzia 
liniowy, a potem jako główny na bois­
kach klasy D, C, l B. Wziął mnie do 
swojej trójki Jeden z lepszych sędziów. 
Wtedy. poznałem smak sędziowania, 
choc!at tylko na linii, w lidze okręgo­
wej, która w tamtych czasach stała na 
znacznie wyiszym poziomic n!:t. obecnie. 
Myślę, i.e n;e był to torszy poziom nit 
dziś w Ił l lidze, któreJ wtedy nie by­
ło. W okręgówce grały naprawdę dob­
re drużyny. Do dziś parnięfam z tych 
zespołów piłkarzy, którzy imponowali 
mi SW'I grq. Polowczyk i \\'ałkowiak z 
Zastalu, Wiłczak l Przqdka ze Stilonu, 
Kwiatek i Downer z Promienia lary, 
lllazur ze Sprotavil. Babiracki z Chrob­
rego Głogów. Kasslan i Swiętek z War­
ty Gorzów, Nowak i Lislkiewicz z Ob­
ry Babimost. Konsek t Bratkowski z Or 
la Międzyrzecz, bracia Zychowie z Olim 
pii Swiebodzin, Warwas z Wiarusa Kros 
no, Bali z Polonii Nowa Sól, Rekusz i 
Kaszyilski z Piastn Sulechów. Kosmow­
ski z Lubuszanki Zielona Góra . nie mó­
wiąc Już o · plejadzie piłkarzy C7~rnych 
Zaea1\ z' Kuczkq l Cliarbiekim na cze­
le. Wielu ciekawych zawodników grało 
te?. w klasie A, Jak Milnnowskl w Ce­
lulozie Kostrzyn, Skrzeczkowskl w Lu­
buszanlnie Drezdcnko, Wysocki w Sy­
renie Zbą<zynek, $winiarek w Piaście 
Czerwic1\<k. 
Długo by wymicninł. a mi~lem pr~c­

ciet mówić o sędziowaniu. 

POKERZE? 
• 

• 

Jeszcze chyba pilkarze nie opuścili 
stadionu, gdy nas. sędziów, poproszono 
do budynku b:urowego przedsiębiorot­
wa. które opiekowało się mie jscowym 
klubem. W sali bankietowej wszystko 
przYl!Otowane było do przy jęcia na kil 
kanaście osób. Byli tam przedstawiciele 
kierownictwa zakładu i działacze. Chyba 

"J3! 'P' 1 

l 

• 

Hl ., 
•• 

d la zagłuszenia głosów • umienia pre­
zes-dyrektor, który pierwszy zabra'l glos 
sprytnie powiedział, że to spotkanie przy 
gotowano z okazji awansu, a nie - broń 
Boie - żeby ugościć sędziów N o. a sko 
ro tak. to można się napić Gdy ban­
kiet rozkręcił się na dobre. zaproszono 
nas do l(abinetu dyrektora Tam znów 
po koniaczku i małe - Jak powiedzie­
li - pamiątki Zakład ten produko­
wał bardzo atrakcyjne rzeczy. toteź 
szybko zorientowałem się. że prezenty 
były bardzo drogie. Po paru godzinach 
od wieziono nas na dworzec w poblis­
kim , powiatowym mieście z owymi pre 
zentami i niezłą wałówką na dro;:ę. 

Dziś mówi~ o tym spokojnie. ale wtc 
dy przez trzy noce nie mogłem zasnąć 
Kiedy zwierzyłem się w tajemnicy ze 
swych problemów koledze. tei sędziemu. 
ten ze śmiechem odrzekł : to 1przecici 
normalne! I pomyśleć. ie mecz ten pro­
wadr.ilem zupełnie przypadkowo. w os­
tatn iej chwili oddele!(owany w m;ejsce 
innego arbitra, k tóremu coś wypadło. 

' 

• 

mać. Nie mówiąc Jut o zdolnych arbit· 
rach, a takie podatnych na to: pozabois 
kową wiedz~. 

Dawanie l branie p1eni~dzy zaczęło 
•ię trochę później, w bli:t.szych nam cza 
sach. Kto uczciwy. ten nie brał i nie 
bierze. Są Jednak tacy, którzy brali lub . 
biorą. Nic nie poradz~, ie bl"ltni t.o bru 

' 

-
. -· 

Ry•. LESZEK lł ERl\fAl\"OWICZ 

taJnie . Nikt nie przekona mnie te mó-. . . 
'~'ę n1eprawdę. Tak, jak nh:dy dotąd 
me zdarzyło się. żeby - mimo podeJ­
rzeń - udowodniono komuś. ie wziął... 

Po tych .. skromnych" latach nadesz­
ły naprawdę ciekawe czasy. S<:dziowa­
lem wówczas nawet w III lidze. co zre­
sztą było kresem mych awansów. W 
okresie propagandy sukcesu. wiele 
mia~t l minsteczek miało ambicJ~ posia 
dama drużyny piłkarskieJ bodaj w III 
lidze Chęci miejscowych władz l dzia­
latzy często Jednak pncr~staly umie· 
jętności piłkarzy. O punkty nic było 
łntwo. Ale jest par~ sposobów ich zdo­
bywania. Takt.e z pomocą s~dziów, z 
tym tylko. ic p1·qchy!ność czasami ko­
sz~uje. Stawki systematycznie rosły, To 
JUZ przestała być zahawa z lat Hcść­
dzics!ątych. kiedy s~dzia tyczliwym 
ok1cm patrt.yl na drużyn~ ~ospodarzy 
za pól litra t pęto swojski~ l kidbasy. W 
tym pok~rze pule stawały się już na­
prawd~ duże ... 

C.D.:-1. 

' 
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21 .Vl- śRODA 

' PROGR AM I 

8.~. 10.30 .,Domator" 
8.5\J ,,Domowe przedszkole'' 
9.25 ,.Spotkamy się w metrze" (l) - film 

fabularny produkcji ZSRR 
14.40 NUR'l' - Prob)emy zdrowia współ­

czesnego człowieka 
16.1$ Losowanie' Express i Super Lotka 

oraz Zakładów Specjalnych 
16.25 ,.Scena TDC" - ,.Stonoga" 
16.50 Dla dz.ieci : ,.Wyprawy prot. Ciekaw-

skiego" . · 
17.30, 19.10, 21.50 "l.ex" - Magazyn spo-

łeczno .. pra wny 
17.35 "Spojuenia'' 
18.05 Telewizyjny informator wyaawniczy 
18.30 "Dawniej , n~ż wczoraj':, - "Archi-

wum XX wu~ku'J 
18.50 "10 minut" • 
19.00 Dobranoc: "Proszę słonia" 
20.05 ,.Alabama·• - dra111at psychologicr.­

ny prod. pol., re~. K. 'Rvdzewski 
21.35 Kroniki PAT - Tak b)•ło .. , 
22.00 .,Raport" ·' ,. 

' 
16.55 

17.45 
19.00 
19.30 

PROG&A~l U 

Studio Sport: Piłka notna 
w przerwie meczu 
Program lokolny 
Stuaió Festiwalowe Opole '89 
"Requiem'' Giuseppe Verdiego -<ly­
ryguje Krzysztof Penderecki. Tran­
smisja koncertu z kościoła · św. Piot­
ra i Pawła w ::o...Katowiccicb. wyk.: 

21.10 
21.45 
22.15 
23.30 

WOSPRiT w Katowicach, chó( Fil­
barmanii Narodowej i soliści 
Magazyn reporterów proiramu li 
~IV labirynci~·· (25) - serial TP 
.. Telewizja nocą" 
Komentarz dnia 

. 
22.VI- CZWARTEK 

PROGRAM I . 
8.35, 10.45 .. Don1ator" - •Nasza poczta i 

nauka gry w bryia 
8.50 ,.Domowe przedszkole" 
9.25 "Smicrć utalentoWanego szewca" -

- Cilm fabularny produkcji CSRS, 
ret. Jan Schmidt. Wyk. : Jiri Kodct, 
Antonin Hardt 

16.0.3 ,.Polskic zdroje" - Iwonicz Zdrój 
16.25 Dla młodych widzów: "Kwant" 
17.30 Wojskowy program historypzny 
17.55 .Być reporterem" - Krzyszto! Wój-

cik 
18.20 .,Sonda" 
18.50 ,.10 minut" 
19.00 Dobranoc: ,.Cypisek. syn rozbójnika 

Rumcajsa" 
19.10 .. Tera>." - Tygodnik gospodarety 
20.00 ,.XXVI Krajowy Festiwal Polskiej 

Piosenki - Opole '89" - Debiuty 
21,10 Kroniki PAT - Tak byló ... 
21.25 .. Cr.as" - magazyn public:ystyczny 
21.55 "Pegaz." 

17.30 
18.00 
18.30 

19.30 

20.00 
21.05 
2!.45 

22.o!O 

PROGRAM U . 
Do szkoły pod g9rkę" 

~rogran1 lokalny 
Festiwal Muzyki - J;.ańcut '89 
,,Bisy Katii Ritciarelli" - program !'; 

udziałem Pipo Baudo 
,,Pu.ls'· ~- .. Warto zapamiętać" 
!ilm m.~yąn:/ 
.. De!ekl'• - film fab. prod. w~gicr. 
.. Ekspres reporterów'' 
Studio T..eatralnc "Dwójki" - Egon 
Erwin Kjsch ",Vnicbowzh:cie Szubie .. 
nicznej Toni" rei.. Laco Adal'nik 
Komentarz dniłl 

23.VI- PIĄTEK 

8.35 
s.; o 
9.25 
9.40 

15.35 
16.05 
16.10 

16.25 

16.50 
17.30 
17.50 
18.15 

18.50 
19.00 
19.10 
l0.05 

ll.OO 

~1.00 
a3.35 

24.00 

, Domator" ...,. Kuchnie świata 
.:Domowe przedszkole" 
Ot - Dodatek gospoparczy .. , 
.. Dempsey l Makepeace na trop•e 
- angielski serial kryminalny 
NURT - Młodzież współczesna 
Ot - Wiadom<>ści 
.. Radar'' - ,Kolobneg zaprasza" 
rozstrzygnięcie plebiscytu 
Ola młodych widzów; .. Adres Pol~ 1 

ska" (2) - Uzie;ięć wypraw do 
naj" - Cilm dokunlcnlalny . 
Ola dzieci: ,OkiPnko Pankrace~? ' 
z Polski rodem" - mM. uolom)ny 

Program p\ibHcystyczny . 
.. Tryptyk z zifm'li obic<:anej - słow 
kilka o łódzkiej secesji''- film dok. 
. 10 min uf . , 
Dobranor: .Przygody Gapulkt' 
.Monitor rządowy" . .. 

.. Dernpsey i Mak~pea·ce na ·tropu:· 
.. Powiazenła Corteza" - ang. s. kry.m_. 
.. X X V 1 Kr~jowy Festiwa 1 ~olsk1c~ 
Piosenkl - Opol.e '89" :- Owtazdy 1 

piosenki 
Kroniki PAT - Tak bylo.:. 
.Szt.uk8 fl)rmatu niewielkiego'' 
- mm dok produkcji polskiej . . 
.. XXVI KraJOWY Festiwal Polsktel 
Piosenkl - Opoi~ '89" - Cicha woda 
(transmisja! 

PROG I{i\M IJ 

17.30, •. Wz.rockow~ lista przebojów Nfarka 
NicdŻt\•ieckiego ' 

l 'q;.Ot') ·Program lokaln ~: 
13.30 ~1agtłz.yn 102" i Studio Festi wale~ 

we - Oool~ 'S9 
1~ 00 Pro~ram 0\lblicystyezny 
19.30 .. Dookoła świata" .. Na Filipi· 

nach' ' 
ZO.OO .Piątek '"* - ' t<rako\vski przekłada ... 

niCC' kuHural:l.v 
21.45 Filmv 1. Humphreyem Bogar tem -

.Pra~·o czv b<'zprawie ... rei. William 
t<eighle:> 

23.05 ·Komentarz dn:a 

24.VI- SOBOTA 

3 00 
8.20 
9.00 

10.40 

PttOGR ,.)" M l 

Tydzień na działce 
Na Wrowie - program rekrcac~tjny 
.. Drops' ' - mag. dla ' dzieci i młod7.ii! 
iy oraz film z serii .. ,Fragglesi" (42) 
Stare. nowe. najnowsze 

11.05 "Siadami Odyseusza" (l) ·-' "Wojna 
trojańsk~ - Odjazd" - tilm dok. 
produkcji francuskiej 

11.45 Zdrowie .- wojskowy mag. pub!. 
12.15 ,,Wyprawa pod podszewkę Alp:• (3) 

- "Olbrzymy i cuda Krasu" - !ilm · 
dokumentalny 

12.50 11F1esz" - magazyn . 
13.15 TV Teatr Prozy: Robert Louis Steven 

. son - .,Dr "Jekyll i Mr łlyde't, reż. 
Jerzy Anlczak. Wyk. : l. Machowski, 
M. Voit, R Hanio 

14.40 ,.Do trzech razy sztuka" pr. z 
udz.. E. Bem, \V. Manna, K. Mater­
ny i A Zaorskiego 

15.10 Komedie, komedie, komedie - ,,Ha­
llo Szpicbródka. czyli ostatni występ 
króla kasiarzy" - komedia muz. 
prod. pol., reż. J. lheszewski. Wyk. 
P . Fronczewski, E. \Vrz:csińska, G. 
Kownncka 

16.4S Losowanie Dużego Lołk3 
16.55 Studio Sport: Finał Pucharu Polski 

w piłce noinej - Legia Warnawa 
- Jagiellonia Białystok 

19.00 Dobranoc . .,Podróże kpt. Klipcra" 
19.10 Z kamerą wśród zwierząt 
20.00 "Dekalog, dziesięć" - film fab. prod. 

pol., ret. K. Kieślowski. Wyk.: J. 
Stuhr i z. Zamaehowski 

21.00 .. XXVI Krajowy ·Festiwal Polskiej 
... Piosenki - Opole'89" - Premiery 

22.30 Swięlo ,.Trybuny Ludu" 
22.40 Telewizyjny przegląd sportowy 
22.50 .. XXVI Krajowy Festiwal Polsk iej 

Piosenki - Ópole '89" - Premie 
i premiery 

. . . '.· .: · .. ~ '. ,,' , ' . . :.: . 

• 

26.VI- PONIEDZIAŁEK 

16.40 

17.30 
18.00 
18.50 
19.00 

19.10 
20.0S 

22.05 
22.20 

PROGR AM I 

NUnT - Szkoła przyszłości w eks­
perymentach z&granicznych. Stu­
diować w Ameryce (2) 

• .. Luz" - program nastolatków 
Echa stadionów 
~więto "Trybuny Ludu'' 
Dobranoc: ,.Pictruszka opowiad3. boj~ 
ki" 
,'.Gorące linie" 
Teatr Telewizji: August Strindóerg 
,.Taniec śtnierci". Ileż. 'Vojcict:h 
Szulczy1\ski 
Kroniki PAT - Tak było .. ; 
Sprawa dla rćfx>rtera 

PROG RAM U 

18.00 Program lokalny 
18.30 Przegląd PKF 
19.00 Ojc>.yzna-polszezyzna · 
Hl.l5 Antena .. Dwójki'' 
19.30 Mazurki i polonezy gra AOan"' Ha-

rasiewicz 
20.00 Telćlrans 
20.30 ,.Uwaga, dokument" 
21.15 Rozmowy o cierpieniu 
21.45 Vo festiwalu w Opolu - •reporlaż 
22.05 Biogra!le: .. Baca.ll o Bogarcie'' 

film dok. prod. USA 
23.30 Komcniart dnia 

,. • 

21 CZERWCA- 4 LIPCA 19.89 R. -

116.25 

16.50 

17.30 

18.50 
19.00 

19.10 
20.05 

20.55 
2uo 
22.00 

18.00 
18.30 

19.00 
19.30 

• 

Rolniczy !ilm oświatowy "Przegląd 
techniczny i diagnostyka ciągnika 
C-330" 
.. Kalejdoskop" - wojskowy m3g. 
publicystyczny 
,.Nowy ekspres . do mordC!rstwa'1 

·­

film rab. prod. ang. 
.. 10 minut" 
Dobranoc: ,.Cypisck, syn. rozbójni­
ka Rumcajsa" 
"Teraz'' - Tygodnik gospodarczy 
.. Denlpsey i Makćj)cacc na trop!1~·· 
- .. Nieuchwytny morderca·• (oSt.) 
- serial prod. ang. 
Kroniki PA'r - Tak było ... 
.. ~cgaz" 
,.\Vok6t wielkiej sceny" - maga­
iyn općrowy 

PROGltAM . U •. 

Program lokalny 
.. Strachy n.a Lachy" - serial anim. 
produkcji angielskiej • 
,,Magazyn 102'' · 
,.Swiót roślin" (l) - .. Galeria 'przo 
dków" - serial przyrod. produkcji 
TV ,CSRS 

20.00 Wielki tenis 
21.00 Ekspres reporlerów 
21.4~ Kino studyjne Dwójki: "Wkrótce 

b~dzie kolliec świata". Film fabular 
ny prod. iugósłowianskiej 

23.00 Komentarz dnia 

' 

Codziennie: 17.15 Teleexpress, 9.15, 19.30 - Oziennik (pr. l), 21 .30 l;'anorama dnia (pr: 11) 

PROGKA..l\1 U 

11.00 Trzy godz.lny z TV Katowice 
14.00 W świecie ciszy 
H.25 • Telewizyjny koncert iycze;\ 
15.00 ,.Tajniki przyrody" (9) - ,.Zagłada 

jest nieodwracalna" - s. prod. ang. 
15.25 Spektrum 
15.40 Zwier-zęta św1ata - ,.\Voda, albo 

śmierć" - film przyrodniczy USA 
16.05 Meaudry architektury - "Projekto­

wanie t-jeleni" 
16.25 "Ordy" - ,,W'ulkany" - film anin1. 

produkcji japońskiej 
16.50 .. Najdluisu wojna nowoczesnej Eu-

ropy'' (8) - s produkcji TP 
18.00 Program lokalny 
18.30 Benefis . Romana Kłosowskiego 
19.30 AHa i omega 
20.00 .. Tancerz" - film balet. prod. ang. 
20.50 Jacek Mierz.ejewski w Muzeum Na-

rodowym 
21.45 .. Cbateauvallon" (7) - s. prod. franc. 
22.40 Komentarz dnia 

' 25.VI- NIEDZIELA· · 
l'llOGlli\M l 

7.20. \Vszcchnica rodziny wiejskiej 
7.4.5 Po gospodarsku - magazyn 
8.15 'rydziet\ 
9.00 Teleranek oraz Cilm prod. NRD 

.. Ot.icwczyna pirat" (l) 
10.35 ,,ZyciC na planecie Ziemia" (3) 

,.Srnier~ drzewa" - serial przyred--

niczy produkcji francuSldej 
11.25 Krcij za miastem 
11.55 Telewizyjny koncert. życzeń 
12.o10 Agromarket 
13.25 Teatr dla Dzieci: ,pttried Preussler 

· ,.Malutka czarownica", reż.. Irena 
Dragan. 'Vyk. Aktorzy Teatru Lale.k 
.. Kubuś'' . . 

14.10 .,Morze'' - magazyn 
14.30 $\vięto .,Trybuny Ludu'' 
14.50 .• Tr·zy r·undy:• . 
15.35 .. Katarzyna" (13) - s. prod. lranc. 
17.30 "Gdzte są taśmy z tamtych lat'' 
18.10 Antena 
18.30 ... Panna dtiedticzka" (6) - s. obycz. 

produkcji bra7..yl(jskicj 
19.00 Wieczorynka: .. Tajemnica Wiklino­

wej Zaloki'' 
20.00 , Ucieczka z miejsc ukochanych" (6) 

- serial TP 
21.00 .. XXVI .Krajowy Festiwal Polskiej 

Piosenki - Opole '89''. Mikrofon i 
ckra:'l cz. l 

22.35 .• 7 dni - świat" . 
22.50 .. XXVI Krijowy Fest iwal Polskicj 

Piosinki - Opole '39''. Mikrofon i 
ekran (2) . 

PROGR.i\111 11 

'9,15 Prze;ląd tygodnia (dla nieslysz.) 
9.50 ~'ilm dla nl eslysz.: ' .,Ucieczka 7. 

miejsc ~koch9nych" (6) - serial TP 
10.50 Krótkofalowcy ' 
11.20 Lokalny koncert iyctcl1 
11.ł5 Jutro ooniedziałek 
12.20 Polska Kronika Filmowa 
12.30 Kino familijne . .Powrót na Wyspt:: \ 

Skarbów" (10) - .. Wyspa Skari>ów" 
- ost. ·ode s. · prod. angielskiej 

1~.20 100 pylań ,do ... 
14.00 .. Polacy" - Cilm dokumentalny 
~4.50 Podró:ie w czasie i przestrzeni: 

.. Który jesteś rocznik? - My dum­
ni W~grzy•· - węg. film dok. . 

15.40 Muzyka franc-u,;ka w \Varszaws\(ICh 
Łazienkach · 

16.40 By~ tutaj - gaw~da pro!. W. Zina 
17.00 Studio Sport· Wyścigi konne no Siu 

żewcu :1agroC:iy Prezesa Rady Minis 
trów i Stadninv Koni Rzecz.na 

17.30 .. Bliżej ~wiata'; - przegład TV-snt. 
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic 
19.30 .Galeria Dwójki": Slasys Eidigrevi 

cius (grafik) 
20.00 Studio Sport 
21.00 .Nowa·· · - spotkanie z Gr'zegorz-:m 

Bogu tą 
21.45 .. Wichry wojny:• (15) -. s. pro<\. USA 
22.3S Swię\o .. T rybuny ~udu'' 
22.50 Komentarz dnia 
22.55 Dobranoc tylko dla dorosłych 

27.VI - WTOREK 30.VI- PIĄTEK 

.PROGRAM I 

' 8.50 Domator - Ost~z<gamy 
9.00 Teleferie: ,.Wakacje z Nó!)tuoem" 
9.25 KinO Tcleferii: "Dziewc·zyna pirat'' 

(2) - ś. 'Prod. NRO 
10.10 OT - Dodalek gospodarczy 
10.25 ,.Synowie i córki Jakuba Szklar:.a·• 

(13) - s. prod. CSI\S 
17.30 .,Kontrakt stulecia" (2) - serial 

. prod. ZSRR 
13.30 ,.Klinika ' zs::trowego człOwieka'' 
13.50 ., lO minut" . 
19.00 Dobranoc: "Przygody Bączka i Pą· 

czka" 
19.00 

20.05 

21.15 
21.30 

.. Od A do Z" - pro:ram publicy-
styczny ~ 

,.Synowie i córki \Jakuba Szkla(>:a" 
(13-oslatni) - serial prod. CSRS 
Kroniki PAT - Tak było ... 
Konferencja prasowa rr.ecz.nika rzą­
du 

• PROGRA~l I 

8.50 Domator - Ostrzegamy 
na wsi · 

dziecko 

9.00 Tcle!erie na zielono 
.9.30 Kino Teleferii· .. Arabclla" - serial 

produkcji CSRS 
10.10 OT - Dodatek gospodarczy 
10.23 Film tabularny , 
15.10 NURT - Aktualne problemy oświa 

towe · 
15.40 Don'lator - Przed weekendem 
16,45 lntersygnał 
17.30 Film dokumentalny 
18.10 ,.Skarbiec" · - magazyh historyczny 
18.50 .,10 minut" . · 
19.00 Dobranoc : .,PrzygOdy Gapulki" 
19.10 "Monitor .rządo,vy" 
20.05 Kino Muzyczne Kydryńskiego: ,.Kum 

pel Joey" - Cilm prod. USA, reż. 
George Sidney. Wyk. : Rita Haywortb, 
Frank Sinatra. Kim Novak 

~1.45 
' 22.30 

Studio .. Solidarność" 
L>T, ..;-Echa dnia , 

'" ," 22.00 Kro,oiki>J'AT - Tąk br,!9. ... 
~ • . ,22.15· , ,,Spór o· Ju_tr~ - o.twarfi:.'Stjjdio" (l) 

13.00 
18.30 

19.00 

19.30 
20.00 
21.00 
21.45 

22.35 

.. 
PROGRAM II 

Program lollalny 
.,Szokujące nowości - ,U p(ogu sr.tu 
ki współczesnej" - ostatni ode. se-
rialu dok. prod. ang. . 
"Wojna domowa" (7) - .. Polski jo­
ga" - serial 'l:P 
.. Blisko nieba"' - mag. alpinistyczny 
Za chwilę dalszy ciąg programu. 
"Klub ludzi z przeszłością'' 
.,Hrabina Cosel" (4-ost.) - odcinok 
serialu prod: NRD 
l<omcntarz dnia · 

28.VI- śRODA 
• 

PROGRAM l 

S.50 'Domator - Ostrzegamy tatr.tl:ia 
9.00 Tele!erie najmłods•ych ,.Zgady-

wanki na ekranie" , 
9:30 Kino Teleferii : .,Piaskowy stworek'' 

,.Piękni jak 1. bajki'' - film prod. 
CSRS 

10.10 "Spol.kamy się w metrze" (2) - film 
prod. ZSRR 

15.55 NURT - Problemy zdrowia współ. 
czesn~go człowieka 

16.30 Losowanie Express i Super Lotka 
16.40 Telewizyjny Informator ''Vydawniczy 
17.00 Studio Sport: Mecz piłki nożnej 

ZSRR - reS<ta świata 
18.50 ., lO minur· 
19.00 Dobranoc: .. Proszę słonia" 
19.10 Program publicystyczny . 
20.05 ,.Sekcja specJalno" - Cilm rab. prod. 

francuskiej 
22.25 Kroniki PAT - Tak było ... 
22.40 .. Spojrzenia'' - mag. o państwach 

socjalistycznych 

PROGRAM U 

17.30 .. VI w(dkarskim klubie" 
18.00 Program lokalny 
18.30 .. Ma~azyn 1 O~" 
19.00 .Sw1a1 festynów" 
19.30 Progrom publicystyki kulturalnej 
20.00 XXV!ll Festiwal Moniuszkowski w 

Kudowie Zdrnju - .Goście zagra-· 
niczni'' • 

21.00 .,Ze wszystkich s t ron" - mag-azyn 
21.55 ,.w labiry'ncie" (26) - serial TP 
22.20 .. 997 - Kronika krYminalna" 
23.20 Komentarz dnia 

' ' 

29.VI- CZWARTEK . 
PROGRAM T 

8.50 Domator - Ostrzegamy - Utonic:cia 
9.00 Kino Tele!erii: ,Vasco da Gama te 

wsi Rupcta" (l) - serial orod. bulę . 
10.10 .. Dempsey l Makepeace na trOpie" 

(ostatni) - ,.Nieuchwytny tabójca" 
serial produkcji angielskiej 

• 23.15 OT - Echa dnia . · ' 
23.35 .,Spór o jutro - Otwarte Shidio" (2) 

/ 
PROGRAM U 

18.00 Program lokalny 
18.30 Wtrockowa lista przebojów Marka 

. Niediwieckiego 
19.00 Lato w .. Dwójce" \ 
19.~0 .. Dookoła świata" 
20.00 .. Swi~to słowa - Swidnica '89" 

'20.50 Brawo - dla Zygmunta Latoszew-
skiego 

22.00 Film z Humphrcyem Bogarlem .. Kid 
Galahad", rei. Michael Curliz. Wyk.: 
Edward G. Robinson, Bette Davis 

23.40 Komentarz d nia 

t.VII- SOBOTA 
' P ROGRAM l 

\ 

8.00 Tydzieil na działce . . 
8.20 N' zdrowie - program reKreacyJnY · 
9.00 Kino Tcleferil: "Fragglesi" (43) -

~ s-erial prod angielskiej 
10.40 Stare. nowe, najnowsze 

' 11.20 .,.Ą.:tymut" - wojsko,vy mag. publ. 
11.50 Telewizyjny koncert tyczeń 
12.20 .Siada'mi · Odyseusza'' - ,.Burza", 

,.Kraj Lotofagów" - film dok. prod . 
Crancuskicj 

13.00 l'V Teatr Pl'O<Y. Raymond Cbandler 
- Mówi Chandler''. reż. Tomasz 
Zygadlo. Wyk. : P. Fronc'zewski, Kry 
stj•na Janda Marein Troiński i inni 

15.05 .,Palace polskie" - Dobczyca 
15.35 Komedie. komedie, komedie: .. Mąż 

swojej żony", rei. S. BateJa. Wyk. : 
Aleksandra Zawierus.za.n1,<a, B. Paw­
lik 

17.05 Losowanic Dutego Lotka 
17.30 Prezydenci 
18.00 Premie i premiery - rec. Olgi Kor­

muchiny 
18.30 ,.Butik" - pr. G. Szc•eśniak 
19.00 Dobranoc: .,Przygód kilka wróbla 

Cwirka" 
19.10 .. z kamerą wśród zwierząt" 
20.05 Sobotni seans' !ilmowy: .,Powrót re­

. wolwerowca'' - western prod. USA, 
ret. James Neilsoo. Wyk.: Robert 
Taylor; Chad Ev<rett. Ans Martin 

21.40 •. Kłyk western and company': 
!ilin dokumentalny 

22.20 Tydzień w polityce 
22.30 Telewizyjny przegląd sportowy 
22.50 Telegazeta . 
23.00 Kino Sensaeji : .,Coma" - !1\tn fab. 

prod USA, reż. Michael Crichto~. 
WyK : Ge-nevieve Bujold. Michael 
Dougl~s 

PROGRAM li 

' 15.00 Bariery 
15.30 Małe Kino: .. Józef Chełmoński" 

film Clokumentalny 
16.o5 5-10·15 - pr. dla dzieci, l młodzieiy 
16.50 .. Najdłutsza wojna nowoczesnej Eu· 

ropy" (9) - .. Austrotten" - s. TP 
18.00' Program lokalny 

\ 

18.30 
19.30 
20.00 

20.55 
21.45 
22.40 

Lato w Dwójce 
Muzyczny portret lreny Dllbislcie:l 
Marek i Michel - re-cit.al d uetu for~ 
tcpianowego 
"Zespól Adwokacki ,.Oy~l<t:ecja" 
,.Chateauv>Jion" (8) "- a. prod. franc. 
Komentarz. dnia 

2.VII- NIEDZIELA 
PROGRAM I ' 

6.60 i 7.10 TTR 
7.30 . P.o g6spodal'Sku :- macazyn . 
8.00 Tydzic1\ 
8.1,.;) Kino Tćlefe~ii._: "\łódz ScnlinOlów'' 

film prod. NRD , 
10.35 "Życie na planecie Ziemia" (4) -

,;Oa~h Alp" - serial dok. prod. frańc. 
11.25 .. Kraj za miastem" 
11.55 Telewizyjny koncert życuó . 
12.40 ,,Opole '89" - Krajowa 1cena mło-

dzieżowa • 
13.45 Laureaci '89 "FOki z Zatoki Adrnica 

licji" -. !ił m dok. 
14.15 Mare!< SierOĆki zaprasza 
14.30 Fółomagazyn "Powiększenie" , 
14.50 Piepl'Z i wanilia - ,.Niezńilny ktaj" 

- ,.Czarna spuścizna' ' · 
15.35 ,.Katarzyna" (l~) - serial produk-

cji rraneuskieJ 
17.30 "Gdzie są taśmy t tamtych l tt'' . 
18.10 A)ltena 
18.30 ,,Panna dziedziczka" (7) - oeril.l 

priXlukcli braiylijskiej 
19.00 Wiecto'rynka : .,Tajetnniea WiklinO" 

wej Zatoki'' 
20.05 .lUcieczka :r: miejsc uk~tllańyeh'' C' > 

serial TP 
21.05 
21.35 
22.05 
22.35 

2J.50 

u7 dni - świat .. 
Sportowa niedziela. 
.Kinomaiita 
Premiery pó tu~~" 
poezja" "" film dok . 
"Telegazeta" · 

PRóGBAM ,II 

~.O!l .Przegląd lygo'Unla tdla 1\iesłytt.) 
9.35 Film dla nieslysto: "tl'ćieczkil .~ 

miejsc ukochallych" (l) - ser.ial 'l'P. 
12.55 Magazyn lotnicłY 
13.25 Jutro poniedziałek 
14.00 Polska Kronika Filmowa 
14.10 100 py'tali do ... 
14.50 Aktualności kulturalne 
15.05 ,.Polacy" ~ . !ilm dokumentalny 
16.10 Program tilmowy 1 
17.óó Lat.o w .,l)wóice" 
17.30 .,Bliżej świata" ~ llrzetl%d TV>s&t. 
19.00 Gościo Daniela Passenta 
19.30 ~rogram publłeystyki k ulturornej 
:W.OO Studio Sport 
21.00 Program plibllcystyC1:ny . 
21.45 .. Wichry wojny" (16) - •·· prOd. USA 
22.35 Komentarz dnia 

3.VII - PONIEDZIAŁEK 

17.30 

18:25 
18.50 
1/).00 
l!l.10 

- P ROGRAM I 

,.Czterdticstolatek" (l) 
czyli bli~j ńlż daleJ" 
"Magazyn ieglarsk l". 
,.10 minut" 

./ 

,.Toast. 
- 'serial T P 

Dobranoc: "0 czym mówi SWietszcz;" 
.. Gorące linie" 

• 20.05 Spektakl na · bis: Jarosław Abra· 
n1ow·Newedy_, ,_ .. ~1ae.stro". 'Rei. 
Marek Nowicki 

• 

22.00 
22.15 

Kroniki PAT - Tak było ... 
Gwiazdy Jazzu - Michel Petru­
cciani , 

PROGRA~III 

Program lokalny 
Przegląd PKF 1 

18.00 
18.30 
19.00 
19.15 

OiC1:Yzna_- nolszczvzna 
Antena D v.tOjld n a na)t)l1UZY tj .. 

dzieJ\ 
.,Zycie muz.ycz.ne" 19.30 

20.00 
20.30 
21.15 
22.00 

.. Telotrans•• . 
Osądźmy sami 
.,Zamyślenia" - pr. H . Wasllewokicj 
Biograric: ,Kino Carla órey~ta'\ 
CZ. l - !11m dokumentalny pro\Suk 
cji duńsko-ang.-RFN 

23.00 Komentarz dnia 

4.VII - WTOREK • 
PROGRA\\11 

3.50 Domator - Okno :r; pom:i'•łem 
9.00 Wakacje t Ikarem 
9.3G Kino TeleCerli: .. Dzlewczy,na p itat" 

(3) serial produkcji NRD . 
10.10 OT - Dodatćk gospodorety 
10.25 Film f abularny 
1J.30 .. Czterdziestolatek" (2) .,Walka z na· 

logiem, czyli labirynt" - s. 'tP 
18.20 .,Być reporterem" - O Jer.ym L ew 

czyliskim 
18.50 .. 10 minut" 
19.00 Dobrandc : .,Przygody Bączka i P•cl< 

ka" 
19.10 .,Stop" - Telewizyjny Klub Konsu· 

ment6w 
20.05 . ,Księżniczka O&lsy", cz. I - melo­

dramat produkcji USA 
21.35 Kroniki PAT - Tak było ... 
21.45 Konferencja prasowa ,.z:ecznika tz."­

du 
22.00 Zawsze po 21·szej 

PROGRAM U 

18.00 Program lokalny 
18.30 .. Wojna domowa" ~ (8) .. Wizyta star 

szcj pahi" ~ serial TP 
19.30 .. Blisko nieb•" • mag alpinistyczny 
20.00 Non stop kolor .David Bowie -

ST.Klany pająk" - mm prod USA­
a ustralljsko·an~lelski ej 

21.00 · Studio Sport 
21.45 Studio .. Solidarność'' 
2J.30 .. Jak po maśl~" - mm ooycz. prod. 

rr~ncuskieJ . 
ł.OS Komentarz dnia 

• Redakcja nie odpowiada · sa 
dokonywane przez TVP " ' 
clnvili .. 

stńiauy 
•• tatolej 

DWUTYGODNIK SPOr.tCZNO.K.ULTURALNY 
mo t..ubuskte'o Tov . .'ateył"t'"9n Kultury 
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TO TYLKO Amat~rzy i zawodowcy 
Od lat mówi się o I)Otrzebie zawodow­

stwa w no.uym sporcie. Mówić latwo 
wprowadzić trudniej. Idzie wszak ni~ 
tylko o oficjalne placenie sportowcom, • 
ale o profesjonalne I)Odej§cie do sportu. 
Organizacja sportowego wuczynu przy­
pomina u na$ bardziej radosną improwi 
zację, 11iż przemy§lane, susremowe dzia­
łania. A efekty tego spotykamy na każ­
dym stad ionie. 

' la Tadosnv {ULbo!. I grata. W doda tk u 
tak skutecznie, że ... śmieje łlę z nas ca 
la pilkarska Europa". 

Nie mniejsza improwizacja w sporcie 
masowvm. lViele szumu liulo przed latu 
wokół żaglowca .. Pogorla", zbudowane­
go z funduszu Radiokomitetu. Krqżylu 
nawet !>lotki, że ;ego ówczesny wezes 
Maclej Szczepański zam ierza ! 11a ;acla­
cie oroanlzować dla siebie l innych p ro· 
mh1cnt6w balet)ł z czarnoskórymi plęk­
no§clami. Zapjdly potem decyzje o prze 
kazaniu "Pogorli" Po!skiemlt %wiązkowi 
Zeglars/<icmu. by na nim szkoli~ m lo­
dzież. Jakiś czas tak bylo. A tera:? Jak 
podal ostatnio .. Glos Wybrzeża". po po 
wrocie z re#u z mlodzietą z Polski. 
USA i ZSRR. .. Pogoria" przechodzi sto 
czniowy remont. W lipcu ma wyru­
szyę ... Nie, !tle w z_apowiedziane rejsy 
z pol.lkq mlodzieźą. Wydzierżawiono t a 
otowlec ponownie K anady jczykon• i 
B6o Jeden wie, kiedy na jego pokładzie 
znafdą się polskie dzie1vczęta 1 clllopcu. 
Rzecz zakrawa na skandal. Nic ma ta 
"Pogoria'' szczęśliwego żvwotu ... 

Po stok~oć ma rację red. Wojciech 
M ittelstaedt z .,Trubunv Ludu" który 
puze, iż przeżylu się już hasla {" rodza 
;u: ,.Od sportu masoweoo do wuczynu·• 
Itp. Należy w reszcie sprawy te wuraź­
>tie odróżniać. Dzi.f sport wuczunowu 
to rzecz dla profe-tjonaliłtów, czuli lu­
dzi poświęcających sportowi wszustko, 
a rekreacja - to zabawa dla hobbys­
tów. I dzie tylko o to, żeby p rawidlowo 
rozwijać obie te dziedziny kulturu f i­
zycznej. Nieci• w la§ciwic szkoleni wy­
czynowcy biją rekorctu i 7Jodbijojq 
świat za godziwe wunagrodzenie. a spor 
Iem masowym zajmują się dla przyjen• 
no§ci i zdrowi(l (a starvstvkt o stanie 
zdrowotnym spolecze•istwa są zatrwai4 
jące ... ) jak nojszersze kręga ludzi - od 
przedszkolaków po staruszków. 

Wiem, że brzmi to, jak pobożne ży­
·czenle. Ale do taklego modelu, w któ­
r ym będzie jak nafmnlej nledomówieft, 
trzeba jed110k zmierzać. Dalsza improwi 
zacja i powielanie 11ic nie znaczących 
już dziś hasel, będzie tylko 11ada! pogrą 
żać nasz sport w apatii. Przvkladów na 
to jest aż nodto. 

Jak echo powraca kompromitującu 
wvstęp pilkarzy na Wemblev. Mecz z 
Anglią jaskrawo udowodni!, źe pilkq 
nożną od lat nie zajmowali się u nas fa 
cllowcy. Jak anegdotę można potra kto­
wa~ teraz wypowiedzi Jana Tomaszew­
~kiego, który "powstrzyma! Anglię" 11a 
Wcmbley w 1973 r oku. D wa ch1i przed 
tticslawnym meczem 1'Ómaszewski prze 
powiedział: ·"3 :0 dla Angi!L - przykro 
mi to mówić jako Polakowl, lecz rze­
czuwistość jest tako, źe slabo z na$zą 
pliką. Mówię to jako fachowiec". To­
maszewski nie pomylil się ani o jotę. 
Po meczu zoś doda!: "IVnvscy teraz kry 
tykują l.azarka, a ;a akurat nie mam 

, pod Jego adresem żadnych krytucznych 
uwag. Uważam. że t rener r eprezentacji 
po prostu dotrzyma! słowa. Obejmując 

kadrę powiedział przecież, i~ doprowa­
dd do tego, że ;ego drutvna będzie gra 

--

R<\OOSC l SMU'I'EK. Jak ppdahi 
,.Trybuna Ludu'' (nr ,134 z czerwca br.) 
w Ol:ólnopolskim konkursie PTTK o naj 
lepstc obiekty turysl)•cznc, w kategorii 
stanic czynnych wyl;tcznie latem laur 
pierwsu:t\stwa przypadl stanicy wodnej 
w Drawniecś::'oj. gorzowskie Gratuluje 
my! Ale przy okaZJI nte możemy się po 
wstrzymać od smutnc~:o spostrzeżenia. 
W coraz bardziej zaniedbanym !::.agowie 
Lubuskim była swego czasu podobna 
stanica. Ze względu na jeJ usytułowanie • 
w rezerwacie przyrody - sla111cę zlikwi 
dowano. Niestety, nic ~naleziono dla 
niej nowej lokalizacji. Widocznic jest to 
n~ r~k~ wszystkim: władzom wojewódz 
kim. ~tminnym a najbardziej PTTK-owi 
·w Zielonej Górze. Przeciez organiw,\'a 
nie wycieczek zagranicznych do Turcji, 
Grecji i RFN jest przcdsi~:wzięciem bar 
dziej opłacalnym. Tylko - czy dla wszy 
~tkich? 
Z810 R BZDUR. Na łamnch lódzklcj 
.,Karutełi'' trwa akcja pod hasłem 
,.Zbiór bzdur czyli nicustający turmeJ 
im. \V. Dymnego". W 12 numerze pisma 
w~ ród wysoko notowanych znalazł · się 
Stanisław Kościesza z Gubma. Ciekawe. 
co tet jeszcze nowe~o w teJ specjalności 
motna wymyśleć? Z pcwnosclą tylko 
bzdurę do kwadratu. 
MA LA RECE:-IZJA. Jak zw)•kłe z zain­
teresowaniem przyJ~liśmy program Ada 
ma Kochanowskiego, czyli ,.Teleskop·• 
poznal\skiej TV, emitowany 10 czerwca 
br. Jak zwykle konsekwentnie utrzyma 
ny w tonacji apołogotyz\.ljqccj kulturę 
w Poznaniu i składający. s i~ z informa 
cli: o działalności lokalnego Jlluzeum, o 
XV pokonkursowej wystawie malarsklej 
w BWA. o aukcji i handlu sztuką. o 
galerii autorskiej przy ul. Poznańskiej. 
o pobycie młodych art)·st6w (poznail­
•k tch) w Izraelu i w :-<owym Jorku. o· 
pobycie krytyka filmowego w Disney­
landzie (USA), o plakatach t Biennale 
sztuki dla dzieci W 7wiqzku z tym pro 
l(i·amem warto pochwalić red. Kochano 
wskicgo za celną krytykę warszawskich 
dziennikarzy, którym. Jnkiś plakat nie 
przypadł do gustu, a takie - za włas­
ną krytykę plakatu anonsującego 
:11.ędzynarodowe Targi Poznai1skie. 1\ 
wnioski? Jak zwykle nic o Zielonej Gó­
rze. bo z Poznama bliżej z:l ocean. l wre 
sz.cie - czas najwylszy uruchomić w 
ZleJonej Górze studio telewizyjne. aby 
krytycznic przypatrzeć się ... I)Oznańskiej 
kulturze. To tyle! 
URZĄD PRZYJ A1N I. W pierwszych 
dniach czerwca br· w zielonogórsk im 
Unędzic Pocztowym przy pł. Lenma z.o 
staliśmy tywo wzruszeni. Oto w widocz 
nym miejscu pojalVit si~ wykonany ze 

• 
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styropianu napis: URZĄD PRZY JAZ­
NI PRL - NRD, ozdobiony miniaturo­
wymi flagami obu państw. Popicramy, 
jesteśmy za tą przyjainią! Tylko dla­
czego w tym sąmym czasie w godzinach 
dopołudniowych czynne było tylko je 
clno okienko, gór,a - dwa . Czyżby pa­
nienkom z okienek nie spodobal si~ ten 
naois? · 
EROTYI{I\. Jerzy Woy-Wojc!echowski, 
łat 55, szc! Zakładu :11cdycyny Nukle­
arnej, prezes Polskieg:o Towarzystwa Le 
karskiego, przewodniczący Sekcji Mcdy 
cyny NuklearneJ Towarzystwa Radiolo­
gów. wydawca kasety video .,Recepta 
·na życic'' etc. etc .. w rozmowie z Marit1 
Czubaszck ( .. Szpilki" nr 23) tak S<Jdzi o 
o seksie.: ,.Niektórzy twierdzą, ~e do te 
go głowa •tiepotrzebna. Może ~mlesz rae, 
ale 11a petono nleprawdziwe. Moirw zda­
>llem prawdziwy seks '; est tulko wtecly. 
kiedu ma się kontakl psycli iczrau z d rat 
gą osobq. Pelen seks to calo!ć. Ciała z 
psychiką czyli nie tylko glowa, ale i ... 
Natomiałt zbliżenie ii>ylącznie flzuczne 
to fizjologia. ( ... ) Czytalem niedawno ar 
tyku! amervkańskich kardiologów. Otóż 
to stanacl& pozawalowvch zalecają u­
miarkowany seks. ( ... ) Mvślę, że nie 
częściej 11fź <; razy dziennie ... •·. 
Czy to aby nie przesada, panie dokto· 
rzc? 
FF;MINIZM'I Henryk Drak ula (,.Szpilki., 
nr 23) snuje rozważ,11nia o !emlniźmic, 
pisząc m. in.: ,.Z Zacltodu >taromlast za 
czuna docierać do "!!S feminizm. o któ­
rum bylern zdania, że w żuciu nfe prze 
kroczy grani~u na Odrze i Nysre l..u 
żvckiej w Słubicach czy Swiecku. A ie 
dnak się przedostal." Dziwne, :i:c my 
mieszkajqc tak blisko zachodniej ~ta·ani 
cy, nic zauważyliśmy inw~zjl feminis 
tek. 
IVĄTI'LIWOS<;I. W 5 numerze poznat\­
sklcllO ,,Nurtu" Jerzy Bien iamin Zimny 

w recenzji "Kosmos przedmiotu" oma 
wia (na ogól I)OZylywnie) tomik wict· . 
szy Janusza Koniusza ,.Z Kaina l Abla". 
Stwierdza m. in.: .,Przy kruchej l:ondu 
cji w1elu wierszy ( ... ) I)OZostale ze swo­
imi walorami artustvcznumi, decudują 
o poziomie tej książki. Mam jednak wqt 
pliwość. czy autor dokona! trafnego wv 
bom? Wiele znaczqcych utworów. które 
pa•niętam z poprzednich ;eoo książek. 
nie znalazle.m. tv omawia1łym tomie. W 
jakim $1opnil• zależało to od autora -
teoo >tic wiem." Pocieszmy r·cccnzcnta · 
o ilę nam wi3domo, sain autor ma W'lt 
płiw()!;ci. czy dokona! właściwego wybo 
ru. Nie miał tych wątpliwości tylk'o czy 
te!nlk. bowiem wybór paezji Koniu<zn 
znikną! z księgarsl>:ich lad. 
NIE Wit: LEWI CA... ,.Tygodnik Kul· 
ralny" (nr 24) w "Kronice kulturalnej" 
(str. 13) Informuje: .,Na zjeidzie założy 
cielskim Stowarzyszenia Pisarzv Pol­
sklch na 71rezesa w ybrano Ja na J ózefa 
Szczepar~klego. Relację zamieścimil w 
najblit3ZI/m numerze." Tymczasem ku 
naszemu zdurnien iu taką relację znajdu 

~V poprzednich kaden~jach w Sejmić l 
zosiadało _zawsze kilku .bvluch, znanych 
spor towcow. Traflali ram pewnie bar­
dziej z klucza 1 dla ozdobu, bo nic isto~ 
nego, co mialobu wpluw 11a zmianę mo 
delu kultury fizycznej w k raju, do prac 
Sejmu nie wnldli. 1'eraz z kolei, gdy 
parla~ten~ stal się dwuizbowy, tvśród se 
natorow • posłów spor towców j ak 11a 
l ekarstwo. Ze• to w Sejmie zas iądzie je 
dna, p rawdziwa mistrzyni . W L esznie bo 
wiem mandat poselski toywalc:yla Adc 
la Dankowsk<t - znakomita szybowni­
c:ka .. Gdv wuborcu powierzali jej god­
ność poselskq, w tum samym dniu Dan 
kowska zdobvwala kolo Grudziądza ko 
lejnu tutul mistrzyni Polski w szybou: 
niclwie w klasie standard. Znalazła się 
zatem w _parlamencie autentyczna sport 
smenka. 'Obawian• się ty.lko, że na )lO• 
czątek Sej m loędzic miał parę ważniej­
szych spraw, nit sport. Zresztą kultur y 
fizycznej nic uzdrowią 1la jlerJsze >tawet 
ustawy. Potrzebnl są l udzie .. na wszu­
stkich szczebluc/t sportowego wyczynu, 
którzil tum sportem odpowiednio pok'ii 1 

rujq ... 

Szkopuł tl/lko w tym, że takich ludzi 
jest malo. A mote jest ic/1 więcej, /te: 
nie mogą się przebić? W świat kil spo• 
towym wciąt bowiem obowiązują, nie 
wiedz ieć czemu, zasady jakby żywccm 
wyjęte z cla w no ml·nio rtycl• lat. Pora, 
by l tu ao głos u cioszło nowe. 

Sport WUCZI/IlOWI/, w profesjonalnym 
wydaniu i )Jrowadzony przez: fachow­
ców, to n_ie tulko 11ajbardzlej masowa 
rozruwka. To Tównie.t znakomitu inte­
res. Prasa amerykańska poda/a przed 
kilku dniami, że spor t jest ... najbardziej 
dochodową dziedziną go&cpodarki USA. 
Tak! Sport przvnosl tam 47 miliardów 
dolarów czusteoo zusku rocznie. Znaj­
dujący się na clruglrn miejscu przemysi 
!taftowy o 10 mld .rmiej. 

Zgadzam lię, t e porównywan ie spor­
tu amervko•\skiego- z 11aszym, to takjak 
przymierzanie Snieźki do Mount Eve­
restu. Ale przecież ro nie oznacza, żl 
w działalności sportowej musimu poz( 
stawać w epoce wczesnuch manoifaktu r 
Nie bójmy się slowa: zawodowstwo 
choć jeszcze 11iedawno l>ylo ono na in· 
deksie, bylebu )Jrofesjona!izm pojmowa• 
u> najlepszum teoo słowa zr!aćzeniu ... 
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jemy już w tym samym numerze ty:;oo 
nika (str. 3), zatytułowaną .,Druga ka 
dencja" pióra Marka J';arpińskiego. N te 
wie lewica, co czyni prawica? 

GŁOS KISIELA. W swoim kolejnym 
felieton ie ("Tygodnik Powszechny" nr 
24) pisze popula rny Kisiel: ,.M oje d oma 
gan ie się od ,.Solidarności" . ; ednoliteoo 
i . znanego ludzłom programu ustrojowe 
go nie jest jaldmt przypadkowym, osra 
tnirn wymuslean egoc~ truka. Jut 8 lat 
temu identucznle Zarzucalem .. Solidarno 
sci" brak wyraźnego programu gospodar 
czego, zastępowanego pięknymi l1aslami 
oraz efektownumi postulatami. be: 
wskazania źródeł tcll pokrycia ." Taki 
głos n ie przeszed ł by nawet w "Polity 

ce" 1 •• 
POCZT i\. Od Pawła J anczaruka z •Zie­
lonej Góry otrzymaliśmy list następują 
cej treści: ,. W 11awiązaniu do 110tatk1 
.. Głośno o zielonogórsklej fotografii" u: 
rubryce .. Ma rginalki'' (.,Nadodrze" z 
dn. 24.05.891 chcialem wyjaśnić, że 111 
gdy nie b11lem a jak dotqd nie jestem 
uczniem jedynego artyst11 totografika u; 
woj. zielonogórsku/l Czesiowa · t.unlewi­
cza. Stooje umiejętności i osiągnięcia za 
wdzięczam wlasną pracą to M l..ODZIF. 
ZOWYM l<l..UBIE F01'0GRA FII A liTY 
S'f YCZNEJ, a obccrue również tv AMII 
TORSKIM I< I.U13I E r OTOGRA Fil 
ARTYSTYCZNE.! przy ZDK .. MERA -
l.UMEI..". Seleranie się poglądów i do­
świadczeń 10 M l.. f'. oplqdanic wysta to to 
kraju, licznu udział w konkursach do· 
prowadzi! do takich efektów. jakie pre­
zentujq ;a i •noi koledzu Zadnej in{IP· 
rencji w nas:q pracę ze strony .. M i­
strza" n1e bulo i nie ma. Za zasługę 
pana Czesia w a l.unlewic:a mo± na u­
znać jedynie stracenie możUwości wv­
stawi enniczycl• m lo<lucl• w Zielonej Gó 
rze (k lub MPiK), przez co sami i dla 
siebie stworzuliśmy (z dużą pomocą 
ZDK ,:MERA - LUMEL") galerię foto­
grafi i AKrA. Jedunu kantakt z .,MI­
strzem" mieli$m11 no otwarciach tou­
staw, odzie raczej dochodziło do wv­
miany odmiennyc/a poglądów na tema­
tu fotografii, a nie wspólnej wymianv 
doświadczeri. Artusta totografik sarn od 
cina się od mlodyc/a, et większość przed 
sięwzięć fotooraficznych torpeduje, igno 
rując lub jawnic lekceważąc m lodycll. 
Slowa wupowiedza(lne przez "Mistrza", 
że ,.z nimi nie tvarto dyskutować'' same 
mówią za siebie l >tfe )Jotrzeba ich ko­
mentować. Uwatam, że przypisywanie 
zaslug osobie, która nie ma wpluwu >ta 
rozwój młodych, je.<l nie na miejscu, a 
umieszczanie na Iamaeia prasy tego tu­
pu komentarzv wprowadza niepotrzeb­
ne zamieszanie Proszę o $prostowanie 
informacji, gduź nlgdv nic bylem "ucz­
niem M istrza" L jak 110 razie się >la to 
nie zanosi." Spełniamy prośbę. list dru 
kując w całości. bez ingerencji styli­
stycznych. jedynie w~tawiając niezbęd· 
O"\ znaki in terpunkcj i. 
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wiązanie - aforyzm Kornela ~laku· 
szy,.tskiego. 

Po wpisaniu odgadnl~tych wyrazó\\ 
w pionie kółumny górnego diagramu, 
nałczy przenieść litery w odpowiednie 
poła dolnego diagramu i odczytać roz-

Rotw!~zanic prosimy nadsyłać na ad­
dres naszej redakcji w terminie do !2 
lipca br: (z naklejonym na kopct'Cic ku 
poncm). Do wylosowania b~d<l nagrody 
tcsiClfkowe. 

ROZ\\'IĄZA.SIE ZADAŃ Z NR II 

lłebus: .,Dobre dzia !ki to skarb mat­
ki''. Szy!rograf: .,Prlni - klas ozdo11q''. 
Krzytówka: ,.Dziecilistwo to rado§ć", 
::-lagrody książkowe wylosowali: t:wa 
Zienkiewicz z Lubska, Małgosia Oarac• 
z Gorzowa, i\łoJ~y Z awadzki z Kamien ­
nej Góry, Sitfan Kubasiewicr. z ZielO· 
nej Góry i llolc,Ja.,·. 1\ania z Wołcr.y· 
na. Gratulujemy. Nagrody w) ślemy 
pocztą . 
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